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A /  IE D A W N O  cała P o lska obchodziła M ię dzyn a rod ow y  D zień Spółdzielczości, g ra ją ce j zasad­
niczą ro lę  w  soc ja lis tycznych  fo rm a ch  u s tro ju  gospodarczego. P odobnie ja k  in ne  k ra je  de­

m o k ra c ji lu do w ych  rów n ie ż  i  w ładze  P o lsk i L u d o w e j docen ia ją  w  p e łn i ogrom ne znaczenie  
w ła ś c iw e j l in i i  ro zw o jo w e j p o ls k ie j spółdzielczości. W  ub ie g łych  p a ru  la tach  po lska  spó łd z ie l­
czość w yd a tn ie  rozszerzyła zakres sw e j dz ia ła lnośc i, po g łęb iła  je j treść życ iow ą, s ta jąc  się 
je d n y m  z w ażnych  ogn iw  budow y gospodarczej P o lsk i Lu do w e j.

p L A N  6 - le tn i o tw ie ra  przed spółdzielczonścią dalsze pe rsp e k tyw y  rozw o ju , o ja k ic h  n ie  śn iło  
się d a w n ie j. D ow odzi to, że spółdzielczość dopiero w  gospodarce soc ja lis tyczn e j może się w  p e ł­

n i ro z w ija ć  i  dopiero w  Polsce L u d o w e j um oż Uw iono spó łdzie lczości w y jśc ie  z w ąskiego od­
c in ka  pracy, przeznaczając je j  w ie lk ie  w ęzłow e fu n k c je  gospodarcze.

K LU C Z O W Ą  fo rm ą  uspołecznian ia  w ytw órcze ści są S pó łdz ie ln ie  P racy. Rozwój ic h  w  osta tn ich  
dwóch la tach  p rz y jm u je  w y ra źn ie  dynam iczny cha rak te r, a w  P la n ie  6 - le tn im  spó łdz ie ln ie  

p racy  m a ją  spe łn ić  n iezm ie rn ie  ważne zadan ia: rozegrać i  w yg ra ć  w a lk ę  k lasow ą na o d c in ku  d ro b -  
n o to w a ro w e j w ytw ó rczośc i, w y e lim in o w a ć  kap ita lis tyczn e  fo rm y  gospodarowania, u tra c ić  e le­
m en ty  speku lanckie , a szerokie rzesze drobnych produce tów  u ją ć  w  ra m y  gospodark i p lanow e j: 
S pó łdz ie ln ie  pracy p rzyczyn ią  się dó podn ies ien ia  stopy życ io w e j mas p racu jących , dostarcza­
ją c  im  w zra s ta ją ce j z każdym  ro k ie m  ilośc i a r ty k u łó w  codziennego u ż y tk u  i  m oż liw o śc i ob s łu ­
żenia potrzeb sw oich w a rs tw  ludności. Z w iązek  S pó łdz ie ln i P racy s tw arza  obecnie p o d w a lin y  pod  
drobną, zdrow ą, soc ja lis tyczną  w y tw ó rczość  p ó łm ilio n o w e j rzeszy p ra co w n ikó w , za tru d n io n ych  
jeszcze w  p ry w a tn y c h  w arsz ta tach  p ro d u k c y jn y c h .

ŚTIO się tyczy ryba c tw a , to op ie ra jąc się na dośw iadczen iach  radz ieck ich , gdzie uznano system  
spó łdzie lczy w  ry b a c tw ie  za n a jb a rd z ie j odpow iada jący  sys tem ow i p la n o w e j soc ja lis tyczn e j 

gospodark i ■— należy dążyć, aby spółdzielczość zna lazła  ja k  najszersze zastosowanie zarów no na  
od c inku  p ro d u k c ji ja k  i  po łow ów .. W  ry b a c tw ie  s ło dkow odnym  p la n  ten  re a liz u je  się w  pe łn i. 
T w orzy  się sieć spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , k tó re  o b e jm u ją  znaczne po łac ie  je z io r i  rzek. P rze ­
s taw ian ie  gospodark i ry b n e j na p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e i  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  daje  
przewagę nad d a w n ym  system em  in d y w id u a ln e j użytkow nośc i, gdyż pozw a la  zaprow adzać p la ­
now ą gospodarkę w  s k a li pa ńs tw ow e j, co je s t pods taw ow ym  e lem entem  gospodark i s o c ja li­
styczne j. O lb rz y m i ro z w ó j spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j i  s ta ły  w zro s t ilo śc i sp ó łd z ie ln i r y ­
back ich  —  da jących n iespotykane dotychczas m oż liw o śc i p racy  i  za robku  ry b a k o m  je s t g w a ­
ranc ją , iż  w  okresie P lanu  6 -le tn iego  cała d robna  p ro d u k c ja  ry b n a  oraz po ło w ow a .p rze jdz ie  
do te j w yższe j fo rm y  o rg an izac ji p racy  —  P ro d u k c y jn y c h  S pó łd z ie ln i R ybackich .

f y i l e  w  ry b a c tw ie  s ło dkow odnym  fo rm a  ta re a liz u je  się dość szybko, to n ie  m ożna tego p o w ie ­
dzieć o ry b o łó w s tw ie  m orsk im . T am  o lb rzym  ia  w iększość ry b a k ó w  u ż y tk u je  ta b o r i  sprzęt 

ry b a c k i dotychczas w  ram ach in d y w id u a ln e j gospodarki. T a k i stan o d b ija  się n ieko rzys tn ie  
na rezu lta tach  po łow u. P rzy  in d y w id u a ln y m  u ż y tk o w a n iu  k u tró w  n ie  m ożna w  p e łn i stosować 
nowoczesnych zespołowych m etod p rzy  po łow ach , ja k  ró w n ie ż  w przęgnąć całego ryb a c tw a  
w  ram y gospodark i p lan ow e j. S pó łdz ie ln ie  P ro d u kcy jn e  zasobne w  nowoczesny sprzęt po­
ło w o w y  i  op iera jące się o dobrze urządzone stac je  obs ług i techn iczne j, będą w  stan ie  w y d a t­
n ie j i  k o rz y s tn ie j eksp loatow ać ta b o r i  sprzęt p o ło w o w y  i  n ie w ą tp liw ie  p rzyn iosą  w ięce j k o rz y ­
ści ryba kom , n iż  p rzy  obecnej in d y w id u a ln e j go spodarce.
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D R  JÓ ZEF B O R O W IK

CHOROBY ZAWODOWE 
W  PRZEMYŚLE

I HIGIENA PRACY 
RYBNYM

KA Ż D A  dziedzina w ytw ó rczośc i posiada sw oje 
szczególne w a ru n k i p racy , zależne od specyficz­

n ych  w łaściw ości surowca, od niebezpieczeństw  ze 
s tro n y  stosow anych narzędzi p ra cy  lub  m echaniz­
m ów , od te m p e ra tu ry , w ilg o c i, ośw ietlen ia  i  sk ładu  
pow ie trza , c z y li tzw . k l im a ty k i zakładu oraz od 
sys tem u o rg a n iza c ji procesów technolog icznych, 
w  szczególności od s topn ia  p e n e tra c ji postępu tech­
nicznego w  postaci m echan izacji p racy  fizyczne j 
i  m ode rn izac ji narzędzi p racy. Z ty m i w szys tk im i 
w a ru n ka m i należy bardzo poważnie liczyć się, o ile  
p ragn iem y zapewnić danej dziedzinie w ytw órczośc i 
m oż liw ie  pom yślne w a ru n k i p racy  i  pom nie jszyć 
do m in im u m  liczbę p racow n ików  zapadających na 
cho roby  zawodowe.

Dziedzina przetw órczego p rzem ysłu  rybnego  po­
siada pod ty m  względem  szczególnie n iepom yślne 
w a ru n k i;  n ic  też dziwnego, że spo tykam y się z b a r­
dzo pow ażnym i za rzu tam i co do lekceważenia przez 
p rzem ys ł ry b n y  podstaw ow ych w ym agań h ig ieny .

H IG IE N A  P R A C Y  W  S Y S T E M IE  S O C JA LI­
S TY C ZN Y M

\

Z A D A N IE M  n in ie jszych  uw ag je s t w  p ie rw szym  
rzędzie określen ie  zakresu zainteresow ań h ig ie ­

n y  p racy  w  odniesien iu  do przetwórczego p rzem y­
s łu  rybnego, jednocześnie też podanie ogó lnych po­
jęć  z dziedziny chorób zawodowych, odnoszących się 
do tego dz ia łu  w y tw ó rczo śc i; oprócz tego będzie­
m y  się s ta ra li scharakte ryzow ać ogólne w a runk i 
ekonom iczne i  techniczne w łaściwe dla p rze tw órcze­
go p rzem ys łu  rybnego  na  w yb rze żu ; wreszcie przed­
s ta w im y  w n io sk i co do po trzeby dok ładn ie jszych  
s tu d ió w  w  te j  dziedzinie w  zw iązku z zam ierzonym  
rozw o jem  dzia ła lności C entra lnego In s ty tu tu  O chro­
n y  P racy .

Zadan ia  h ig ieny  p racy  są tro ja k ie . Zm ierza ona 
z je d n e j s tro n y  do w y k ry c ia  i  poznania is to tn ych  
źróde ł zachorzeń o rgan izm u zarów no o s trych  ja k  
i  chron icznych, k tó re  pow sta ją  w sku te k  w yko n yw a ­
n ia  danego zawodu, lub  k tó re  p łyn ą  z is to ty  danej 
p racy, a lbo też są w y n ik ie m  w arunków , w śród  k tó ­
ry c h  praca się odbywa. O bok tego zadaniem h ig ie ­
n y  je s t zbadanie i  poznanie samego organ izm u ja k  
też zależności obserw owanych zachorow ań zarów ­
no od odporności o rgan izm u ja k  też od ogó lnych 
w a ru n kó w  by tow an ia , w  szczególności w a ru n kó w  
żyw ien ia  i  m ieszkania.

Oba te  zasadnicze k ie ru n k i dociekań skazyw a ły ­
b y  h ig ienę p racy  na obracanie się w  b łędnym  ko le  
te o r ii, g d yb y  n ie  to w a rzyszy ł ty m  badaniom  trze ­
c i k ie runek, po lega jący na tym , że w  ślad za us ta ­
len iem  n a tu ry  zachorzeń i  w y k ry c ie m  is to tn ych  ź ró ­
deł n iedom agań następu je  poszukiwanie skutecz­
nych  sposobów zapobiegania złemu.

H ig ie n ia  p racy  je s t w ięc tą  dziedziną m edycyny 
społecznej, k tó ra  odgryw a w  soc ja lis tycznym  syste ­

m ie w ytw ó rczośc i szczególnie w ażną ro lę . M ianow i­
cie s ta je  się ona podstaw ow ym  nieodzow nym  sk ład ­
n ik ie m  system u ochrony pracy, bez k tó rego  nie da 
się rea lizow ać zasadniczych wskazań gospodark i so­
c ja lis ty czn e j w  dziedzinie postępu technicznego, me­
chan izac ji i  w spó łzaw odn ictw a pracy.

W  system ie k a p ita lis tyczn ym  spo tykam y się ró w ­
nież z in s ty tu c ją  och rony  p racy, lecz tam  zagadnie­
n ia  zd row ia  p racow n ika  i  spraw a bezpieczeństwa 
w a ru n kó w  p racy  są brane przede w szys tk im  ze s ta ­
now iska  handlowego. D ecydujące je s t ry z y k o  s tra ­
cenia fachow ego p racow n ika  albo możność ła ­
tw ego  zastąp ien ia  chorego zdrow ym . System  h ig ie ­
n y  je s t częścią ogólnego system u k a lk u la c ji kup iec­
k ie j i  zależny je s t w  końcu od dochodowości i opła­
calności dostosow ania urządzeń do nowoczesnych 
w ym agań h ig ieny.

N a to m ia s t w  system ie gospodark i soc ja lis tyczne j 
w zg ląd  na zdrow ie  człow ieka zn a jd u je  się na p ie rw ­
szym  m ie jscu . Zdrow ie  ro b o tn ika  je s t dobrem  ogó l­
n ym  i  w sze lk ie  uszkodzenia organ izm u, każda cho­
roba zawodowa je s t s tra tą  w yrządzoną całemu sy­
stem ow i. Ochrona p racy  s ta je  się zasadniczym  p ra ­
wem  ro b o tn ika  za trudn ionego w  gospodarce socja­
lis tyczn e j.

N a  o tw a rc iu  A ka d e m ii M edycznej im . W a ryń sk ie ­
go w  Zabrzu  P rezyden t RP. Bo les ław  B ie ru t w  ten 
sposób o k re ś lił s tcsunek w ładzy  ludow e j do m edy­
cyny  ą w  szczególności do h ig ie n y : „T ro s k a  o zdro­
w ie  mas p racu jących  —  to  jedno z na jw ażn ie jszych 
zadań w ładzy  ludow e j, k tó ra  je s t w yraz ic ie lką  in te ­
resów  i  po trzeb  mas ludow ych “  (S łużba Zdrow ia  
23 lipca  1950 r. N r  30).

Z A S A D N IC Z E  C Z Y N N IK I CHO RO BO TW Ó RC ZE

SĄ  cz te ry  zasadnicze czyn n ik i chorobotwórcze, 
z k tó ry m i s ta le  się spo tykam y w  p rze tw órczym  

przem yśle  ry b n y m  i  k tó re  s tw a rza ją  niebezpieczeń­
s tw a  zapadania na  choroby w łaściw e dla specyficz­
n ych  w a ru n kó w  p racy  w  om aw ianej dziedzinie. 
Są to :

a ) uszkodzenia mechaniczne,
b) dz ia łan ia  toksyczne,
c) zakażenia b a k te ry jn e ,
d) szczególne w a ru n k i k lim a tyczne  zew nątrz i we­

w n ą trz  zakładu.
Do na jczęstszych, a p rzy  ty m  nieraz bardzo n ie ­

bezpiecznych zachorzeń należą uszkodzenia mecha­
niczne s k ó ry  rą k  przez ości, prom ienie, łu s k i i  zę­
b y “  ry b , ja k  też przez narzędzia do czyszczenia i  pa­
troszen ia  ryb . U k łuc ia , zadraśnięcia, przecięcia s ta ją  
się m ie jscem  p rzen ikan ia  d robnous tro jów , ja k  też 
su b s ta n c ji toksycznych  i  m ogą g rozić  da lszym i po­
w ik ła n ia m i.

Lecz i  same przez się mechaniczne uszkodzenia 
potęgowane dzia łan iem  so li i  p łynu , szczególnie w  
o ko lic y  paznokci oraz na zgięciach palców  powodo­
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wać m ogą bolesne s tany  zapalne, będące p lagą  p ra ­
cu jących w  ryb o łów s tw ie  i  przem yśle ry b n y m  i  m o­
gące poważnie pom nie jszyć zdolność do p ra cy  fa ch o ­
wego personelu.

W  stanie zd row ym  skóra  rą k  je s t ch ron iona przez 
nabłonek, k tó ry  w y tw a rza  n a tu ra ln ą  osłonę w  po­
s ta c i w a rs tw y  rogow e j, lekko  p o k ry te j substanc ją  
tłuszczową. N ależycie odżyw iany i  p ie lęgnow any na ­
b łonek s tanow i skuteczną tam ę przed przen ikan iem  
szkod liw ych  czynn ików  z zew nątrz. Z tego w zględu 
ta k  ważne je s t niedopuszczanie do szerzenia się 
uszkodzeń mechanicznych w  ty m  stopn iu , ja k  to  ma 
m ie jsce w  p rze tw órczym  przem yśle ryb n ym . U szko­
dzenia te  s tanow ią bow iem  bram ę w padow ą d la  sku ­
tecznego dzia łan ia  dwóch innych  czynn ików  choro ­
botw órczych, m ianow ic ie  dz ia łan ia  na o tw a rtą  ranę 
su b s ta n c ji drażniących, o raz przen ikan ie  tą  drogą 
b a k te r ii chorobotw órczych.

C zynn ik  chem iczny, a racze j fizyczno-chem iczny 
posiada d w o ja k i w p ływ . Z je d n e j s tro n y  drażn iący 
w sku te k  bezpośredniego uszkodzenia tka n e k  zw iąz­
ka m i chem icznym i szko d liw ym i d la  zd row ia  lu d zk ie ­
go. Obok tego znacznie częściej sp o tyka m y  się 
z dzia łan iem  w tó rn ym , k tó re  można okreś lić  „a le r ­
g icznym “  —  uczuleniow ym , k tó re  w zm aga ujem ne 
dzia łan ie  czynn ików  dotychczas n ie  spostrzeganych 
przez organizm . T a k i a le rg iczny, uczu la jący  w p ływ  
może posiadać, np. sól, rozczyn so ln y  lu b  po p ros tu  
woda, sama przez się n ieszkodliw a, a czasem naw et 
ko rzys tn a  d la  innych  osób n ieuczu łonych. W  ten 
sposób np. s tany  zapalne, powodowane uszkodzenia­
m i m echanicznym i, lu b  pow sta łe  w  w y n ik u  u je m ­
nego dżia łan ia  czynn ika  k lim a tycznego  m ogą nabrać 
ch a ra k te ru  ostrego.

Jeżeli chodzi o zakażenia b a k te ry jn e  m am y do czy­
n ien ia  z dwoma zasięgam i p rzen ikan ia  zarazków , 
z zakażeniem lo ka ln ym , k tó re  pow sta je  w  c h w ili ska­
leczenia i  p rzy  k tó ry m  dzia łaniem  b a k te r ii bezpo­
średn io  d o tkn ię ta  je s t część o rgan izm u, na  p rz y ­
k ła d  w  w ypadku  różycy. D aleko liczn ie jsze  są je d ­
n a k  w yp a d k i zakażeń w tó rn ych , c zy li obe jm u jących  
ca ły  organizm , np. wówczas, g d y  łańcuszkowce 
i  g ronkow ce p rze n ika ją  do u s tro ju  w sku te k  zanie­
czyszczenia ra n y  i  w y tw a rz a ją  bolesne i  p rzew lekłe  
owrzodzenia, procesy ropne, a naw e t zakażenia 
ogólne.

W spom niane w yże j p rzyp a d k i zakażeń p ie rw o t­
nych, lo ka ln ych  też nie mogą być lekceważone, gdyż 
ja k  w yka zu je  s ta tys tyka , znaczna ilość osób zapada 
na różycę, p rz y  czym w  n ie k tó rych  zakładach cho ro ­
ba ta  do tknę ła  aż 4%  całego personelu. Tego rodza­
ju  n ie ja ko  „epidem ie różycy “  m a ją  m ie jsce n ie  ty lk o  
na  w ybrzeżu, ale i  w ew ną trz  k ra ju  na jczęście j z su­
row cem  określonego ro dza ju  (m . in . z m a k re lą ).

N a jsze rszy  w ach larz oddz ia ływ an ia  ch o ro b o tw ó r­
czego posiada czw a rty  czynn ik  —  k lim a tyczn y , obe j­
m u ją c y  n ie  ty lk o  oddzia ływ an ie  te m p e ra tu ry , ciśnie­
n ia , w ilg o c i, wdychanego pow ie trza  w ew ną trz  za k ła ­
du p racy, lecz też i  ogólne w a ru n k i k lim a tyczn e  o to ­
czenia zewnętrznego, k tó re  m ogą potęgow ać lub  
osłabiać szkod liw e dzia łanie k l im a ty k i zakładu.

C zynn ik  ten  posiada szczególne znaczenie we 
w szys tk ich  dziedzinach p racy w  gospodarstw ie  m o r­
sk im , gdzie o rgan izm  lu d zk i je s t s ta le  na rażony na 
częste i  znaczne zm iany zasadniczych w a ru n k ó w  k l i ­
m atycznych . Skłonność do chorób gośćcowych oraz

do stanów  zapalnych gó rn ych  d ró g  oddechowych, 
ta k  rozpowszechniona w śród  p racu jących  na w yb rze ­
żu s tw arza  groźne podłoże do p rzew lek łych  i  c ięż­
k ich  chorób reum atycznych, szczególnie gdy  praca 
je s t dokonyw ana na s iln ym  przew iew ie, w  w a ru n ­
kach w ilg o tn ycn , p rzy  rusk ie j tem pera turze , w  do­
d a tku  p rz y  n iew ysta rcza jącym  zaopatrzen iu  w  odzież 
i  obuw ie ochronne.

S P E C Y F IC Z N E  W A R U N K I E K O N O M IC Z N E  
I  T E C H N IC Z N E

DO K Ł A D N E  zorien tow an ie  się co do  zadań ochro ­
n y  p racy  nie je s t m ożliw e be£ przedstaw ien ia  

s tosunków  ekonom icznych i  technicznych, w łaśc i­
w ych  d la  danego s tad ium  rozw ojow ego dziedziny 
w ytw órczośc i, do k tó re j m a ją  być zastosowane w y ­
m agan ia  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p racy. Jeżeli cho­
dzi o p rze tw órczy  przem ysł ry b n y  należy podkreś lić  
przede w szys tk im  jego  organiczne pow iązania z r y ­
bo łów stw em  m orsk im  oraz w spó lną  d la  obu tych  
n ie roze rw a ln ie  ze sobą pow iązanych dziedzin cechę 
szczególnej pracochłonności, to  znaczy stosunkow o 
dużej, w  porów nan iu  do innych  dziedzin w y tw ó rczo ­
ści, ilo śc i p racy  fizyczne j, duże j ilo śc i rą k  roboczych, 
k tó ry m i m usi posiłkow ać się d la  w ykonan ia  swych 
zadań.

Jeżeli po rów nam y nasze s tosunk i z zaopatrzeniem  
przem ysłu  rybnego w  Z w iązku  R adzieckim  w  różne­
go rodza ju  urządzenia mechaniczne da się s tw ie rdz ić  
szczególne zacofanie nasze, w  w y n ik u  k tó re g o  w szy­
s tk ie  czynności zw iązane z w yładow an iem  ryb , czy­
szczeniem, patroszeniem , wędzeniem i  konserw ow a­
n iem  dokonyw ane są ręcznie. W  po lsk im  ryb o łó w ­
stw ie  m orsk im , ja k  też w  p rze tw órczym  przem yśle 
ry b n y m  n ie  m a ją  do tąd zastosow ania p rzy rzą d y  m e­
chaniczne do m ycia, do czyszczenia i do patroszenia, 
k tó re  w  Zw iązku  R adzieckim  spo tykane są po­
wszechnie nie ty lk o  w  zakładach przem ysłow ych  na 
lądzie —  ale też na s ta tka ch  ryback ich .

N iedaw no odbyta  W szechzw iązkowa N a rada  na 
te m a t m echan izacji po łow u i  o b ró b k i ry b y  w ykaza ­
ła  ogrom ny ro zw ó j te j dziedziny i  pene trac ję  mecha­
n iz a c ji do coraz innych  dz ia łów  pracy. Is tn ie ją  i  sze­
ro k o  są stosowane różne m etody p rze ładunku  ry b  
za pomocą urządzeń pneum atycznych, ja k  też p rze­
nośnych urządzeń taśm ow ych, są na jrozm a itsze  t y ­
p y  a p a ra tów  do patroszenia  ry b , do usuw ania  k rę ­
gosłupa i  ości, do odcinania  g łów , do pakow ania, so­
lenia, zam ykan ia  beczek itp .

M echanizacja  p racy uzysku je  coraz w iększe rozpo­
wszechnienie n ie  ty lk o  w  zw iązku z zasadniczą te n ­
dencją  gospodark i so c ja lis tyczn e j do postępu tech­
nicznego, lecz rów nież celem zaoszczędzenia praco­
w n ikom  w sze lk ie j u c ią ż liw e j i  niebezpiecznej p racy 
fizyczne j. M echanizacja  czynności p racochłonnych 
w ryb o łó w s tw ie  i  przem yśle  ry b n y m  posiada jeszcze 
inne  bardzo is to tne  znaczenie —  m ianow ic ie  pozwa­
la  ogrom nie  przyśpieszyć przeb ieg procesu techno lo ­
gicznego i  przez to  pom nie jszyć w y b itn ie  ry z y k o  ze­
psucia ryb y .

Tak w ięc w zg lędy ekonomiczne idą  w  parze ze 
w zględam i na zdrow ie  cz łow ieka i  zm uszają  h ig ie ­
n is tó w  do za in teresow ania  się w  p ie rw szym  rzędzie 
zagadnieniem  m echan izac ji p rzem ysłu  rybnego. 
Wczesne zaznajom ien ie  się z poszczególnym i ty p a ­
m i ty c h  urządzeń je s t ważne z innego jeszcze w zg lę ­
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du, —  m ianow ic ie  pozw o li ono na dostosowanie ich 
do w ym agań bezpieczeństwa p racy.

Trzeba też zdać sobie sprawę z d ru g ie j specyficz­
n e j cechy naszego p rzem ysłu  rybnego. Jest n ią  n ie ­
zw y k ła  dynam ika  rozw o jow a . W  okresie  p lanu  t r z y ­
le tn iego  d op ływ  surow ca  rybnego  do p o rtó w  m o r­
sk ich  i  p rzys ta n i ryb a ck ich  p rzekroczy ł c z te ro k ro t­
n ie  na jw yższy  poziom  ryb o łó w s tw a  przedw ojennego.

P la n  sześcio letni p rzew idu je  przeszło dw u kro tn e  
zw iększenie p ro d u k c ji na ty m  o d c inku  w  porów na­
n iu  z 1949 r. Co to  znaczy? To znaczy, że zadania 
h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p racy  na ty m  odcinku s ta ­
le  w z ra s ta ją  i  że zadania soc ja lis tyczne j ochrony 
p ra cy  na leży w  n a jb liższym  czasie rozciągnąć na no­
w y  dzies ią tek tys ięcy  osób, k tó re  zostaną doda tko ­
w o za trudn ione  w  ty m  dziale w ytw ó rczośc i i  to  obok 
tego dzies ią tka  tys ięcy  osób, na  k tó re  do tąd  ochro­
na p racy  b y ła  rozciągana w yraźn ie  niedostatecznie.

T rzeba p rzy  ty m  zdawać sobie spraw ę z tego, że

pokryc ie  nowego zapotrzebowania na p racow n ika  
będzie m ożliw e jedyn ie  w  w y n ik u  dop ływ u  ludności 
do m ia s t po rto w ych  z g łęb i k ra ju . Będzie to  jednak  
ludność n ie  ty lk o  pozbawiona zna jom ości procesu 
technologicznego i  urządzeń mechanicznych, ale też 
n ie  dostosowana pod względem  odporności fizyczne j 
do specyficznych w a ru n kó w  k lim a tyczn ych  w yb rze ­
ża, a szczególnie do specyficzne j k l im a ty k i p rzem y­
s łow ych  zakładów  rybnych .

W  ty c h  w arunkach  is tn ie je  poważna obawa, że na 
te ren ie  przetwórczego przem ysłu  rybnego zachorze- 
n ia  zawodowe mogą w zrosnąć szybcie j niż w z ro s t 
p ro d u k c ji, a obok tego pogorszy się ogó lny  stan 
zd ro w o tn y  wobec zw iększenia w ypadków  reum atycz­
n e j i  g ru ź licze j niezdolności do pracy. Jedynym  sku ­
tecznym  rem edium  będzie przyśpieszenie procesu me­
chan izac ji i  w prowadzenie zawczasu niezbędnych 
urządze-ń zabezpieczających od w ypadków .

(Dokończenie nastąp i)

M g r M IC H A Ł  B U R H A R D T

Z ZAGADNIEŃ SEZONOWOŚCI 
POŁOWÓW DORSZA

A R T Y K U Ł  inż. Kam iennego p t. „P ro d u k ­
c ja  m ączki ry b n e j a p rob lem  o b ro tu  do r­

szem“ , k tó rego  część I  d rukow ana  b y ła  w  lip co ­
w y m  num erze G ospodark i R ybne j —  po ruszy ł za­
gadnienie sezonowości połowów . C hc ia łbym  tem a t 
ten  rozw inąć, zanalizować go na podstaw ie danych 
5 la t  (1946— 1950) oraz zastanow ić się nad ty m  
prob lem em  w  zw iązku z p lanem  sześcioletnim .

w p łyn ę ło  na  dość rów nom ierne  rozłożenie połowów  
na oba pó łrocza ), la ta  1948(50 p o tw ie rdza ją  fa k t, 
że ca 70%  po łow ów  dorsza przypada na pierwsze 
półrocze każdego ro ku , a 50%  na trz y  m iesiące: 
marzec, kw iecień i  m a j.

A n a lizu ją c  da le j zagadnienie szczytów , należy 
w ziąć pod u w a g l^  s ta ły  w zros t po ław iane j masy 
dorszow ej. O ile  p rzy jm ie m y  po łow y w  r. 1946 za.

R ok I I I - Y  IV - V I  I - V I  I I I  k w . IV  kw .

1946 24,5% 29,6%

1947 30,1% 38,8%

1948 36,7% 33,1%

1949 50,9% 34,8%

1950 49,7% 36,7%

*) W g p lanu.

Zamieszczona pow yże j tabe lka  przedstaw ia  % na­
s ilen ia  po łow ów  w  la tach  1946/ 50 w  p ięciu  różnych  
okresach ro k u : marzec —  kw iecień  —  m a j, kw ie ­
cień —  m a j —  czerwiec, p ierwsze półrocze oraz 
trze c i i  czw a rty  k w a r ta ł roku .

Ja k  z powyższego w yn ika  —  z w y ją tk ie m  ro ­
k u  1947, k ie d y  to  wobec panu jących  d łu g o trw a ­
łych  m rozów , po łow y zaczęły się dopiero w  końcu 
m arca i  nasilen ie  m ia ło  m ie jsce w  okresie m a j -— 
czerw iec, a po tem  wobec tru d n o śc i w  d y s try b u c ji 
po łow y b y ły  przez lip iec  i  s ie rp ień  regu low ane (co

41,9% 30,7% 27,4%

51,2% 24,1% 24,7%

68,7% 18,5% 12,8%

66,4% 16,0% IV,8%

69,7% 13,1%*) 17,2%*)

100, to  w  ro k u  1950 po łow y osiąga ją  w skaźn ik  265, 
a p rzy  końcu p lanu  sześcioletniego w  r. 1955 
427.

Poniższy w yk re s  przedstaw ia  p rocen tow y w zros t 
po łow ów  dorsza w  okresie 10 la t  —  (D ane za la ta  
1946 —  50 w g po łow ów  1951— 1955 zaplanowane, 
należy się liczyć  ze znacznym i przekroczeniam i p la ­
nów  w  ty m  okres ie ).

Jeszcze ja s k ra w ie j dokonu je  się skok, o ile  po­
rów nam y w z ro s t po łow ów  w  okresie szczytowym , 
a w ięc m arzec —  kw iecień  —  m a j.
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P rz y jm u ją c  po łow y w  ty m  okresie w  r. 1946 za 
100 o trzym a m y następujące w ska źn ik i d la la t  na ­
s tępnych :

W S K A Ź N IK I W ZR O S TU  P O ŁO W Ó W

R O K całoroczny okresu szczytowego
1946 100 100
1947 152 186
1948 169 254
1949 178 372
1950 265 541
1951 283 580
1952 , 286 585
1953 333 681
1954 385 787
1955 427 872
A  więc po łow y w  r. 1949 w  s tosunku  do ro ku

1946 w z ro s ły  do 178% , ale w okresie szczytow ym  
w zro s ły  do 372% . W  r. 1950 w z ro s t je s t jeszcze 
w iększy —  540% , a w g  p lanów  w  r. 1955 ma w zro ­
snąć do 872% , czy li w  r. 1955 po łow y w  s tosunku
do r. 1946 w zrosną przeszło cz te rokro tn ie , ale 
w  okresie szczytow ym  —  przeszło ośm iokro tn ie .

Poniższy w yk re s  i lu s tru je  to  w yraźn ie .

Jak  dysponowano masą surow cow ą w  okresie 
szczytow ym  ?

D la  p rzyk ła d u  ro k  bieżący: Spożycie w  k ra ju  
33,5% , w yeksportow ano 33,4% , zasolono 26,6% , po­
zostało na m agazynach w  stanie m rożonym  6,5% .

Słusznie w  sw ym  a rty k u le  inż. K am ienny pod­
kreśla , że solenie dorsza należy zmniejszać, p ra k ­

tyczn ie  je dnak  w  b r. p rocen t dorsza solonego 
w  każdym  m iesiącu w z ra s ta ł i  w ynos ił w  marcu 
20,6% , w  kw ie tn iu  23,4% , w  m a ju  46% , a w  czerw­
cu aż 62,8% .

Co je s t tego powodem ? Dlaczego ta k  w ie lk i p ro ­
cent surow ca idzie do so li?

Składa się na to  szereg powodów, k tó re  n ie  są te ­
m atem  tego a r ty k u łu . N a leży je d n ak  podkreślić , że 
aby rozładować ilośc i dorsza, ja k ie  nas czekają 
w  okresie p lanu  szczytowego, na leży zm obilizować 
ca ły  a p a ra t d y s try b u c y jn y  i w a lczyć o każdy p ro ­
cent w y rw a n y  z so li a sprzedany w  stan ie  św ieżym.

A n a lizu ją c  zapotrzebowanie w  r. 1951 i  po rów ­
nu jąc  je  z p rzew idyw anym  skupem  dorsza, o trz y ­
m u jem y następujące w y n ik i :

1. N a pokryc ie  ry n k u  k ra jow ego  
zu ży tku je m y  w  stan ie  śwież. 23,8% połowów

2. na ekspo rt 20,0% połowów
3. na p ro dukc ję  (solenie 14% ,

wędzenie 19,2%
f i le ty  0,6%  33,8% połowów

Razem 77,6% połowów

Pozosta je nam 22,4% m asy dorszow ej, z k tó rą  
nie m am y co zrobić.

W Y K R E S  3 .
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Jeszcze ja s k ra w ie j przedstaw ia  się to  w  p rze k ro ­
ju  okresu szczytowego. W ówczas okaże się, że w 
m arcu nie znadu je  p o k ryc ia  30%  m asy po ław iane j, 
w  kw ie tn iu  35% , a w  m a ju  aż 43% . (Ponad prze­
ciętną roczną w yska ku je  jeszcze mieś. sierpień, w 
k tó ry m  nie zn a jd u je  pok ryc ia  26%  m asy po ła ­
w ia n e j).

PołUteszy w ykre s  i lu s tru je  nadw yżkę po łow ów  nad 
zapotrzebowaniem  w  poszczególnych miesiącach 
1951 r.

Jak w idz im y, poruszone przez inż. Kam iennego, 
zagadnienie p ro d u k c ji m ączki ry b n e j ja d a lh e j je s t 
b. is to tne  i  konieczność zastanow ien ia  się nad ty m  
problem em  i lu s t ru ją  c y fr y  przytoczone pow yżej.

Zagadnienie fi le tó w  m rożonych zna jdz ie  rozw iąza­
nie, gdy będziem y m ie li u ruchom ione odpowiednie f i -  
lec ia rn ie  i  zam rażaln ie pozw ala jące na przechowa­
nie nadwyżek.

C y fra  0,6%  m asy to w a row e j przeznaczonej do f i r  
le tow ania  w  1951 r. je s t c y frą  m in im a lną  —  w  la ­
tach następnych system atyczn ie  m us im y procent 
ten  powiększać, zm n ie jsza jąc jednocześnie do m in i­
m um  p rocen t dorsza solonego, k tó ry  w  planach na 
r. 1951 w ynos i jeszcze 14% .

P rz y jm u ją c  po łow y dorsza w  r .  1950 za 100, bę­
dziem y m ie li w  r. 1955 po łow y te j ry b y  160 i pa­
m ię ta jąc  analizę zapotrzebowania w  r. 1951 (p o ło ­
w y  w  ty m  ro k u  w g  p lanów  są rów ne połowom  w b. 
ro k u ) , k iedy  to  okazało się, że 22,4%  m asy tow aru-
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w e j n ie znaduje  pok ryc ia  (p rzy  sk ie row an iu  14%  do 
so li —  tego zła koniecznego), m us im y zdać sobie 
spraw ę z pow agi zagadnienia. W praw dzie  w  r, 1955 
p rzew idu je  się dw u kro tn e  przeszło spożycie dorsza 
na ry n k u  k ra jo w y m  w  stosunku  do r .  1950, ale w 
żadnym  w ypadku  nie możemy rachować na to , aby 
ekspo rt zw iększył się w  ty m  sam ym  stosunku.

O dw ro tn ie  —  ekspo rt nasz na odcinku dorsza je s t 
z ja w isk ie m  racze j k o n ju n k tu ra ln y m  i  będzie s ta le  
w yka zyw a ł tendencję do zm nie jszania  się, a nie po­
w iększania. B io rąc to  pod uwagę na leży się liczyć, 
że w  r .  1955, a naw et i  wcześniej n ie zna jdzie  zapo­
trzebow ania  ca 50%  połowów , a więc dochodzim y do 
podobnego re zu lta tu , co inż. K am ienny we w spom ­
n ia n ym  ju ż  a rty k u le , k iedy  pisze:

Pozostawienie eksportowi i soleniu zadania rozwiąza­
nia 40%  masy towarowej połowów, a więc konieczność 
wyeksportowania względnie zasolenia tak wielkiego to ­
nażu ryby wzbudza poważne obawy. Każde wahanie 
z tych czy innych przyczyn w  eksporcie w yw oła ko­
nieczność solenia i inne trudności zarówno dla prze­
twórstwa jak  i dla dystrybucji.

PRZYSZŁO ŚĆ N A S ZE G O  E K S P O R TU  TO F IL E T Y

T O trzeba sobie jasno i  w yraźn ie  uśw iadom ić. 
B udow a f ile c ia rn i i zam raża ln i o odpow iednie j 

przepustowości je s t k a p ita ln y m  zagadnieniem, bez 
zrea lizow an ia  k tó rego  nie m ożem y m yśleć o rozw ią ­
zaniu p rob lem u dorszowego, k tó ry  będzie się p o w ta ­
rza ł co roku .

N ie  po raz p ie rw szy poruszam  to  zagadnienie. 
W  r. 1948 w  „Ż yc iu  Gospodarczym “  w  a r ty k u le  p t. 
„Zagadn ien ie  dorsza w  Polsce“  napisałem  m. in . : 

„Dopiero kiedy we wszystkich portach posiadać bę­
dziemy chłodnie i zamrażalnie, będziemy mogli w okre­

sie nadprodukcji spokojnie odbierać każdą ilość ryby, 
nadwyżki mrozić i magazynować, aby potem w okre­
sie sztormów i słabych połowów rzucać na rynek.

Zagadnienie chłodnictwa to obecnie najkap ita ln ie j- 
sze zagadnienie, rozwiązanie którego przyczyni się dó 
tego, że dystrybucja będzie mogła dotrzymać kroku  
rozwojowi rybołówstwa. Równomierny dopływ kapitału  
na inwestycje w rybołówstwie i organizację sieci roz­
prowadzającej jest nieodzownym w arunkiem  utrzym a­
nia koniecznej równowagi“.

N ic  do ty ch  słów  n ie  można dodać w  d ru g ie j po­
łow ie  r. 1950. To ty lk o , że m inę ło  2,5 la t, a rozw ią ­
zanie tego p rob lem u nie posunęło się naprzód. R y ­
bo łów stw o ro b i k ro k i m ilow e, jego rozw ó j je s t 
w p ro s t żyw io łow y  —- przytaczane c y fry  świadczą 
o ty m  dob itn ie . O ile  w  dalszym  ciągu nie nadążym y 
za ty m  rozw o jem  z ch łodnictw em , zam rażaln iam i 
fiłe c ia rn ia m i, m agazynam i, h a lam i w y ładunkow o-m a- 
n ip u la cy jn ym i, fa b ry k a m i m ączki ryb n e j, to  w  ko ń ­
cu w ys iłe k  ryb a kó w  może być zm arnow any i  d latego 
trzeba b ić na a la rm , d la tego trzeba aż do znudzenia 
poruszać to  zagadnienie. W  N r. 4-5 „G ospodark i 
R yb n e j“  inż. Gastm an, om aw ia jąc kam panię dorszo­
wą r. 1950, p rzeds taw ił w ie lk ie  w y s iłk i, ja k ie  Cen­
tra la  R ybna  m usia ła  przedsięwziąć i  ja k ie  trudnośc i 
pokonać, aby podołać zadaniu.

S taw ia jąc  w n io sk i na przyszłość ja ko  p k t 3 inż. 
G astm an s taw ia  sprawę ch łodnictw a. P ow tarzam  je ­
go s łow a : „Przyśpieszyć budowę zam rażalni w  portach 
rybackich, w  których w yładow uje się większe ilości 
dorsza, a przede wszystkim do następnego sezonu w  r. 
1951 zwiększyć co najm niej dwukrotnie projektowaną 
obecnie przepustowość zam rażalni w  chłodni rybnej 
w  Gdyni, celem stworzenia odpowiednich i właściwych 
w arunków  dla zdejmowania nadwyżek dorsza w  okre­
sach szczytowych połowów w  jedynie racjonalnej po­
staci tj. przez produkcję file tów  mrożonych“.

B O L E S Ł A W  K U Ź M IŃ S K I

B O G A C T W A  M O R ZA N A  USŁUG ACH
C Z Ł O W IE K A

OG R O M N A  większość ludności g lobu  ziemskiego, 
szczególnie ty ch  k ra jó w , k tó re  leżą zdała od 

m orza, zazw yczaj ma błędne pojęcia o ogrom ie 
i  is to tn ych  bogactw ach m orza. B ardzo w ie lu  ludz i 
sądzi, np. że n a jw iększym i bogactw am i m orza są 
p e rły  i  kora le , o k tó ry  w iedzą, że pochodzą z morza 
i  b y ły  swego czasu w ysoko cenione. Tymczasem 
p e rły  i  ko ra le  s tanow ią  zaledwie zn ikom ą cząstkę 
ty c h  bogactw , ja k ie  ludzie  czerpią z m orza. I s to t ­
n ym  bow iem  i na jcenn ie jszym  bogactwem  m órz 
i  oceanów, —  to  ich zasoby żywnościowe, k tó re  
w  postaci zw ierzą t, ryb , sko rup iaków , m ięczaków 
i  ro ś lin  m orsk ich  w ydobyw a  człow iek. C h a ra k te ry ­
styczną ilu s tra c ją  tego może Służyć A laska . W szy­
scy p rzypom inam y sobie gorączkę z ło ta , ja k a  trw a - 
na na A lasce na przełom ie ub iegłego i  bieżącego 
stu lecia .

O grom na w iększość społeczeństwa cyw ilizow ane­
go św ia ta  sądziła, że z ło to  s ta n o w i na jw iększe

i  is to tne  bogactw o A la sk i. Tymczasem, ja k  w skazu­
ją  s ta ty s ty k i, dochód z w ydobyw an ia  z ło ta  daw ał 
rocznie ca 20 m il. do la rów , podczas g d y  w  k ilk a  
la t  późn ie j dochody z rybo łów s tw a  A la s k i (g łów n ie  
z po łow ów  ry b  łosos iow atych) w yn o s iły  ca 40 m il. 
do la rów  rocznie.

Oceany i  m orza dosta rcza ją  cz łow iekow i o lb rz y ­
m ie j ilo śc i pożyw ienia. W ed ług  przyb liżonego sza­
cunku św iatow e po łow y ry b  i  zw ie rzą t m orsk ich  
wynoszą 19— 20 m il. ton , z czego na same ry b y  
przypada ok. 18 m il. ton. G dyby te  ilo śc i ry b  za­
ładować do wagonów, p rz y jm u ją c  po 5 to n  -I- lód 
i  opakowanie na jeden w agon, to  na leża łoby na  to  
m ieć co n a jm n ie j 4 m il. wagonów, a pociąg z n ich  
u tw o rz y łb y  łańcuch ca 40 tys . km . długości.

Czy je dnak  w szys tk ie  w ody m orsk ie  są je dnako ­
wo p rodukcy jne , t j .  czy w  każde j części oceanu łub  
m orza można z jednakow ym  powodzeniem u p ra ­
w iać ryb o łó w s tw o ?
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D aleko nie. Są ogrom ne połacie wód, gdzie ry b  je s t 
b. m ało  i  zupełnie n ie  op łaci się tam  upraw iać r y ­
bo łów stw a przem ysłowego. Do ta k ich  w ód za licza ją  
się przede w szys tk im  w ody s tre fy  tro p ik a ln e j i  sub­
tro p ik a ln e j.

D la  w ie lu  w yd a je  się to  dziwne, ale na jw ięce j 
ry b  i  na jcenn ie jszych dla celów ap row izacy jnych  
człow ieka przebyw a na w odach s tre fy  z im ne j 
i  um ia rkow ane j, g łów n ie  na g ra n icy  ty ch  s tre f. Po­
zosta je  to  w  zw iązku z w ym agan iam i hyd ro lo g icz ­
no - poka rm ow ym i ryb .

W ody zimne, w  przeciw ieństw ie  do ciepłych, o b fi­
tu ją  w  bogatszy p la n k to n  t j .  w  b ilio n y  d robnych 
ż y ją te k  zarów no roś linnego ja k  i zwierzęcego po­
chodzenia, unoszących się w  w ierzchn ich  w ars tw ach  
w ody. P la n k to n  s tanow i g łówne pożyw ienie ryb , 
szczególnie w  ich p ie rw szym  ro k u  życia. Ponadto 
w ody zimne o b fic ie j nasycone są tlenem , co u ła ­
tw ia  rybom  asym ilac ję  tego koniecznego do życia 
gazu. N ie jednakow e zasiedlenie wód, do tyczy  masy 
ryb n e j; t j .  ilo śc i osobników , a nie bogactw a g a tu n ­
ków , gdyż pod względem  różnorodności ga tunków  
w ody tro p ika ln e  są bogatsze od um ia rkow anych .

epokach geologicznych. U sta len ie  w ędrów ek ry b  
ma ogrom ne znaczenie dla rybo łów stw a .

W  rybo łów s tw ie  p rzy ję to  dzie lić w ody na re jo n y  
cha rak te ryzu jące  skup iska  tych , czy innych , g a tu n ­
ków  ry b  przem ysłow ych. R e jo n y  tak ie  nazwano 
przem ysłow o - geog ra ficznym i k ra in a m i ryb n ym i. 
Są to  g łówne ośrodk i p ro d u kcy jn e  m órz, skąd lu ­
dzie w ydobyw a ją  na jw ięce j m asy ryb n e j. Ilość 
przebyw a jące j tam  ry b y  zależna je s t od w arunków  
hydro log iczno  - b io log icznych. Poszczególne g a tu n ­
k i  ry b  i  w ie lkość ich ław ic, w p ły w a ją  na stosow a­
nie tych , czy innych  sposobów połowu. P rzy  zm ia ­
nach skup isk rybnych  zm ienia się i ch a ra k te r r y ­
bo łów stw a.

N a p ó łk u li pó łnocnej w  ryb o łów s tw ie  m orsk im  
w ytypow ano  dotychczas 5 w ie lk ich  przem ysłow o- 
geogra ficznych k ra in  rybnych . Uwidocznione one 
są na załączonej mapce. P rócz ty ch  g łów nych, 
is tn ie ją  ponadto reg ionalne k ra in y  o m n ie jszym  za­
sięgu i  znaczeniu, obe jm ujące przeważnie basen ja ­
kiegoś m orza w raz z u jśc ia m i rzek i  p rzybocznym i 
zalewami. G ranice poszczególnych k ra in  nie dadzą 
się ściśle określić . Zachodzą one jedna na d rugą. 
W łaśc iw ym  sprawdzianem  nie są tu  jak ieś  ścisłe

P rzem ysłow o-geogra ficzne k ra in y  rybne  na pó łnocne j p ó łk u li 1. a rk tyczna , 2. borea lna p ó ł­
no cno -a tlan tycka . borealna pó łnocno-pacyficzna . 4. borea lna p o łu d n io w o -a tla n ty c k a  am e­
rykańska , 5. borea lna po łu dn iow o -a tla n tyckae u rop e jska , 6. borea lna p o łu dn iow o -pa cy -

ficzna , 7. ch ińska

granice geograficzne, a raczej te reny  rozsiedlenia 
g łów n ie jszych ga tu n kó w  ry b  użytkow ych .
1. K raina arktyczna obe jm u je  w ody zimne Pół- 

noćnęgo oceanu Lodow atego  w raz z p rz y le g ły ­
m i m orzam i. Od po łudn ia  obram ow any k o n ty ­
nentem  E u ra z ji w raz z M orzem  B ia łym . N a le ­
ży tu  i  część północna M orza Barentsa, ale z d ru ­
g ie j s tro n y  ciep ły p rąd  za tokow y z A tla n ty k u  
odsuwa gran ice te j s tre fy  daleko na północ do 
l in i i  łączących po łudniow e cyple w ysp N owa Z ie­
m ia  i Spicbergen. N a to m ia s t kom pleks a rk tycz - 
n y  obe jm u je  w ody w zdłuż w ybrzeży G ren land ii 
i  dostępnych w ód na północ od Kanady.

G łów nym i ob iek tam i po łow u tego kom pleksu 
są n iek tó re  g a tu n k i ry b , szczególnie p rzys to ­
sowane do w a ru n kó w  a rk tycznych , ja k  ry b y  
w ątłuszow ate , łososiowate, śledzie, p la s tu g i 
i  inne. N a  razie kom pleks a rk ty c z n y  nie s tano­
w i w iększe j pozyc ji w  ryb o łów s tw ie  św ia tow ym , 
bow iem  stosunkow o niedaw no rozpoczęto na 
Większą skalę eksp loatację  tam te jszych  wód,

Różne g a tu n k i ry b  m a ją  sw oje różne upodoba­
n ia  i  w a ru n k i życiowe. Gdy w a ru n k i te u lega ją  
zm ianie, ryb a  zmuszona je s t przenosić się do in ­
nych re jonów , szukać odpowiedniego dla siebie ś ro ­
dow iska wodnego. W tedy  odbyw a ją  się w ędrów k i 
ryb . G łów nym i przyczynam i wędrówek, to  zm iany 
hydro log iczne  w ody, ja k  tem pera tu ra , zasolenie, 
b ra k  pożyw ien ia  itp . Innego ch a rak te ru  w ędrów ki, 
to  okres ta r ła . W iększość ry b  szuka do tego wód 
p ły tszych , c ieplejszych, o dnie p o k ry ty m  bogatą ro ­
ślinnością, gdzie ik ra  m og łaby się za trzym ać, a na­
ryb e k  u k ry ć  przed w rog iem  i  znaleźć odpowiednie 
pożywienie.

O ile  w ę d ró w k i pokarm ow e ry b  nie m a ją  cha rak­
te ru  sta łego i  trz y m a ją  się ściśle us ta lonych  szla­
ków , a zależne są od przesuw ania się p lank tonu , 
a u ry b  drapieżnych od ław ic  innych  ry b  służących 
im  za pokarm , to  w ę d rów k i rozrodcze m a ją  zazw y­
czaj ch a ra k te r s ta ły ,' sz lakam i od w ieków  w yzna­
czonym i. Uczeni u s ta lili, że te szlak i w ędrow ne po ­
zosta ją  w  zw iązku z zarysam i ładów  w  daw nie jszych
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jednak  w  przyszłości p rzyp isu ją  m u ogrom ne 
znaczenie, ja k o  bogatem u w  niewyczerpane jesz­
cze zasoby rybne . Obecnie p rzynos i od 3 do 5%  
św ia tow ych  po łow ów  (400— 600.000 to n ) m asy 
ry b n e j.

2. K raina borealna północno - atlantycka obe jm u­
je  północną część A t la n ty k u  od po łudn ia  o g ra ­
n iczoną lin ią  od K an a łu  L a  Manche, po łudn iow ą 
A n g lię , ś rodkow ą Ir la n d ię , da le j w yg ię ta  m oc­
no  łu k ie m  ku  północy, aż praw ie  po cypel p o łud ­

b.

cza się tu  i  basen M orza Śródziemnego. G łów ­
nym  m asow ym  ga tunk iem  połowów  są sa rdyn ­
k i,  tuńczyk i, m akre la , cefal, a poza rybam i, lan - 
g u s ty  i  o s try g i. K ra in a  ta  da je  ca 800.000 ton  
m asy ryb n e j.
am erykańska  —  w ody w zd łuż po łudniow o- 
wschodnich w ybrzeży St. Z jednoczonych Am . 
P ół. w raz z częścią Z a to k i M eksykańsk ie j. N a j­
w ięce j tu  po ław ia  się sa rde li (ca 65%  ca łe j masy 
ry b n e j)  da le j cefal, tuń czyk  i  inne, a ze sko ru ­
p iaków  po ław ia  się dużo k rabów , krew etek 
i  o s tryg . Roczne po łow y te j p o d k ra in y  d a ją  ca 
150.000 to n  masy ryb n e j.

G łów nie jsze g a tu n k i ryb  po ła w ia nych  w  k ra in ie  
borea lne j p o łu d n io w o -p a cy ficzn e j

n io w e j G ren land ii, skręca w zdłuż w ybrzeży A m e­
ry k i,  aż do w ysokości m n ie j w ięce j Nowego J o r­
ku . S tanow i obecnie na jw ażn ie jszy te ren  ry b o ­
łów s tw a  św iatowego. N a jw ię ce j m asy ryb n e j 
d a ją  tu  śledzie (g a tu n e k  a tla n ty c k i)  ca 35% , 
da le j w ą tłuszow ate  ca 32%  (dorsz, czarn iak, 
p lam iak, m o rszn iuk) i  inne p ła s tu g i ( f lą d ra  ro ­
ją , sola, s zka rła tn ica ), okoń m orsk i, m akre la , 
tu ń czyk  i  inne. Jest też w ażnym  terenem  po ło ­
w u  hom arów  i krew etek. Są to  te reny  eksploa­

G łów n ie jsze  g a tu n k i ry b  p o ła w ia nych  w  k ra in ie  
borea lne j p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie j

ta cy jn e  po lskiego ryb o łó w s tw a  da lekom orsk ie ­
go. D a ją  św iatow em u ryb o łó w s tw u  ca 35% 
w szys tk ich  połowów , co s tanow i ponad 5 m il. 
to n  m asy ryb n e j. N a js ta rsze  te reny  p rzem ysło ­
wego ryb o łó w s tw a  śledziowego. Do te j k ra in y  
w łącza się i B a łty k .

3. K raina borealna południowo - atlantycka —  roz­
bija  się na  dw ie p o d k ra in y : 

a. europejska —  w ody na po łudn ie  od W ysp B ry ­
ty js k ic h  aż po po łudn iow e gran ice A lg ie ru . W łą ­

G łów nie jsze g a tu n k i ry b  po ła w ia nych  w  k ra in ie  
borea lne j pó łnocno pacy ficzne j

G łów nie jsze ga tunk i, ry b  po ła w ia nych  w  k ra in ie  
borea lne j p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie j. A l  —  am e rykań ­

s k ie j A2  —  eu rope jsk ie j

4. K ra ina borealna północno - pacyficzna —- z a j­
m u je  przestrzeń od K o re i poprzez Japonię, w y ­
spy K u ry ls k ie  do w yb rzeży A m e ry k i, a na p ó ł­
nocy po cieśninę B e rrin g a . S tanow i rów n ież w aż­
n y  te ren  rybo łów s tw a , szczególnie d la  ZSRR. 
G łów nym i g a tu n ka m i po łow u są tu  śledzie ca 
40% , łososiow ate ca 40% , w ątłuszow ate  ca 
10% i  p ła s tu g i ca 5% . Są to  rów nież bogate te ­
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reny  po łow u k raba  (M orze O chotsk ie ) oraz n ie ­
k tó ry c h  ga tu n kó w  w ie lo ryb ó w  i  fok .

G łów n ie jsze  g a tu n k i ry b  p o ła w ia nych  w  k ra in ie  bo- 
re a ln e j po łu dn iow o  - pacy ficzne j

5. K raina borealna południowo - pacyficzna —
obe jm u je  w ody w zdłuż zachodnich w ybrzeży 
A m e ry k i Pó łnocne j i  częściowo M eksyku, 
a u w ybrzeży A z ji  w ody dooko ła  w ysp  Japoń­
skich  w raz  z m orzam i Japońskim  i C h ińskim . 
M im o dużego oddalenia w a ru n k i rybo łów s tw a  
p rz y  obu kon tynen tach  są podobne. P o ław ia  się 
te same g a tu n k i ryb , p rzy  czym  o lb rzym ią  w ię k ­
szość m asy ryb n e j s tanow ią  sa rd y n k i ( ja p o ń ­
skie iw asz i), da le j m in ta je , m akre le , tuńczyk i, 
p łąs tug i. Dużo rów nież w y ła w ia  się krabów . 
K ra in a  ta  daje ponad 4 m il. to n  m asy ryb n e j 
(g łów n ie  sa rdynek), co w ysuw a te w ody na 
d ru g ie  m ie jsce w  ryb o łó w s tw ie  św ia tow ym . 
Obecnie z pow odu zanikn ięc ia  ław ic  iwaszi, ogó l­
na masa po łow u w ynos i znacznie m n ie j.

J E R Z Y  O R C ZE W S K I

UWAGI O ZAMRAŻANIU RYB
Z A M R A Ż A N IE  je s t to  ten etap d ro g i to w a ru  po­

przez chłodnię, na k tó ry  zwraca się powszech­
nie na jw iększą  uwagę. Zapom ina się jednak, że sa­
mo zam rażanie je s t ukoronow an iem  całego skom ­
p likow anego procesu zabezpieczenia i  p rzygo tow a ­
n ia  to w a ru  do zam rażania, a n ie  je s t ju ż  w  stan ie  
odw rócić tego, co uprzednio zostało zepsute, czy 
zaniedbane. N aw e t fachow cy u lega ją  nagm inn ie  su­
ges tii, że dobra zam rażaln ia  to  w szystko . W iadom o, 
że zam rażanie p raw id łow e, to  zam rażanie szybkie. 
W tedy  bow iem  w oda zam arza w  poszczególnych 
kom órkach  mięsa w  postaci w ie lu  d robnych k ry s z ­
ta łkó w , k tó re  ła tw o  u k ła d a ją  się ta k , że nie pow o­
d u ją  rozsadzania kom órek. Cóż jednak pomoże 
szybkie  zam rażanie, jeże li ju ż  przed ty m  ryb a  za­
m arz ła  czekając sw ej k o le jk i w  n iew łaśc iw e j tem ­
peraturze.

O góln ie  uważa się, że ryb a  w  zam raża ln i pow in ­
na  się zam rozić t j .  osiągnąć w  mięsie tem pe ra tu ­
rę  -5°C w  ciągu 2 godzin. I  tu ta j zapom ina się, że 
nie oznacza to , ażeby ryba  fa k tyczn ie  przebyw ała 
ty lk o  2 godz iny w  urządzeniach zam rażaln iczych. 
Jeżeli chodzi o suche zam rażanie w  tzw . tunelach," 
to  przecież w iadom o, że ryb a  nie od razu zamarza. 
Z w yk le  bow iem  na schłodzeniu nie osiąga jeszcze 
p u n k tu  zam arzania (ok. -2°C) a samo przebrnięcie 
tego p u n k tu  kosz tu je  w łaśn ie  na jw ięce j energ ii. 
Podczas, gdy  na obniżenie te m p e ra tu ry  mięsa r y ­
by  przed zam rożeniem  o 10°C, potrzeba ok. 0,8 K a i. 
na 1 kg  mięsa, to  przebrnięcie przez sam p u n k t 
zam rażania (sam o zakrzepnięcie m ięsa) bez dalsze­
go obniżan ia  te m p e ra tu ry  poch łan ia  ok. 42 K a i. na 
1 kg  mięsa, a w ięc potrzeba 50 razy  w ięce j ener­
g ii, co znowu w ym aga czasu.

D la tego też, pom im o n is k ie j te m p e ra tu ry  i  s ilne ­
go p rądu  pow ie trza , ry b a  w  tu n e lu  je s t przez d łuż­
szy czas m iękka. N ie  można w ięc uznawać za czas 
zam rażania całego czasu przebyw ania  ry b y  w  u rzą ­
dzeniach zam rażaln iczych. Trzeba od jąć czas przed 
przekroczeniem  p u n k tu  zam rażania, a także i  czas 
po osiągnięciu w  m ięsie te m p e ra tu ry  —  5° C. Trzeba 
bow iem  rybę  w  zam raża ln i „doc isnąć“ , ażeby u trz y ­
mać tem pera tu rę  na składow aniu , uzyskać lepsze

g lazurow anie, wcześniejsze usta len ie  w ew nętrzne j 
te m p e ra tu ry  i  zdatność do w y s y łk i. D opiero, gdy 
ta k  będziem y ob licza li czas zam rażania, to  okaże się, 
że w ie le  urządzeń przekracza te  w ym agania , że n ie ­
k tó rz y  k o n s tru k to rz y  w y s ila ją  się n iepotrzebnie, 
chcąc skrócić  do ty ch  2 godzin czas całego pobytu  
ry b y  w  tune lu .

Trzeba pam iętać —  podkreś lam  to  z ca łym  na­
c isk iem  —  że żadne udoskonalen ia  samego zam raża­
n ia  nie odrob ią  b łędów  przygo tow an ia  i chłodzenia 
ry b y , n ie m ów iąc ju ż  o błędach w  dostaw ie ry b y  do 
bazy zam rażałn icze j. N a to m ia s t to , że n ie k tó rzy  
uza leżn ia ją  jakość to w a ru  m rożonego w yłączn ie  t y l ­
ko od sposobu samego zam rażania, prow adzi ich  do 
popełn ian ia  ta k ic h  b łędów  p rzy  tym że zam rażaniu, 
ja k  z b y t w ie lk ie  skracanie  jego czasu.

R yba  obniżając sw o ją  tem pera tu rę  oddaje  w raz 
z ciepłem i  wodę w  postaci p a ry  i  to  nie ty lk o  ze 
sw o je j pow ierzchni. Dowodem  na to  p rzy  zam raża­
n iu  w  tzw . tune lach je s t nie ty lk o  szybkie n a ra s ta ­
nie szronu na uzb ro jen iu  ru ro w ym , lecz także i „p u - 

• chnięcie“  ry b y  w  tra k c ie  zam rażania. Jak  w y tłu m a ­
czyć sobie to  „puchn ięc ie “  ry b y  jeszcze m ię kk ie j?  
Pom im o, że woda zw iększa sw o ją  objętość p rzy  ob­
n iżan iu  te m p e ra tu ry  pon iże j 4«° C to  przecież zw ięk­
sza ją  w  sposób w idoczny dopiero po zam arznięciu, 
a tu  m am y do czynienia z „puchn ięc iem “  ry b y  m ięk ­
k ie j.

Jest to  w yn ik ie m  tego, że w raz z ciepłem w ydz ie ­
la  z ca łe j sw o je j ob ję tośc i wodę w  fo rm ie  p a ry . Ta 
para, w raz  ze zw iększeniem  ob ję tości p rzy  zam arza­
n iu  pozosta łe j w  mięsie w ody, w y tw a rza  w  ryb ie  
ciśnienie. Toteż, g d y  dam y z m ie jsca z b y t n iską  
tem pera tu rę  i  s iln y  p rąd  pow ie trza , to  z w ierzchu 
w y tw o rz y  się tw a rd a  skorupa, a od w ew ną trz  rozsa­
dza ją  ciśnienie.

W ytw orzone  Jna pow ierzchn i napięcie pow oduje  
rozciąganie się p o r skó ry , a pow ie trze  zaw arte  w  
n ich  s ta je  się w idoczne po zag lazurow an iu , nada jąc 
pow ierzchn i ry b y  m atow o mleczne zabarw ienie. W o­
da bow iem  nie w yp rze  pow ie trza  z ta k  m a łych  na ­
czyń. Szybkie zam arznięcie pow ierzchn i u tru d n ia  
reszcie m ięsa . no rm a lną  w ym ianę  te m p e ra tu ry  i  w ił-
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goei, zb liża jąc w  efekcie p ro d u k t do ry b y  zam rożo­
ne j solankowo.

Bezpośrednie zam rażanie solankowe uważa się 
dziś za nieodpow iednie pom im o, że tam  w ym iana  
ciepła w inna być szybsza. Tymczasem i tu  pow sta je  
z m ie jsca skorupa zewnętrzna, k tó rą  ju ż  po 5 m in u ­
tach  tru d n o  je s t przeb ić d ru te m  (p rzy  tem pe ra tu ­
rze so lank i —  18° C ) , a w nętrze  zam arza zupełnie 
w olno pod tą  izo lacją . Jest to  ob jaw , na k tó ry  zw ra ­
ca się m ało uw agi, bo na p ie rw szy p lan w ysuw a się 
kw estia  p rzen ikan ia  so li do mięsa i  osiadania je j 
na pow ierzchn i ry b y , co un iem ożliw ia  należyte g la ­
zurow anie i  p rzyczyn ia  k ło p o tó w  na sk ładow aniu.

Zam rażanie na tom ias t solankow e w  fo rm ach  un ie ­
m oż liw ia  ryb ie  oddanie nadm ia ru  w ilgoc i, a tru d ­
ności w ym ia n y  te m p e ra tu ry  poprzez izo lację, ja ką  
s tanow ią  fo rm y , prow adzą do konieczności stosow a­
n ia  te m p e ra tu ry  so lank i pon iżej —  30° C, przez co 
prow adzi się znowu do natychm iastow ego krzepn ię ­
cia pow ierzchn i p ro d u k tu  i  dużych różn ic tem pera­
tu r y  pom iędzy w a rs tw a m i mięsa w  g łąb p ro d u k tu .

Jeżeli będziem y trz y m a li rybę  w  w arunkach  ta k  
gw a łtow nego zam rażania aż do czasu osiągnię­
cia w ym agane j dla naszych w a runków  składow ania 
te m p e ra tu ry ; w ew nętrzne j, to  o trzym a m y po ukoń ­
czeniu procesu zam rażania p ro d u k t, k tó r y  w  w a r­
stw ie  pow ierzchn iow ej będzie posiadał tem pe ra tu ­
rę o w ie le  niższą, n iż  w ew nątrz . N ie je d n o lita  te m ­
p e ra tu ra  p ro d u k tu  ju ż  sama przez się je s t szkod li­
w a  s tw arza jąc  różnice napięć.

Poza tym , podczas dalszych m a n ip u la c ji i  s k ła ­
dowania, te m p e ra tu ry  w  m ięsie będą dąży ły  do w y ­
rów nan ia , oczywiście przez podniesienie się tem pe­
ra tu ry  w a rs tw y  pow ierzchn iow ej. I  tu  dopuścim y 
się przestępstw a przeciw ko naczelnej zasadzie ch łod­
n ic tw a , k tó ra  b rz m i: ,,nie w olno dopuszczać do w a­
hań te m p e ra tu ry “ . D la tego  p raw id łow e zamrażanie 
nie pow inno być w ahaniem  te m p e ra tu ry , lecz obn i­
żaniem  je j,  a w ięc przesunięciem w jedną stronę 
i  to  rów nom iern ie  w  ca łe j g rubości tow aru .

Ażeby to  uzyskać, trzeba zastosować w  urządze­
niach zam rażain iczych zasadę p rzeciw prądu te r ­
m icznego, tzn., żeby z na jc iep le jszym  tow arem  
spo tyka ło  się na jc iep le jsze pow ietrze, czy też solan­
ka, a z na jz im n ie jszym  —  na jz im n ie jsze . Tę zasadę , 
można zastosować p rzy  zam rażaniu  w  tzw . tune ­
lach suchego zam rażania, oraz p rzy  zam rażaniu  w 
fo rm ach . N ależy nie dopuszczać do zam arzania po­
w ie rzchn i ry b y  dotąd, aż cała ryba  do swojego w nę­
trza  nie osiągnie p u n k tu  zam arzania. W te d y  dopie­
ro  trzeba dążyć do zam rożenia naw et g rubych  sz tuk  
w  ciągu w spom nianych uprzednio 2 godzin (do 
— 50C ). Tego czasu nie w a rto  skracać w ięce j, ja k ,  
do 1,5 godziny.

Dalsze skracanie  czasu zam rażania je s t ju ż  
szkodliw e. N ie  ma w te d y  rów nom iernośc i zam raża­
n ia  ry b y  w  ca łe j je j  grubości, nie ma ró w n o m ie r­
nego oddawania c iepła i  w ilgoc i. W  dalszym  ciągu 
należy stosować obniżanie te m p e ra tu ry  pow ie trza  
p ropo rc jona ln ie  do obniżania s ię te m p e ra tu ry  
w  m ięsie ry b y  („d o c iska n ie “ ) ,  nie dopuszczając do 
z b y t w ie lk ich  różnic, k tó re  m o g łyb y  w  każdym  
okresie .pobytu ry b y  w  tu n e lu  s tw o rzyć  szkodliwe 
różnice ciśnień i  inne kom p likac je . Stosować to  
w  ciągu ca łe j podróży to w a ru  poprzez urządzenia 
zam rażaln i.

U rządzenia ta k ie  oparte  na k lasycznych zasa­
dach p rzeciw prądow ej w ym ia n y  ciepła (tune le  su­
chego zam rażania, urządzenia solankow e) b y ły b y  
z b y t d ług ie , przez co nie można by  ich ekonomicznie 
w y  ko rzy  styw ać. Z resztą  n ig d y  nie m am y do czy­
n ien ia  z ryb a m i o jednakow e j w ie lkośc i i zaw ar­
tości tłuszczu, przez co różne a s o rtym e n ty  m u­
s ia łyb y  przebyw ać ta k ie  urządzenia w  różnym  cza­
sie. N ie  uprości też ta k ic h  urządzeń ich podzia ł na 
segm enty o różne j tem pera turze , z poprzecznym  
prądem  środka  chłodzącego, bo „d o s tro je n ie “  prze­
lo tu  tow a ru , czy też w ie lkośc i poszczególnych seg­
m entów  do w ym agań  ry b y  je s t p ra k tyczn ie  niemoż­
liw e. T a k  samo n ie  m ożna zastosować zasady prze­
c iw prądu  term icznego p rzy  bezpośrednim  zam raża­
n iu  ry b y  w  solance, bo w  w yższych tem pera tu rach  
ryb a  zasoli się.

Zam iast w ięc urządzeń tune low ych, przez' k tó re  
to w a r przechodzi taśm owo, trzeba stosować tak ie  
urządzenia, k tó ry c h  całą pojem ność w ype łn ia  się na 
raz tow arem . N a leży jednak  kons truow ać je  w  ten 
sposób, ażeby te m pe ra tu ra  Zm ieniała się w  n ich  tak , 
ja k  tego w ym aga stan  to w a ru  w  danej chw ili. N a j­
lepsze będzie ta k ie  urządzenie, w  k tó ry m  to w a r sam 
sobie re g u lu je  tem pera turę , tzn. gdzie sparowanie 
am on iaku  w  in s ta la c ji je s t ściśle zależne od tem pe­
ra tu ry  tow a ru , a przez to  praca m aszyn w  każdej 
c h w ili odpow iada w ym agan iom  tow a ru . Jeżeli s to ­
su je  się suche zamrażanie, należy dać um ia rkow a ­
n y  prąd pow ie trza  lecz z w yższym  ciśnieniem  po 
stron ie , tow aru .

„D oc iskać“  to w a r należy zależnie od te m p e ra tu ry  
s to jących  do dyspozyc ji pomieszczeń składow ych. 
Jeżeli m agazyn posiada tem pera tu rę  — 30°C, to  to ­
w a r w  tu n e lu  należy „doc isnąć“  do te m p e ra tu ry  
w ew nętrzne j — 17°C. D a le j może ju ż  spoko jn ie  „d o ­
chodzić“  na m agazynie. Ażeby to  uzyskać w  tune ­
lu  w  sposób p ra w id ło w y , trzeba osiągnąć w  n im  p rzy  
końcu to w a ru  tem pera tu rę  — 45°C dla ry b y  o w a­
dze 1 s z tu k i od 1 do 5 kg . G dy m am y pomieszcze­
nie składowe o tem pera tu rze  — 20°C, to  ta ką  rybę 
na leży „doc isnąć“  w  tune lu  do — 12i)C, do czego 
znowu m us im y  osiągnąć w  tu n e lu  — 35°C. G dybyś­
m y  nie osiągnęli ta k ich  te m p e ra tu r pow ie trza  w  tu ­
nelu, to  „doc iskan ie “  będzie trw a ło  zb y t d ługo.

G dy osiąga się w  ta k im  tune lu  -—35°C, to  w  cią­
gu  2,5 godz iny od c h w ili za ładow ania to w a ru  moż­
na w  sposób zupełnie p ra w id ło w y  osiągnąć — 14°C 
w  mięsie. Samo zam rażanie sprowadza się w tedy  do 
1,5 godziny. T ow a r o trzym u je  się w  ta k ich  w a ru n ­
kach bez zarzutu .
- N ie  można też lekceważyć te m p e ra tu ry  pomiesz­

czenia, w  k tó ry m  zn a jd u je  się tune l, w zględnie inne 
urządzenie zam rażalnicze. M an ipu lac je  bow iem  p rzy  
w yc iągan iu  to w a rti trw a ją  pew ien czas, a często 
różne okoliczności zm uszają do p rze trzym yw an ia  
p ro d u k tu  jeszcze przez pewien czas w  ty m  pomiesz­
czeniu. I  tu  znow u n a ra z ilib yśm y  to w a r na niedo­
puszczalne w ahania  te m p e ra tu ry . D la tego pomiesz­
czenie ta k ie  w inno m ieć ok. — 15°C, jeże li to w a r 
m rożony sk ła d u je m y p rzy  — 20°C, a ok. — 20°C, je ­
żeli pomieszczenia składowe pos iada ją  tem pera tu rę  
— 30°C.

Jeszcze raz muszę je d n ak  podreślić, że na n ic  się 
n ie p rzyda n a jb a rd z ie j s ta rann ie  opracow any sy­
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stem  zam rażania, jeże li popełn iono ju ż  b łędy p rzy  
p rzygo tow an iu  do zam rażania i p rzy  schłodzeniu 
przed zam rażaniem . A lbow iem  kw estia  te m pe ra tu ­
r y  i  je j  w ahań is tn ie je  nie ty lk o  w  ch łodni lecz 
wszędzie. Każde lodow anie ry b y , to  obniżanie je j  
te m p e ra tu ry , każde w yczerpanie  się lodu  w  s k rz y ­
n iach  z rybą , czy to  na m agazynie, czy w  czasie 
tra n s p o rtu , to  podniesienie te m p e ra tu ry  mięsa r y ­
by. M ycie ry b y  przed zam rożeniem  też powodujfe 
znaczne w ahania tem pe ra tu ry . N a obniżenie ja k o ­
ści ry b y  w p ływ a  b. s iln ie  woda ociekająca z topn ie ­
jącego na ryb ie  lodu, a jeszcze w iększy w p ły w  ma 
w oda p rzy  m yc iu  ry b y , względnie p rzy  patroszeniu.

Zasadnicze znaczenie m a tu ta j  to , ja k  d ługo ryb a  
z n a jd u je  się pod w p ływ em  w ody, oraz to, ja k  szyb­
ko  i  ja k  g ru n to w n ie  zostanie ta  obca ryb ie  woda 
usunięta . Trzeba dać p ierwszeństwo w  p rzygo tow a ­
n iu  ryb ie  słabszej, a poza ty m  dbać o to , ażeby 
ry b a  przygo tow ana nie zalegała na h a li p rzygo ­
tow aw cze j, lecz od razu „z  pod rę k i“  d ro b n ym i 
ilośc iam i, nie czekając uzb ieran ia  się ja k ie jś

p a rt ii,  dostaw ała  się do kom ory , gdzie odbyw a się 
schłodzenie. Również i  schłodzenie to  szereg zagad­
nień. Zasadą je s t tu ta j,  ażeby ryb a  przed załadowa­
niem  do w łaśc iw ych  urządzeń zam rażaln iczych nie 
zam arzała. I  tu  m usim y dbać o zachowanie odpo­
w iedn ie j ko le jności, ze w zględu na ewent. p a rtie  
ry b y  słabszej, lub  też pa rtie , k tó ry c h  p rzygo tow a ­
nie trw a ło  z jak iegoś powodu d łuże j. T rzeba jeszcze 
opracować zagadnienie o p tym a lne j w ilg o tn o śc i po­
w ie trza  ko m ó r przeznaczonych na schłodzenie to ­
w a ru  i  ruchu  pow ietrza, ja k i je s t ta m  m o im  zda­
niem  konieczny.

Ja k  w idać z tego pobieżnego przeg lądu w a ru n ­
ków  przygo tow an ia , m ożna popełnić bardzo w iele 
b łędów  jeszcze przed dostaniem  się ry b y  do samej 
zam rażaln i. D la tego  w szys tk ie  m an ipu lac je  p rzygo ­
tow an ia  i  schłodzenia w in n y  się zna jdow ać pod nad­
zorem jednego fachowca, k tó r y  będzie w te d y  w  s ta ­
nie zsynchronizować w szys tk ie  te  prace. W tedy 
o trzym aw szy d o b ry  surow iec, będzie sam odpowie­
dz ia lny  za jego dalsze losy.

lir.-. JE R Z Y  K U K U C Z

W A R TO Ś Ć  O D Ż Y W C Z A  RYB

R Y B Y  oraz ich p rze tw o ry  o d g ryw a ją  doniosłą ro ­
lę w  pożyw ien iu  człow ieka. Są one boga tym  

źród łem  szeregu cennych sk ła d n ikó w  pokarm ow ych, 
ja k :  b ia łko , tłuszcz, sole m inera lne , stanow iących 
podstawę ludzkiego pożyw ienia, ja k  rów nież w ita ­
m in , k tó ry c h  obecność w  pokarm ie  choćby w  m in i­
m a lnych  ilościach je s t konieczna d la  u trzym a n ia  
życia  i  zd row ia  człow ieka.

W artość  odżywczą d la  człow ieka posiadają  części 
jada lne  ry b y : N ależy, do n ich mięso ryb y , p ro d u k ty  
p łc iow e ( ik ra  i m lecz) oraz w ą troba . Pozostałe czę­
śc i cia ła  ryb y , ja k :  g łowa, p łe tw y , skóra, kości, 
w nę trznośc i oraz łu s k i są n ie jada lne, ale s tanow ią 
cenne źród ło  surow ców  d la  w y tw a rza n ia  rybnych  
p ro d u k tó w  ubocznych. N ie jada lne  części ry b y , tzw . 
odpadki, przerabiane są na różne a r ty k u ły , ja k :  
m ączka rybna , t ra n  techniczny, k le j ryb n y , że la ty ­
na , sztuczna masa perłowa, p re p a ra ty  i  e k s tra k ty  
b ia łkow e  oraz farm aceutyczne.

N a jw ażn ie jszą  częścią ja d a ln ą  ry b y  je s t mięso. 
P rocen tow y stosunek mięsa do całe j ry b y  stanow i 
o w a rto śc i u ży tko w e j ry b y  d la  człow ieka. S tosunek 
ten  je s t różny  w zależności od ga tunku , od stopnia  
d o jrza łośc i p łc iow e j ry b y  oraz od tego, czy ryb a  je s t 
dostarczana konsum entow i w  stan ie  pe łnym  czy w y ­
patroszonym . T ym  w  p ie rw szym  rzędzie tłum aczy  się 
w a rtość  ry b y  file to w a ne j, znacznie chę tn ie j rów nież 
z innych  w zględów  nabyw ane j przez konsum enta  od 
ry b y  pe łne j n iepatroszonej.

Poniższa ta b lica  przedstaw ia  procentow ą zaw ar­

tość mięsa ry b y  w  porów nan iu  do w ag i c ia ła  całe j 
r y b y  (w  stan ie  pe łnym  względnie pa troszonym ) d la

n ie k tó ry c h  ry b  uży tkow ych  m orsk ich  w ed ług  S ter- 
n ie ra  (1947 r . ) .

Gat: ry b y  p rzerób %  mięsa

Śledź z M . Półn.
pe łny  (przed ta r łe m )*) n iepa tr 77

Śledź w y ta r ty 77 66
Śledź w y ta r ty pa tr. 78
M akre la n iep a tr. 66

77 pa tr. 72
Dorsz (w ątłusz) pa tr. 56 —  59
P la m iak „ 59 —  62
Rdzawiec 77 65
W it lin e k  (m erlan) 77 60
K arm azyn n iepa tr. 46

77 pa tr. 52
Zębacz 77 56
K u re k n iepa tr. 47

77 pa tr. 53
N aw ęd (żabnica)

z g łow ą niepa tr. 30
N awęd (żabnica)
(części c ia ła  bez skóry) pa tr. 75
K o le ń  (gat. rek ina ) 77 57

bez skóry
R a ja  (różne gat.) 77 40 —  50

N a jw ię kszy  p rocen t części jada lnych , obliczonych 
w  stosunku  do w ag i całego cia ła ryb , posiadają  ło -

* )  z d o jrz a ły m i p ro d u k ta m i p łc io w y m i, ik rą  i  m lecz­
k iem .
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sosiowate i  śledziowate. P rocen t ten  w aha się w  g ra ­
nicach 60— 70% , a u dorszowa ty c h  —  od 50 do 
60% . N a jm n ie jszą  ilość części ja d a ln ych  zaw ie ra ją  
n ie k tó re  ry b y  słodkowodne, np. okoń  zaledw ie 33% , 
szczupak 54%  w ag i całego cia ła .

S ko rup iak i i  m ięczaki, odg ryw a jące  poważną ro ­
lę w  pożyw ien iu  ludności n ie k tó rych  k ra jó w , zaw ie­
ra ją  znacznie m nie jszą ilość części jada lnych . 
U  k rabów  w ynoszą one do 40% , u o s try g  zaledwie 
12%  w ag i cia ła w raz ze skorupą.

S kład  chem iczny ry b . M ięso ry b y  sk łada  się z na­
stępu jących  zasadniczych sk ła d n ikó w : woda, b ia ł­
ko, tłuszcz, sole m inera lne  oraz w ita m in y . W ęglo­
w odany w ys tę p u ją  w  m in im a lnych  ilościach i  to  
u n ie k tó ry c h  ty lk o  ga tu n kó w  ry b  i nie od g ryw a ją  
w iększe j ro li.  S kład  chem iczny ry b  podlega dużym  
w ahaniom  w  zależności od ga tu n ku  ry b y , d o jrza ło ­
ści p łc iow e j, s tosunków  pożyw ien iow ych środow iska 
w  ja k im  ży je  ryba, wreszcie od w ieku, p łc i o raz  w y ­
m ia ró w  c ia ła  ryb y .

Poniższa ta b lica  p rzedstaw ia  sk ła d  chem iczny n ie ­
k tó ry c h  ga tu n kó w  ry b  m orsk ich  w ed ług  W illego  
i  B abra  1932— 36.

Skład chem iczny ry b  m orsk ich  oraz s łodkow od­
nych  w g G. D ru k k e ra  i A . K łyko w a  przedstaw ia się
nas tępu jąco :

G a tu n e k  r y b y CÖ
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Ryby chude

K u r  (Cottus) 79,5 18 \,1 1,3
N awaga (E leginus Navaga) 81,5 16,5 0,6 1,6
P la m ia k 81,5 17,0 0,2 1,8
Dorsz 81,5 17,0 0,3 1,3
O koń 79,5 18,5 0,7 1,3
Sandacz 80,0 18,0 0,5 1,3
Szczupak 80,0 18,6 0,5 1,0

Ryby średnio-tluste

W obła  (R u tiłu s  caspius) 77,5 19,0 2,5 2,0
S to rn ia 78,0 19,0 2,0 1,0
Leszcz 78,0 . 18,0 2,5 1,2
S tre m lin g 77,0 16,5 4,5 1,5
K a rp 79,0 18,0 2,0 1,1
S ie ja 79,0 19,0 1,5 1,2
S tynka 78,0 15,0 3,0 2,2
Sum 75,9 20,0 4,0 1,2

Ryby tłuste

Łosoś 67,0 20,0 11,0 1,4
Je s io tr 74,0 17,0 8,0 1,7
H a lib u t 75,0 19,0 5,0 1,1
S iew ruga (jes io tr) 70,0 17,0 11,0 1,5
Śledź astrachańsk i ■ 68,0 19,0 12,0 1,5

„  czarnom orsk i 63,0 15,0 20,0 1,3
M ak re la 71,0 19,0 8,0 1,4
S ardynka  czarnom orska 64,0 15,0 20,0 1,2
W ęgorz 62,0 15,0 22,0 0,8

Z a w a r t o ś ć  w o d y :  —- G łów nym  wagowo 
sk ła d n ik ie m  cia ła  ryb , podobnie ja k  u w iększości 
ś rodków  spożywczych, je s t woda w ystępu jąca  w  
tka n ka ch  ry b y  w  postaci soku kom órkow ego. Z a w a r­
tość w ody ulega w ahaniom  w zależności od zaw a rto ­

ści tłuszczu. U ry b  chudych, ja k  dorsz, zaw artość 
w ody  przekracza naw et 80% , u ry b  tłu s ty c h  waha 
się w  g ran icach od 60 do 75% . U  śledzia tłus tego  
zaw artość w ody dochodzi do 65% , u n a jtłu śc ie jsze j 
ryb y , ja k  węgorz, może dochodzić naw et do 50% 
(O. W ille , 1949). Zaw artość w ody w yw ie ra  w p ływ  
na konsystencję  tk a n k i m ięsnej ry b y . R yb y  o w y ­
sok ie j zaw artośc i w ody posiadają  mięso ba rdz ie j 
w odniste, m iękkie , rozpadające się ła tw ie j pod dzia­
łan iem  w yso k ie j te m p e ra tu ry  n iż m ięso ry b  o n iż­
szej zaw artośc i wody.

G atunek
ry b y

M iejsce pochodzenia 
i  po łow u

P r o c e n t

'■o g  * 3 
°  13 5  o
^ -Q M

Śledź tra w le r. M orze P ółn. r. 1931 65 18 15
>> JJ „  „  1932 66 19 14
„  , , „  „  1933 63 17 17

Śledź ja rm u c k iL o w e s to ft 66 18 15
Siedź no rw . z im ow y 69 17 13

„  ho lend. K a n a ł la  M anche 77 18 3
„  szwec. B a łty k 77 18 3
„  bat. B a łty k 74 16 9
„  belg. Ostenda 74 17 8

Szprot B a łty k 74 16 9
M akre la M orze P ółn. (m aj) 78 19 2
M akre la M orze P ółn. (listop.) 70 19 10
Dorsz Is lan d ia 82 18 0.1
P la m ia k 81 18 0.1
Rdzaw iec 79 20 0,2.
K a rm a zyn >> 81 18 0,6
G ładzica M orze Północne 80 18 0.6
Ik ra  śledzia 5 J >> 66 28 1
M lecz 5> >> ■74 22 2

Z a w a rto ś ć  w o d y  w  ry b ie  pos iada  b. duże znaczę-
nie je ś li chodzi o trw a łość  ry b  oraz p ro d u k tó w  ry b ­
nych. Im  m nie jszą ilość w ody zaw iera dany p ro d u k t 
ryb n y , ty m  w iększa je s t jego trw a łość , gdyż ba­
k te rie , powodujące ro zk ła d  w  środow isku  ubogim  
w  wodę, m a ją  m niejsze m ożliw ości rozw o ju . D la te ­
go też w  różnych  procesach techno log icznych prze- 

■ tw ó rs tw a  rybnego zasadniczym  dążeniem je s t 
zm niejszenie zaw artośc i w ody w  surow cu rybnym . 
P rzy  metodzie suszenia osiąga się na jn iższą zaw ar­
tość w ody. M ączka ryb n a  np. zaw iera ty lk o  10% 
w ilgoc i.

D orsz suszony (sz to k fisz ) 10 —  20% , co um oż li­
w ia  dłuższe, naw et paro le tn ie  składow anie tego p ro ­
d u k tu . P rzy  m etodzie solenia ry b  rów nież pewna 
część w ody zosta je pod dzia łaniem  so li usunięta  z ko ­
m órek  tk a n k i ryb . N p. śledź, k tó ry  w  stanie 
św ieżym  zaw iera 65% , po zasoleniu zaw iera jedyn ie  
45%  w ody.

Również w  p ro d u k c ji m a ry n a t następu je  obniże­
nie zaw artości w ody na sku te k  dz ia łan ia  so li i  octu 
oraz pod w p ływ em  smażenia i go tow an ia . W  czasie 
wędzenia następuje  także obniżenie zaw artośc i w ody 
od 25 do 40% , w  zależności od m etody wędzenia (go­
rące i z im ne) oraz czasu wędzenia. Również i  p rzy 
p ro d u k c ji konserw  trw a ły c h  s te ry lizow anych  w stęp­
ny  proces techno log iczny polega na usunięciu nad­
m ia ru  w ilg o c i i  m a na celu uzyskanie  w iększe j ję d r- 
ności i  spoistości tk a n k i o raz zwiększenie trw a ło śc i.

Z a w a r t o ś ć  b i a ł k a .  Mięso ry b  s tanow i 
b. cenne źród ło  b ia łka , tego podstaw owego sk ład ­
n ika  pokarm owego, k tó ry  je s t n ieodzow ny d la  o rga ­
n izm u ludzkiego, w  p ie rw szym  rzędzie dla odbudo­
w y  zużyw ających się tkanek. M iędzy b ia łk iem  ‘zw ie-
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rz ą t c iep ło k rw is tych  oraz b ia łk iem  ry b  n ie m a w ie l­
k ie j różn icy  i  b ia łko  ry b ie  zaw iera  w szelkie niezbęd­
ne d la pożyw ienia człow ieka s k ła d n ik i w  dużej i lo ­
ści. W  porów nan iu  do b ia łka  zw ie rzą t c ie p ło k rw i­
s tych  b ia łko  ry b  je s t ła tw ie j s traw ne  i  n iem a l c a ł­
kow ic ie  p rzysw a ja lne , czym  g ó ru je  nad b ia łk ie m  in ­
nych  zw ierzą t.

Zaw artość b ia łka  u ry b  podlega znacznie m n ie j­
szym  w ahaniom  n iż tłuszcz. P rzecię tn ie  oko ło  16%  
części ja d a ln e j ry b y  s tanow i b ia łko  (L o w e rn , 1944). 
U  n ie k tó ry c h  ryb , zwłaszcza dorszow atych, c y fra  ta  
podnosi się do 22.2% , u r a j i  naw et do 24,2% . ś red ­
n ia  zaw artość b ia łka  w  s tosunku  do w a g i całego c ia ­
ła  ry b y  w ynosi u ry b  18 —  19% . W ysoką  zaw artość 
b ia łka  w yka zu ją  p ro d u k ty  p łc iow e (m lecz i  ik ra ) .  
W  m leczku śledzia zaw artość b ia łka  dochodzi do 
22% , ik r y  do 28% .

Z a w a r t o ś ć  t ł u s z c z u .  D ru g im  z ko le i 
w ażnym  sk ładn ik iem  tkanek  ry b y  je s t tłuszcz. 
T łuszcz ry b i je s t Odmienny od tłuszczu zw ie rzą t 
c ie p ło k rw is tych  i  je s t znacznie ła tw ie j p rzysw a ja ln y . 
Jego n iezw yk le  cenną za le tą  je s t poza ty m  to , iż  za­
w ie ra  w ie lką  ilość w itam in , k tó ry c h  doniosłe  znacze­
n ie  w odżyw ian iu  człow ieka je s t powszechnie znane.

W  zależności od zaw artośc i tłuszczu d z ie lim y  ry b y  
na tłu s te , średnio tłu s te  i chude ( ta b lic a  n r  3 ). Do 
ry b  t łu s ty c h  na leżą: łosoś przed ta r łe m , węgorz, 
śledź przed ta rłem , sa rdynka , szpro t, m a k re ia  oraz 
tuńczyk . Do ry b  ś re d n io -tłu s tych  za liczam y: p ła- 
s tu g i, ka rp ia , leszcza, sieję, s tynkę , certę, suma 
do ry b  chudych należą z ry b  m o rsk ich  w szystk ie  
dorszowate, z ry b  s łodkow odnych : okoń  szczupak 
i  sandacz.

Gromadzenie się tłuszczu w  rybach  je s t n ie jedna ­
kowe. U  ry b  t łu s ty c h  tłuszcz odkłada się g łów n ie  
w  m ięśniach, u ryb  chudych, zwłaszcza u  dorszow a­
tych , grom adzi się przeważnie w  w ą trob ie . W ą tro b a  
dorszow atych i  n ie k tó rych  innych  ry b  posiada w y ­
s o k i p rocen t tłuszczu dochodzący do 60% . W y k o rz y ­
s tan ie  tego tłuszczu s ta ło  się podstaw ą pow ażnej 
gałęzi p rzem ysłu  rybnego, dostarcza jące j w ysoko- 
w a rto śc io w y  tra n  leczniczy, b o g a ty  w  cenne w i­
ta m in y .

Zaw artość tłuszczu u ry b  podlega s iln y m  w aha­
n iom  w  zależności od okresu  ta r ła , w ieku  oraz p łc i 
ryb . N a  do jrzew an ie  p ro d u k tó w  p łc iow ych  i  na p ro ­
ces samego ta r ła  ryb a  tra c i ogrom ną ilość energ ii, 
k tó re j dostarcza nagrom adzony w  ciele tłuszcz. N a  
ten  cel ryba  zuży tkow u je  praw ie  w szys tk ie  zapasy 
tłuszczu, czasami naw et ca ły  tłuszcz. N a  p rz y k ła d  
u łososia w stępującego z m orza do rze k i zaw artość 
tłuszczu  w ynos i 14% , po w y ta rc iu  zaw artość t łu ­
szczu spada naw et do 0,35% (Reay, C u ttin g , She /en, 
1944). Mięso ry b y  bezpośrednio po ta r le  je s t d la tego 
n ie zb y t smaczne, chude, w odniste  i  do p rze tw ó rs tw a  
zupełnie nie nadaje  się.

Zaw artość tłuszczu w  rybach  w p ływ a  decydująco 
na ich w artość odżywczą, smak, ja kość  oraz p rz y ­
datność do p rze tw ó rs tw a  .(wędzenie, konserw y, o le ­
je  ryb n e ). R yba tłu s ta  je s t na ogół sm aczniejsza od 
r y b y  chudej. Również do przerobu  na konse rw y z re ­
g u ły  nada ją  się n a jle p ie j ry b y  tłu s te .

S o l e  m i n e r a l n e .  Sole m inera lne  są to  
n ieorganiczne zw iązk i chemiczne, w ystępu jące  u ry b  
w  nieznacznych ilościach od 1 —- 2% . Sole m ine ­
ra ln e  nie p rzedstaw ia ją  w praw dzie  żadnej w a rtośc i

odżyw czej n iem n ie j je dnak  są one niezbędne d la  
odbudow y ciała i  u trzym a n ia  zd row ia  człow ieka. 
Sole m inera lne  okreś la  się często m ianem  pop io łu , 
gdyż p rzy  spaleniu organ iczne j su b s ta n c ji (b ia łk o  
i  tłuszcz) pozosta ją  w  fo rm ie  pop io łu .

G łownem  sied lisk iem  su b s ta n c ji m ine ra lnych  są 
kośc i ryb , k tó re  zaw ie ra ją  znaczne ilo śc i fo s fo ru  
i  wapna. Zwłaszcza w  konserw ach trw a ły c h  zm ięk­
czone kości oraz ości ry b , spożywane w raz  z m ię­
sem stanow ią  cenne źród ło  ty c h  sk ładn ików .

W ed ług  badań szkockich (L o w e rn  1943) mięso 
ry b  dorszow atych i  p łas tug  je s t doskonałem  ź ród ­
łem  magnezu i  fo s fo ru , lecz ubog im  w  wapń.

Śledzie na to m ia s t dz ięk i bardzo d e lika tnym  
ościom, zn a jd u ją cym  się w  m ięśniach, k tó re  są 
przeważnie z jadane s tanow ią  bogate źród ło  w apnia.

Oprócz w apnia, fo s fo ru  i  m agnezu mięso ry b  za­
w ie ra  i inne p ie rw ia s tk i ja k  ch lo r, s iarkę, magnez, 
sód, potas w  m a łych  ilościach żelazo oraz zn iko ­
me ilośc i m iedzi, cynku, m anganu, o łow iu , boru , 
f lu o ru , b rom u oraz jodu . Zwłaszcza ten  o s ta tn i 
p ie rw ia s te k  -j— j o d  -— w  porów nan iu  z innem i 
ś ro d ka m i spożywczym i, w ys tępu je  zwłaszcza u ry b  
m orsk ich  w  dużych ilościach. Znaczenie jo d u  w  m ię ­
sie ry b  je s t szczególnie ważne, gdyż jo d  w yw ie ra  
don ios ły  w p ływ  na przebieg n ie k tó rych  procesów 
fiz jo lo g iczn ych . B ra k  jo d u  w  organ izm ie  pow odu­
je  w ystępow anie choroby w o la . Choroba ta  z re g u ­
ły  nie w ys tępu je  u  m ieszkańców w ybrzeża m o r­
skiego, gdzie ryb a  m orska  s tanow i częsty sk ła d ­
n ik  pożyw ienia, n a to m ia s t je s t dosyć pospo lita  
w  oko licach gó rzys tych , odda lonych od m orza.

J o d  zn a jd u ją cy  się w  rybach  pochodzi z g lo ­
nów  m orsk ich , k tó ry m i odżyw ia ją  się ry b y . R yb y  
m orsk ie  mogą zatem w  znacznie w iększym  s topn iu  
pobierać jo d  n iż  zw ierzęta  ssące. W  po rów nan iu  do  
ry b  m orsk ich  mięso zw ie rzą t c ie p ło k rw is tych  za­
w ie ra  następujące ilośc i jo d u  w ed ług  E nge lb rech ta  
i  Reinscha na 1000 g m ięsa:

m ięso cielęce
m ięso w o łow e
serce w o łow e
w ą tro b a  w o łow a
śledź
m akre la
dorsz
p la m ia k

m g 0,022 
„  0,053 do 0,089 
„  0,073

m g 0,019 do 0,087
„  1,7 „  2
„  0,45
„  5,1 „ 6,2

Z  powyższego zestaw ienia w yn ika , iż ry b y  m o r­
sk ie  s tanow ią o w iele ob fitsze  źród ło  zaopatrzen ia  
o rgan izm u  człow ieka w  jo d  n iż  mięso zw ie rzą t 
c ie p łok rw is tych .

Sole m inera lne, zaw arte  w  soku ko m ó rko w ym  
tk a n e k  są rozpuszczalne w  wodzie. W  czasie g o to ­
w an ia  sole te  w  znacznym  s topn iu  p rzedosta ją  się 
do w ody, w  k tó re j ryb a  je s t gotow ana. D la tego  też 
n ie  należy ro z tw o ru  tego, zaw iera jącego znaczne 
ilo śc i w apnia, fo s fo ru  i  żelaza w ylew ać, lecz użyć 
go do przyrządzenia  sm acznej i  pożyw ne j zupy 
ryb n e j.

To samo odnosi się do fa b ry k a c ji konserw  ry b ­
nych . W odę pozostałą po ugo tow an iu  ry b y  należy 
użyć w  m ia rę  możności do sporządzania sosów i  za­
lew. U b y tk i so li m ine ra lnych  w ys tę p u ją  rów nież 
w  czasie m agazynow ania i  solenia, gdyż część so li 
p rzedosta je  się z ry b y  do o tacza jące j ją  cieczy, t j .  
do so lank i i  ro z tw o ru  so li z octem.
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W IT A M IN Y

W IT A M IN Y  o d g ryw a ją  n iezm iern ie  doniosłą  ro lę  
w  fu n k c j i  odżyw ian ia  człow ieka i  są niezbędne 

d la  u trzym a n ia  zd ro w ia  o rgan izm u człow ieka oraz 
zw ie rzą t. Są to  zw ią zk i chemiczne o skom p likow a ­
n e j budow ie p rzy  czym  ich  cechą ch a ra k te rys tycz ­
ną  je s t ich  w ie lka  w raż liw ość  na w p ływ  czynn ików  
fizyko -chem icznych  ta k ic h  ja k  tem pe ra tu ra , tle n  
a tm o s fe ryczn y  itp .

R yb y  należą do ś rodków  spożywczych b. boga­
ty c h  w  w ita m in y  g łów n ie  A  i  D . Zagadnieniem  
pierwszorzędnego znaczenia je s t zatem  spraw a za­
chow ania tego bogactw a w ita m in  p rzy  poszczegól­
nych  m etodach p rze tw ó rs tw a .

G łów nym  s ied lisk iem  w ita m in  je s t tłuszcz ry b ­
n y , ja k k o lw ie k  i  samo mięso zaw iera pewne ilo śc i 
w ita m in .

W i t a m i n a  A  —  je s t W itam iną w zro s tu  
o raz  ch ro n i o rgan izm  lu d z k i przed chorobą zwaną 
k s ę ro fta lm ia , chorobą oczu, po legającą na w ysy ­
chan iu  b łon  śluzow ych. W ita m in a  A  je s t rozpusz­
czalna w  tłuszczu  i  w ys tępu je  szczególnie ob fic ie  
w  w ą tro b ie  ry b . Od dawna znana b y ła  w ysoka  za­
w a rto ść  w ita m in y  A  w  w ą tro b ie  dorsza, z k tó re g o  
w ydobyw a  się tra n  leczniczy, o d g ryw a ją cy  ta k  do­
n ios łą  ro lę  w  leczn ic tw ie  zwłaszcza u dzieci. Z a w a r­
tość  w ita m in y  A  na jednostkę  tłuszczu  w  w ą tro ­
bach in n ych  ry b  je s t znacznie wyższa n iż w  w ą tro ­
bie dorsza, zwłaszcza u h a lib u ta , tu ń czyka  oraz wę­
gorza. O gólna zaw artość tłuszczu w  w ą tro b ie  ty c h  
r y b  je s t je d n ak  znacznie niższa n iż  u dorsza. Za­
w a rto ść  tłuszczu w  w ą tro b ie  dorsza w ynos i ponad 
60% , na to m ia s t u  w yże j w spom nianych ry b  w yno ­
s i ty lk o  10— 25% .

Z aw artość  w ita m in y  A  w  o le jach  z w ą tro b y  po­
szczególnych ry b  obliczona w  jednostkach  m iędzy­
n a rodow ych  p rzedstaw ia  się n a s tę p u ją co :

(Lunde , 1940).

G at. ry b y M iędzyn . jednos tek  na 1 g o le ju

Dorsz ca. 1000

Rdzaw iec „  2000

H a lib u t „  50000

M a k re la „  10000

S ard ynka „  15000

W ęgorz „  10000 do 100.000

Śledź „  4000 do 11.000

Z  p u n k tu  w idzen ia  dostarczenia organ izm ow i 
lu d zk ie m u  w ita m in y  A  w  codziennym  pożyw ien iu  
je s t n ie w ą tp liw ie  w ażnie jsza zaw artość te j w ita m i­
n y  w  tłuszczu  m ięśn i ry b  n iż  w  w ą trob ie . W ą troba  
w zg l. t ra n  z w ą tro b y  dorsza czy innych  ry b  nie je s t 
a r ty k u łe m  codziennego spożycia, a s tosow any je s t 
je d yn ie  ja k o  środek p ro f ila k ty c z n y  w zględnie  lecz­
n iczy . Ja kko lw ie k  tłuszcz w  m if '" 'a c h  ry b y  nie je s t

ta k  o b f ity  w  w ita m in y  A  ja k  w ątroba , to  jednak 
p rz y  spożyciu  ry b y  pok ryw a  on ca łkow icie  zapo­
trzebow anie  o rgan izm u na tę  w itam inę .

W ita m in ę  A  zaw ie ra ją  przede w szys tk im  ry b y  
m orsk ie , ja k :  śledź, dorsz, flą d ra , ka rm azyn , p i- 
k l in g  (śledź wędzony na gorąco) oraz węgorz. 
Zwłaszcza na  w iosnę, ilo śc i w ita m in y  A  są n a jw ię k ­
sze i  d la tego spożywanie ty ch  ryb , zwłaszcza w  ty m  
okresie  m a specja lne znaczenie.

Zaw artość w ita m in y  A  w  o le ju , uzyskanym  z c ia­
ła  ry b  przedstaw ia  poniższa tabe lka  (Lunde  1940):

M iędzynarodow e je dn os tk i 
G a tu n e k  ry b  na 1 g o le ju :

Ś ledź ok. 10 — 100

S zpro t „  10 — 60

M a k re la „  5 — 20

W ęgorz „  100 — 740

W ęgorz oraz śledź są zatem  b. o b fity m  źród łem  
w ita m in y  A .

W ita m in a  A  je s t bardzo czuła na dzia łanie tlenu  
a tm osferycznego, zwłaszcza gdy jednocześnie od­
dz ia ływ a  w ysoka  tem pera tu ra . W ydaw ało  by  się, iż  
p rz y  go rącym  wędzeniu pow inna nastąp ić duża 
s tra ta  te j w ita m in y . Jednakże z jaw isko  zniszczenia 
w ita m in y  A  n ie  następu je , co praw dopodobnie t łu ­
m aczy się ty m , że skó ra  ry b y  zabezpiecza dostatecz­
nie przed dzia łan iem  tle n u  atm osferycznego.

W i t a m i n a  D . G rupa w ita m in  D  okreś la ­
na l ite ra m i D i, D 2, Ds posiada specjalne znaczenie, 
gdyż s ta n o w i ona skuteczne le ka rs tw o  na groźną 
chorobę w ie ku  dziecięcego, zwaną k rzyw icą  lu b  cho­
robą ang ie lską  (ra c h it is ) .

Ta a n ty ra ch ity czn a  w ita m in a  D  je s t rozpuszczal­
na w  tłuszczu  i  w ys tę p u je  w  b. dużych ilościach 
w  w ą tro b ie  różnych  ry b , ja k  w skazu je  poniższa ta ­
bela (L u n d e  1940) :

Zawartość w itam iny  I) w  tra n ie  z w ą tro b y :

G a tun ek  ry b y
je d n o s tk i m iędzynar. 

na 1 g tra n u

Dorsz, rdzaw iec 100

K u lb a k  (ha lib u t) 2000

M a k re la 750

T uńczyk 20.000 —  60.000

K a rm a zyn 40.000

W ita m in a  D  zn a jd u je  się rów n ież  w  dużych i lo ­
ściach w  tłuszczu ry b n y m , za w a rtym  w  mięsie ryb . 
D la tego  też spożywanie ry b  s tanow i idea lny  środek 
zapobiegawczy przeciw  k rz y w ic y  i  in n ym  podobnym  
chorobom . P rz y  odżyw ian iu  zwłaszcza dzieci należy 
zw róc ić  baczną uwagę na ry b y  i odpow iednio je  
w  diecie stosować.
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Zaw artość w ita m in y  D w  tłuszczu i  w  m ięsie ry b  
w skazu je  poniższa tabe lka  (Lunde  1940):

G atunek ry b y Jednostk i m iędzynarodow e 
na 1 g tłuszczu

Siedź (f ile t) 50 —  200

Ś ledz ik  (cały) 130

S zpro t 70 —  140

M a k re la  (f ile t) 20 —  50

T uńczyk 75 —  200

W ita m in a  B i rozpuszczalna w  wodzie, znana ja k o  
a n tyn e u ro tyczn y  czynn ik  odg ryw a  w  przem ian ie  
m a te r ii cz łow ieka dużą ro lę . Zwłaszcza duże ilo śc i 
te j w ita m in y  zaw iera ik ra  ry b  dorszow a tych , zw ła ­
szcza p lam iaka . Poniższa tabe lka  poda je  ilo śc i w i­
ta m in y  B i w  m ięsie n ie k tó ry c h  ry b . (Lunde  1940) :

G atunek ry b y
Jednostk i m iędzynarodow e 

na 100 g r m ięsa

M ięso p lam ia ka  i  in n ych  
dorszowa tych  10 — 30

M ięso śledzia 10

Ja k  w yn ika  z powyższej ta b e lk i zaw artość w ita ­
m in y  D  w  tłuszczu śledziow ym  je s t ta ka  sama, ja k  
w  tra n ie  z w ą tro b y  dorsza. M ięso zatem  śledzia, 
k tó r y  je s t konsum ow any w  znacznie w iększych i lo ­
ściach n iż  tra n  z w ą tro b y  dorsza i  może wchodzić 
w  sk ład  codziennego pożyw ien ia  człow ieka, posiada 
znacznie w iększe znaczenie ja ko  dostawca te j w ita ­
m in y  n iż  tra n  z w ą tro b y  dorsza. Ma to  ty m  w ię k ­
sze znaczenie, że inne ś ro d k i spożywcze zaw ie ra ją  
w ita m in ę  D ty lk o  w  zn ikom ych  ilościach. N a  p rz y ­
k ła d  następny z ko le i poza tłuszczam i ry b n y m i 
środek spożywczy, zaw ie ra jący  pod w zględem  za­
w a rto śc i te j w ita m in y , m ianow ic ie  m asło zaw iera 
zaledw ie jedną  setną część w ita m in y  D  w  po ró w ­
nan iu  z tłuszczem  śledziowym .

W  czasie konserw ow ania ry b  za pomocą wędze­
n ia , solenia, m arynow an ia  i s te ry lizow an ia  nie na­
s tępu je  żadne uszkodzenie w ita m in y  D  ta k , że 
spożyw anie zarów no ry b  św ieżych ja k  i  p rze tw o ró w  
w  stan ie  wędzonym , solonym , m a rynow anym  i  w  po­
s ta c i konserw  trw a łych , pok ryw a  zapotrzebow anie 
przez o rgan izm  lu d zk i te j ta k  w ażnej w ita m in y .

W i t a m i n a  B.

Również w ita m in y  B i i B i  w ys tę p u ją  w  o b fity c h  
ilośc iach w  rybach  i  ich p rze tw orach, co d o tych ­
czas w  m a łym  s topn iu  by ło  znane.

Ik ra  p lam ia ka  i  in n ych
dorszow atych 300 —  400

Ik ra  śledzia 10 —  15 '

W ą troba  dorsza 10 —  130

W  czasie konserw ow ania  w ita m in a  B i u lega ty lk o  
nieznacznem u uszkodzeniu. W  czasie solenia w zg l. 
m arynow an ia  część te j w ita m in y  przechodzi do so­
la n k i w zg l. za lew y octow ej, jednakow oż pozosta ją  
w prze tw orach  ryb n ych  dostatecznie duże ilo śc i w i­
ta m in y  B i.

W ita m in a  B 2, bardzo ważna d la  człow ieka w y ­
stępuje. w  rybach  rów n ież w  dużych ilościach. M ię ­
so śledzia zaw iera 0,25, dorszow atych 0,17, w ą tro b a  
z dorsza 0,65, ik ra  z dorsza i  m leczko śledzia 0,60 
m g  w ita m in y  B 2 na 100 g r. mięsa. Są to  ilośc i, 
k tó re  w  bardzo n iew ie lu  innych  środkach  spożyw ­
czych w ys tę p u ją  w  w iększych ilościach.

W i t a m i n a  C.

W ita m in a  C, a n tyszko rbu tow a , rozpuszczalna w  
w odzie  je s t w ita m in ą  typ o w ą  d la  św ia ta  roś linnego . 
Jes t in te resu jące , że rów n ież ik ra  ry b  zaw ie ra  
duże ilośc i te j  cennej w ita m in y , wynoszące od 10 
do 40 m g na 100 g ik ry .  S tanow i to  bogate ź ró d ło  
w ita m in y  C d la  odżyw ien ia  człow ieka.

In ż . M A J E W S K I JE R Z Y

PRO DUKCJA B IA Ł K A  RYBNEGO M O ŻE 
R O Z W IĄ Z A Ć  PROBLEM DO RSZA

T EGOROCZNE wiosenne po łow y dorsza u ja w n iły  
trudności, na jak ie  napotyka nasz przem ysł ryb ­

ny w  chw ilach  w ie lk ich  połowów.

Nie ulega w ątp liw ości, że najlepszym sposobem w y­
korzystan ia  mięsa dorszowego byłoby file tow an ie  go 
na świeżo, a następnie zamrażanie i  w  tej fo rm ie  
handlow ej przechowywanie do czasu rozprowadze­
nia, Mięso w ten sposób przygotowane, pod w arun­
kiem, że tem peratury przechowania są dostatecznie 
niskie, zachowuje wszystkie najcenniejsze swoje w ła­
sności w stanie niezmienionym.

Rozprowadzenie ryby do spożycia w  stanie świe­
żym  wymaga bardzo rozbudowanego taboru, w ypo­

sażonego w  urządzenia chłodnicze oraz gęstej sieci 
chłodni na terenie k ra ju , k tó re  m ogłyby przechować 
ją  w' ciągu okresu rozprowadzania.

S tw ierdzić należy, że' przesąd o mniejszej w artości 
mięsa dorsza od mięsa innych  ry b  nie jest oparty  na 
żadnych konkre tnych  danych. Ryba ta, praktyczn ie  
biorąc, jeżeli nie przewyższa (ze w’zględu na wyższą 
zawartość jodu), to w każdym razie  n ie, ustępuje ce­
nionemu i poszukiwanemu na ryn ku  np. okon iow i; 
zawartość b ia łka w  mięsie obu tych  ryb  jest inden- 
tyczna.

Poza spożyciem je j w  stanie świeżym, w  postaci 
konserwy, wędzonej itp., mięso dorsza może być użyte
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ja ko  surow iec podstawowy do p rodukc ji b ia łka — 
niesłusznie zwanego syntetycznym lu'b sztucznym.

Produkcję  tę zaczęli N iemcy wtedy, gdy niedobory 
w  produktach żywnościowych nie m ogły być pokryte  
na  drodze im portu , bow iem  cała gospodarka nasta­
w iona 'b y ła  w  tym  k ra ju  na zbrojenia.

B ia łko  takie poza tym, że służy do celów spożyw­
czych, jeś li jest p rodukow ane z surowca pośledniego 
gatunku znajduje zastosowanie również i w  przemyśle. 
P rodukt jest ła tw o rozpuszczalny w  wodzie, składa 
się przeważnie z peptydów, n ik łych  ilości am inokwa­
sów, około 5% w ody i  zw iązków organicznych kwasu 
fosforowego. Ilość popiołu nie przekracza 1%. Jedy­
ną wadą tego, nadzwyczaj ła tw o strawnego produktu, 
jest zawartość śladów metanu oraz czasem zapach 
przypom ina jący rybę.

Surowcem do fab rykac ji takiego b ia łka rybnego mo­
że być właśnie dorsz z tym , że b ia łko przeznaczone do 
spożycia, produkowane w inno być z ryb  bezwzględ­
nie świeżych. Dopuszczalne jest jednakże użycie 
ryb  uszkodzonych mechanicznie, k tó re  do żadnego in­
nego przerobu nie nadają się, pom imo braku naj­
m n ie jszych  oznak zepsucia.

W artość odżywcza b ia łka  rybnego jest bardzo w y­
soka. Zaw iera ono około 94% czystych pro te in , w  tym  
szczególnie ważnych dla organizmu ludzkiego amino­
kwasów' egzogenicznych (które  muszą być do orga­
nizmu w prowadzone w raz z pożyw ieniem ) w  nastę­
p u ją ce j ilo ś c i:

lizyny  8% ' w a liny  3,7%

izołeucyny 7,'5% tryp to fanu  2,1%

freon iny 6,8% fen iłoalan iny 1,1%

histydyny 4,8% m etion iny 0,3%

Z grupy am inokwasów endogenicznych (które  mogą 
być syntetyzowane przez organizm ) w  b ia łku rybnym  
zna jduje  się:
kwas g lu tam inow y 7,5% cystyna i cysteina 0,61%

alanina 5,7% kwas asparaginowy 0,6%

p ro lin a  2,8% norleucyna 0,4%

tyrozyna 2% norw a lina  0,4%

oksyprolina 0,9%

a poza tym  obecna jest rów nież glicyna.

I
Jeśli się wteźmie pod uwagę, że białko takie zawie­

ra  w  przeliczeniu na P2C>5 — fosforanów  0,53%, 
fosforanu lecytyny 0,22% oraz jo d  w ilości 0,003% 
można zdać sobie sprawę, ja k  cennym pokarm em  
jest ten produkt. Nadaje .się on do surogowania b ia ł­
ka kurzego, bow iem  ła tw o  ub ija  się; p rzy czym 1 kg 
proszku ma w artość odżywczą rów ną w artości 330 ja j.

P rodukcja  tego b ia łka jest stosunkowo łatwa. Zor­
ganizowanie fab rykac ji u nas wym agałoby przepro­
wadzenia prób na skalę labora tory jną , a następnie 
półtecbniczną. Mięso po sfile tow aniu  i oddzieleniu od 
kości rozdrabnia  się i następnie ładuje do kotła, ogrze­
wanego parą i  zaopatrzonego w mieszadło. W  tym  
naczyniu zalewa się go 0,5% kwasem octowym  i cią­
gle mieszając, u trzym uje  w  tem peraturze 70—80° C. 
w  ciągu jednej godziny. Proces ten ma na celu po­
zbawienie mięsa substancji żelatynujących, ja k  ró w ­
nież rozluźnienie tkanki m ięśniowej.

Tak otrzym aną miazgę płucze się w  obrotowych 
p łuczkarkach pod ciągłym  prądem wody dostarczanej 
w  postaci tuszu. Ma to na celu usunięcie zw iązków że­
lu jących i pozbawienie mięsa smaku i zapachu kwasu 
octowego z poprzednie j operacji. Przem ywanie takie 
trw a  około 30 m inut. Po płuczce miazgę w yrzuca się 
na  sito, aby um ożliw ić  odcieknięcie wódy. Odcieknię- 
ta miazga poddana jest następnie prasowaniu celem 
zmniejszenia je j w ilgotności do ca 40%.

Otrzymane kuchy odtłuszcza się następnie alkoholem 
lub jeś li chodzi o p roduk t niższej jakości, względnie 
przeznaczony do celów technicznych, tró jch lore ty le- 
nem. Ilość użytego alkoholu wynosi od 150—250%.. 
E kstrakcja  odbywa się w  aparacie, do którego w pro­
wadza się miazgę, tak, że' oparta jest na sicie umiesz­
czonym na pewnej wysokości ponad dnem.

Dolna część poniżej sita, ogrzewana jest parą wodną 
(podw ó jny płaszcz) i tu ta j zbiera się alkohol z w y łu ­
gowanym  tłuszczem, przy czym ten ostatni grom adzi 
się w  tej części zb iorn ika, podczas gdy a lkohol pod 
w p ływ em  ciepła paruje. Tak uzyskane pary przecho­
dzą do ch łodnicy zw ro tne j zainstalowanej w  górnej 
części ponad miazgę przenaczoną do w yługow ania i po 
skrop len iu  się, posiadając jeszcze tem peraturę ponad 
,60°C sp ływ ają  na nią. zabierając następną część za­
wartego w  nie j tłuszczu. Proces odtłuszczania trw a  
od 1— 10 godzin w  zależności od rodza ju  m ateria łu 
i jego przygotow ania.

Po w yjęc iu  odtłuszczonej m iazgi, pozostająca na dnie 
mieszanina alkoholu z tłuszczem i innym i zanieczy­
szczeniami, zresztą cuchnąca, po oddestylowaniu al­
koholu  pod próżn ią  i następnie wysuszeniu daje ma­
te ria ł, k tó ry  można w  pewnych granicach zużyć w 
przemyśle teksty lnym  lub m ydlarskim . Tkankę zaś: 
rybną przygotowaną w  ten sposób suszy się pod próż­
nią w  suszarce obrotowej ogrzewanej parą wodną, 
co ma na  celu rekuperację użytego rozpuszczalnika. 
Operacja ta trw a  około 3—4 a nawet czasem 5 go­
dzin. P różnia jaka  jest tu ta j stosowana pozwala na 
usunięcie rów nież i części wody, nie przekraczając 
te m p e ra tu ry  600 C.

Suchy m ateria ł miele się następnie na zupełnie drob­
i ły  proszek i zadaje 6—8% roztw orem  sodu w ilości 
około 500 1. na 100 kg. proszku. Należy jednak re g u lr-  
wać ilość dodawanego p łynu tak, aby otrzymana mie­
szanina stanow iła dość gęstą b ry ję .

H yd ro lizę  przeprowadza się w  ten sposób, że w cią­
gu pierwszej godziny stosuje się temperaturę około 
3(PC, a następnie w  ciągu drug ie j godziny 8O0C. Re­
zerw uar do h yd ro liz y  zaopatrzony jest w  mieszadło 
i urządzenie do nagrzewania. Po up ływ ie  2 godzin 
hyd ro liza t zobojętniony zostaje kwasem octowym aż 
do uzyskania pH-7. Zobojętnione płynne białko suszy 
się następnie w stanie rozpylonym  w  specjalnych su­
szarkach pow ietrznych. Ten sposób daje nam gotowy 
produkt, n ie  posiadający własności hydroskopijnych.

W ydajność surowca świeżego wynosi około 10%, 
a czasem nawet 14%. W ydajność ryb  suszonych jest 
odpow iednio większa. Do p ro d u kc ji tego białka użyte 
mogą być rów nież i inne gatunki ryb. W  p ro d u kc ji 
w ydaje  się być szczególnie ważne odtłuszczenie ma­
te ria łu  surowego bez czego niem ożliwe jest otrzym a­
nie fabrykatu  w ysokie j jakości, trwałego i p raw ie  
bezwonnego.
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Na widowni ...
R Y B A 'D L A  W IEJSKIEG O  KO NSUM EN TA

W  osta tn ich  tygodn iach  ze s tro n y  czynn ików  z a jm u ­
jących  się na szczeblu ce n tra ln ym  d y s try b u c ją  środków  
ap row iza cy jn ych  w ysuw ane są żądania w  szerszym za­
kres ie  ap row izow an ia  ludnośc i w ie js k ie j w  p ro d u k ty  
rybne. Jest to  zagadnienie dużej w a g i d la  p o ls k ie j go­
spo da rk i ry b n e j, dlatego w a rto  m u  pośw ięcić w ięce j 
uw ag i.

Wieś po lska, ja k  dotychczas, n ie  ty lk o  że nie  o d g ry ­
w a ła  żadne j r o l i  w  ko n su m c ji ry b , ale o lb rzym ia  w ię k ­
szość ludnośc i w ie js k ie j,  w  ogóle n ie  je  ry b y  św ieżej, 
a ty m  ba rdz ie j m o rsk ie j. N aw et wsie leżące nad je ­
z io ram i, czy rze ka m i ty lk o  w  bardzo rzad k ich  w y p a d ­
kach  konsum u ją  rybę. Z ło w io n ą  rybę  dostarcza się do 
na jb liższych  m iasteczek lu b  p u n k tó w  skupu, skąd ro z ­
syła się do w iększych ośrodków  konsum cyjnych . 
Jedyn ie  śledź solony w  pew nych  okresach ro ku , g łó w ­
n ie  w  okresie  postu, je s t spożywany przez ludność 
w ie jską , ale i  to n ie  powszechnie. M ożna p rzy jąć , że 
za ledw ie  10 —• 15% ludnośc i w ie js k ie j spożywa od 
czasu do czasu rybę, jednakow oż n ie  świeżą, ale p rze ­
rob ioną  na konserw ę trw a łą , lub  p ó łtrw a łą .

Tym czasem  ludność w ie jska  stanow iąca o lb rzym ią  
większość ludności naszego k ra ju  m og łaby być p o ­
w ażnym  konsum entem  ry b y  —  p ro d u k tu , k tó ry  s ta ­
n o w ić  może d la  ludnośc i w ie js k ie j wysoce pożyteczne 
uzupe łn ien ie  p ro d u k tó w  ro ś lin n o  - nab ia łow ych , s ta ­
now iących głów ne pożyw ien ie  w ieśn iaka . G dyby t y l ­
ko  po łow a ludnośc i w ie js k ie j ty lk o  raz w  m iesiącu  
spożywała po tra w ę  rybn ą , to  zb y t nadw yżek  po łow o­
w ych  b y łb y  zapew n iony i  n ie  dochodziło by do tzw. 
k ryzysów  dorszowych.

Jednakow oż zdobyć w ie jsk ieg o  konsum enta n ie  bę­
dzie  ła tw o . N a leży do łożyć w ie le  w y s iłk u  p ropagando­
wego, aby przezw yciężyć p rzyzw ycza jen ia  k u lin a rn e  
w ieśn iakó w  i  sk ło n ić  ich  do spożyw ania ry b y  —  p ro ­
d u k tu  dość k ło p o tliw e g o  w  przyrządzan iu . A k c ja  w  
ty m  k ie ru n k u  m usi tru ia ć  la ta m i i  dopiero po d łu ż ­
szym  okresie można oczekiwać p ra k tyczn ych  w y n i­
ków.

A b y  zdobyć w ie jsk ieg o  k lie n ta , na leży dostarczyć  
m u to w a r w  n a jb a rd z ie j dostępnej i  dogodnej f o r ­
m ie. O ile  chodzi o rybę  m orską  świeżą, to w c h o d z ił­
by tu  w  rachubę przede w szys tk im  dorsz. P rzy  obec­
n ych  je dn ak  w a ru n ka ch  techn icznych  tra n sp o rtu  oraz 
da leko niedostatecznych urządzeniach ch łodniczych, 
zaopa tryw an ie  m n ie jszych  ośrodków  konsum cyjnych  
w  św ieżą rybę  może być w yko na lne  je d yn ie  w  m ie j­
scowościach po łożonych w  p o b liżu  w ybrzeża m o rsk ie ­
go, lu b  w iększych  m iast, gdzie są ch łodn ie  rybne.

N a jw iększe nas ilen ie  po ło w u  dorsza przypada na 
m iesiące w iosenne i  początek la ta , k ie dy  pogoda g w a ł­
to w n ie  ociep la  się, a tra n s p o rt św ieże j ry b y  sta je  się 
k ło p o tliw y . D opók i ca ły k ra j,  n ie  zostanie p o k ry ty  
gęstą siecią ch ło d n i ryb n ych , n ie  m ożna liczyć  na 
znacznie jszy z b y t ry b y  św ieże j po wsiach, na w e t gd y ­
by uspołecznione sk lepy w ie js k ie  zaopatrzono w

s k rz y n k i - lo d ó w k i pom ysłu  G órn ick iego. Jedynie  
w  re jonach nadm orsk ich , lu b  w  pob liżu  w iększych  
m iast, m ożna liczyć na zby t pew ne j ilo śc i ry b y  św ie ­
żej.

Np. w  osta tn im  sezonie dorszow ym  C en tra la  R ybna  
zorgan izow ała dostawę świeżego dorsza do p o d w a r­
szaw skich m iasteczek i  w si, z w y n ik ie m  zadow al- 
n ia jącym , aczko lw iek  dosyć kosztow nym . O ile  z n a j­
dzie się odpow iedn i tabor sam ochodowy z urządze­
n iem  ch łodn iczym , to naw e t w  obecnych w a run kach  
m ożna będzie zaopa tryw ać w  świeżą ryb ę  szerokie po ­
łacie k ra ju . Ten sposób rozp row adzan ia  ry b y  m o rsk ie j 
po w siach szeroko b y ł stosowany w  n ie k tó ry c h  k ra ­
ja ch  eu rope jsk ich  i  znakom ic ie  p rz y c z y n ił się do kon ­
su m c ji ry b y  przez ludność w ie jską .

Na razie w ieś po lska może być konsum entem  a r ty ­
k u łó w  ry b n y c h  je d yn ie  w  postaci konserw  trw a ły c h , 
lu b  p ó łtrw a ły c h . Poza konse rw am i puszkow ym i, w y ­
m ie n ić  tu  na leży różne m a ryn a ty , to w a r wędzony  
i  smażony. Te rodzaje p ro d u k tó w  są ła tw ie jsze  w  do ­
s taw ie  i  przechow an iu , szczególnie w  z im n ie jsze j po ­
rze ro k u  i  każdy sk lep w ie js k i,  czy w  m a łym  m iastecz­
ku  bez w iększego ry z y k a  może ta k i to w a r p rz e trz y ­
mać iy  ciągu k i lk u  d n i w  stan ie  zda tnym  do spożycia.

K on se rw y n ie  po trze bu ją  do p rzechow yw an ia  po ­
mieszczeń ch łodn iczych , są gotowe do na tychm ia s to ­
wego spożycia i  sądząc z pokupu  ja k im  cieszą się 
u w ieśn iakó w  p rzyb yw a ją cych  z w yc ieczkam i na W y­
brzeże, są chę tn ie  i  ze sm akiem  spożywane.

Na osobne om ów ien ie  zas ługu ją  solone p ro d u k ty  
rybne. Ludność w ie jska  zna dotychczas ty lk o  solone­
go śledzia. Tym czasem  W w ie lu  k ra ja c h  so li się sporo 
innych  ga tunków  ryb . W eźm y d la  p rz y k ła d u  Z w iązek  
Radziecki. Tam  przesala się ogrom ne ilośc i ry b y  na 
to w a r solony. W N o rw e g ii i  Is la n d ii w iększość p o ła ­
w ianego dorsza p rze rab ia  się na to w a r solony.

I  u  nas w  os ta tn ich  la tach  so li się dorsza i  m akre le . 
A le  m im o, że ryba  w  te j postaci n ie  tra c i sw ych w a r ­
tości odżywczych i  p rzy  odpow iedn im  p rzyg o tow an iu  
ta k  samo je s t smaczna ja k  i  ryb a  świeża, n ie  zna jd u je  
uznania u  po lsk ich  konsum entów . W y n ika  to  g łów n ie  
dlatego, że konsum enci n ie  są jeszcze p rzyzw ycza je n i 
do spożyw ania w  te j postaci dorsza.

Tym czasem  w łaśn ie  dorsz solony n a jb a rd z ie j n a da ­
je  się i  n a jła tw ie j może być dostępny d la  w ie jsk iego  
konsum enta. Podobnie ja k  śledź może być ła tw o  p rze ­
chow yw any w  beczkach. N ie u lega szybko zepsuciu, 
W  ch łodne j porze ro k u  może stać ty g o d n ia m i w  każ­
dym  sk lep ie  w ie js k im  i  podobn ie ja k  śledź, może być 
na byw any dow o ln ie  i  w  każdym  czasie.

Odm oczony i  odpow iedn io  przyrządzony, n iczym  
nie ustępuje św ieżej ryb ie . M ożna z n iego ro b ić  do ­
w o lne  dan ia  ryb n e : gotowane, smażone, m arynow ane. 
Pod każdą postacią może być spożyw any z z ie m n ia ­
kam i, kiszoną kapustą, czy ogó rk iem  —  a rty k u ła m i,  
ja k ie  zn a jd u ją  się w  każdym  dom u w ie js k im .

Naprzód — do walki o Plan Sześcioletni
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RYBY MAJĄ GŁOS .
Ryba dostosowuje się barwą  

do otoczenia
R Y B A  —  M IM O W O L N Y  

P O D R Ó Ż N IK

W w odach ' Oceanu Spokojnego  
i  A tla n ty c k ie g o  ży je  n ie w ie lk a  r y b ­
ka (do 25 cm  długości), u  k tó re j p łe t­
w a  g rzb ie tow a przekszta łcona zo­
sta ła  w  przyssawkę. P rzyssaw ką tą 
ryba  p rz y tw ie rd z a  się do s ta tku  lub  
do ciała, re k in a  i  ta k  w ę d ru je  po 
ogrom nych p rzestrzen iach m órz i  
oceanów. Od czasu do czasu o d ry ­
w a  się, aby podchw ycić  ja k iś  odpa­
dek w yrzu co n y  z k u c h n i s ta tku  lub  
pozostały z ucz ty  rek ina .

B y b k i te n ie  m ając po trzeby sa­
m odzie lnego p ływ a n ia , n ie  posiadajc  
też pęcherza pławnego. P rzyssaw ka­
m i ta k  m ocno p rz y w ie ra ją  do c ia ­
ła rek ina , że tru d n o  je  oderwać, 
Bardzo często, szczególnie je że li do 
jednego re k in a  uczepi się k ilk a  tych  
rybe k , s ta ją  się one do kucz liw e  i 
re k in  s ta ra  się ich  pozbyć. N ie  idz ie  
m u to ła tw o . R ek in  m io ta  się g w a ł­
tow n ie , w y s k a k u je  z w ody, ociera  
o ska ły  itp ., lecz n ie  zawsze uda je  
m u sie pozbyć niepożądanego po- 
Arta. Róym ież tru d n o  oderw ać r y b ­
kę cz ło w ie kow i, gdy up o low a ny re ­
k in  zna jdz ie  się na pok ładz ie  s ta t­
ku.

R Y B A  M IE C Z  A L B O  W Ł Ó C Z N IK

O lb rzym ia  ta tro p ik a ln a  ryba  
podchodzi niekied.y za c ie p ły m i p rą ­
dam i do brzegów pó łnocne j E u ro ­
py. W aży do 300 kg i  dosięga 3 m  
d ługości J e j górna szczęka w y d łu ­
żona. je s t w  rod za j m iecza, k tó ry  
rów na  się czw a rte j części d ługości 
c ia ła  ry b y . M iecz ten je s t groźną  
bronią.

W łóczn ik  je s t ry b ą  drap ieżną i  za­
w zięc ie  po lu je  na inne  ry b y . P rze­
w ażn ie  w d z ie ra  się w  g rom ady ryb , 
na p ra w o  i  lew o uderza sw ym  m ie ­
czem czyniąc ogrom ne spustosze­
n ia  w śród  ryb . Szczególnie duże 
zniszczenie czyn i w śród  ła w ic  ś le­
dzi. P oćw ia rtow ane  ry b y  s tanow ią  
u lub ion ą  ucztę w łóczn ika .

W lo n d yń sk im  m uzeum  zna jd u je  
się d re w n ian a  ob ita  m iedz ią  w ręga  
s ta tku  p rzeb ita  nd w y lo t  m ieczem  
w łóczn ika . R adziecki ich tio lo g  Su- 
w o row  podaje, że w  c h w ili uderze- 
nm  w  s tn t°k  m b a  m usia ła  osią­
gać szybkość 90 km  na godzinę. Jak  
w id z im y  szybkość „s k o k u “  te j ry b y  
oraz s iła  uderzenia je s t ogrom na.

L A T A J A C E  R Y B Y
Ozerto m ożna spotkać na wodach  

środkow ego A tla n ty k u , mogą uno­
sić się nad w odą do 4— 5 m  i  p rze ­
la tyw a ć  za je d n ym  w ysko k ie m  do 
150 m. Na ta k i p rze lo t zużyw a ją  
do 20 sekund. N ie k ie d y  mogą naw e t 
w  p o w ie trzu  zm ien iać k ie ru n e k  lo ­
tu.

BARW A ryb podobnie jdk  barwa  
zwierząt lądowych miewa częs­

to charakter ochronny, zabezpiecza 
iący je od. żarłoczności n ieprzyja­
ciół. Bytujące w toni wodnej ryby  
pelagiczne mają z reguły ciemny, 
zlewający się z tłem dna, grzbiet i 
biało-srebrzysty brzuszek.

Ciekawym potwierdzeniem och­
ronnego‘ charakteru ciemnego od 
góry i biało-Ąrebrzystego od' dołu  
ubarwienia ryb pelagicznych jest 
przyk ład  spotykanej w afrykań­
skich rzekach ryby Synodontis, 
p ływające j zazwyczaj brzuszkiem 
do góry. Rybka ta ma brzuszek 
ciemniejszy niż grzbiet.

Ten sam efekt ochronny, jak  zle­
wanie się barwy z tłem otoczenia, 
daje zupełny brak ubarwienia, a 
więc przezroczystość n iektórych  
ryb. Zupełnie przezroczyste są lar­
w y  węgorzy, śledzi, płastug i wielu  
innych. Wśród ryb  dorosłych znane 
są m. in. przezroczyste ryby  z ro­
dziny głowaczowatych.
Wśród ryb dennych, spędzających 
nieruchomo większość swego życia 
na dnie, spotykamy ciekawe przykła­
dy zdolności przystosowania barwy  
do podłoża na k tó rym  się znajdują. 
M. in. plastugi, głowaczowate i 
inne ryby  denne przeslonecznio- 
nych wóćl jprzybrzeżnych przybie­
ra ją  barwę jak  na jdokładnie j od­
powiadającą właściwościom dna. na 
któ rym  się w danym czasie znajdu­
ją. Przeniesione z jednego tła na 
inne np. z jasnego dna piaszczyste­
go na ciemne kamieniste, odpowie­
dnio zmienia ją barwę górnej części 
swego ciała. Doświadczenia prze­
prowadzone nad hodowanymi w  
akwariach piastugami wykazały, że 
potrafią one dostosowywać się 
barwą do dowolnych deseni ukła­
danych z kamyków f ia  dnie. Jak 
jednak stw ierdził przed kilkudzie­
sięciu laty francuski f iz jolog Pouchet 
—- tracą one tę zdolność, jeśli poz­
bawić je wzroku.

Bytujące wśród wodnej roślin­
ności iglicznie i kon ik i morskie po­
tra f ią  ją doskonale imitować za­
równo barwą jak kształtem ciała.

W skórze ryb znajdują się ko­
m órk i  zawierające grudki, (względ­
nie k rope lk i substancji barwnych  
nazywanych pigmentami. K om órk i  
te noszą nazwę komórek chroma- 
to jorowych. Dzięki tym komórkom  
ryby posiadają tę lub inną barwę 
ciała. Ubarwienie ryb iest różne nie 
ty lko w zależności od gatunku ryby, 
— lecz może zmieniać się u jednych 
i tych samych ryb w zależności od 
w arunków ' zewnętrznych środow i ’ 
ska oraz od stanu fizjologicznego 
danych osobników.

Przy  zagęszczeniu pigmentu na 
skutek skoncentrowania go na m i­
n imalnej powierzchni wewnątrz  
każdej kom órk i  — następuje roz­

jaśnienie barwy ciała. Odwrotnie  
przy gwiaździstym rozlewaniu się 
pigmentów wewnątrz komórek, na­
stępuje ściemnienie barwy ciała. Ta­
kie zgęszczanie się wzgl. rozlewanie; 
się pigmentów wewnątrz komórek 
chrornatoforowych uzależnione jest 
od procesów nerwowych zachodzą­
cych w ciele ryby- W opisanych 
wypadkach przystosowywanie bar­
wy do otoczenia występowało po 
odbieranych przez rybę wrażeniach  
wzrokowych powodujących, jak  w i­
dać, pobudzenie procesów nerwo­
wych, dzięki k tó rym  następowało 
zgęszczanie się lub rozlewanie pi­
gmentu.

W ubarwieniu ryb  gra ją  ro lę pi­
gmenty: czarny, czerwony i żółty. 
Czarny jest pigmentem bardzo trw a ­
łym  i trudno rozpuszczalnym, czer­
wony i żółty są substancjami bar­
dzo 'n ie trw a łym i. Dlatego to po 
śmierci ryby  ciało je j  traci barwy, 
staje się szare.

Zmienianie się barwy, w czasie 
agonii wyraźnie występuje np. u ry ­
by Mullus barbatus, zwanej sułtan- 
ką.

K om órk i  chromatoforowe zawie­
ra ją  zawsze tytko jeden rodzaj 
pigmentu, p rzy  czym kom órk i  za­
w ierające różne pigmenty występu­
ją często jedne obok drugich. " Od 
kombinacji komórek chromatoforc-  
wych, zawierających różne pigmen­
ty  zależy ubarwienie i odcienie bar­
wne danych gatunków ryb.

Ponadto niektóre kom órk i  chro­
matoforowe zawierają specjalną sub­
stancję guaninę. Substancja ta na­
daje srebrzysty odcień . ubarwieniu  
ryby, k tó ry  posiada tak niezmiernie 
istotne ochronne znaczenie w  wod­
nym środowisku.

O ile w  wodach płytszych w  
ubarwieniu ryb  dominują  odcienie 
brązowo-szare, harmonizujące z 
barwą piaszczystego lub mulistego 
dna, o tyle w  głębinach zdarzają 
się często ryby  o ubarwieniu czer­
wonym. W związku z tym słynny 
oceanograf radziecki W. W. Szulej- 
k in  zwróc ił  uwagę na fakt, że w  
morzu przede wszystkim zanikają 
promienie ultraczerwone i czerwo­
ne w idma słonecznego. Dla głębino­
wych istot, według stów tego uczo­
nego, nie istnieje niałe światło dnia.

Przenikające w  wodę promienie  
przechodzą przez niebieski, lub nie­
bieskawo zielony f i l t r  warstw  wody, 
grubości do tysięcy metrów. Toteż 
czerwone w  naszym oświetleniu ry ­
by w  głębinach wód wydają sic 
czarne. Możliwe, że czerwona bar­
wa tych ryb jako barwa dopełniają­
ca niebiesko-zielonej ba rw y głęb­
szych warstw  wody, staje się tam 
niewidzialną. Stają się one tam 
czarne, tak jak  staje się czarny -  
przedmiot czerwony—gdy go oglą­
damy przez zielone okulary.

■ J. J. S.
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FRANCISZEK PIECHOCKI
p ie rw szy ze ś ród lądow ych  ryb a kó w  m orsk ich

S y lw e tk i 'zasłużonych ryba ków

P o c h o d z i  z  b ie d n e j w y ro b n ic z e j 
ro d z in y ,  od  la t  o s ia d łe j w  w ie l ­

k ie j  n a d n o te c k ie j d o l in ie ,  o d  d z ie c iń ­
s tw a  z e tk n ą ł s ię  z  ry b a c tw e m , p o m a ­
g a ją c  o jc u  i  in n y m  w  p o ło w a c h  r y b y  
na  lic z n y c h  je z io ra c h  p o g ra n ic z a  p o ­
m o rs k o -k u ja w s k ie g o . P rz y  ry b a c tw ie  
p rz e ż y ł o k re s  w ie k u  m ło d z ie ń c z e g o .

B y ł  ż ą d n y  \y ie d z y  i  p o z n a n ia  ś w ia ta . 
Z a c ie k a w ia ło  g o  ry b a c tw o . In te l ig e n t ­
n y  z  p rz y ro d z e n ia  i  a m b n n y  z c n a ra K - 
te ru  sżuKał o k a z j i  a w a n s u  s p o łe czn e ­
g o . M im o , że w  ó w c z e s n y c h  w a r u n ­
k a c h  n ie  b y ło  to  ła tw e , F ra n c is z e k  
P ie c h o c k i, p ro s ty  r y b a k  d z ię k i sw e j 
a m b ic j i  i  w y t rw a ło ś c i w  d w u d z ie s ty m  
ro k u  ż y c ia  z o s ta je  n a d z o rc ą  r y b a c k im , 
a n a s tę p n ie , po  u k o ń c z e n iu  k u i -s u . r y ­
b a c k ie g o  i  w y k a z a n iu  s ię  o d p o w ie d ­
n ią  p r a k ty k ą ,  z d a je  e g z a m in  na m i­
s trz a  ry b a c k ie g o , n ie b a w e m  zaś a w a n ­
s u je  na  o b w o d o w e g o  in s t r u k to ra  r y ­
b o łó w s tw a  ś ró d lą d o w e g o .

N a  ty m  s ta n o w is k u  n a w ią z u je  k o n ­
ta k t  z D z ia łe m  E k o n o m ik i  K y o a c tw a  
N a u k o w e g o  In s ty t u t u  G o s p o d a rs tw a  
W ie js k ie g o  w  B y d g o s z c z y . Z a in te re s o ­
w a ł s ię  n .m  ó w c z e s n y  k ie r o w n ik  tego 
d z ia łu , D r  J . B o ro w ik .  B ie rz e  P ie ­
c h o c k ie g o  za p o m o c n ik a  te c h n ic z n e g o  
p rz y  c e n o w y c h  b a d a n ia c h  ry b a c tw a . 
W  ty m  c h a ra k te rz e  p rz y w o z i P ie c h o c ­
k ie g o  w  le c ie  1929 r .  do  G d y n i,  w  c e lu  
z a p o c z ą tk o w a n ia  b a d a ń  n a d  e k o n o ­
m ic z n ą  s tro n ą  p o ls k ie g o  ry b o łó w s tw a  
m o rs k ie g o .

P ie c h o c k i po  ra z  p ie rw s z y  s ty k a  się  
z- m u rz e m  i  ry b a c tw e m  m o rs k im . N a  
w y n a ję ty m , d o  b a d a ń  m o rs k ic h  k u tr z e  
(w ów cza s  n ie  b y ło  jeszcze  s p e c ja ln e ­
go s ta tk u  do  b ad a ń  m o rs k ic h )  n ie o ­
m a l c o d z ie n n ie  w y je ż d ż a  z  r y o a k a m i 
na m o rz e , b y  z io w ić  n ie c o  r y b y  do  
d o św ia d cze ń . M a  za za d a n ie  k ie ro w a ć  
k u te r  n a  śc iś le  o k re ś lo n e  na  m a p ie  
m ie js c a , z a rz u c a ć  s ie c i, c ią g n ą c  je  
o k re ś lo n ą  i lo ś ć  czasu, a p o łó w  d o k ła d ­
n ie  s o r to w a ć  w e d łu g  g a tu n k ó w , m ie ­
rz y ć  i  w a ż y ć  k a ż d ą  ry b ę , p a tro s z y ć , 
ro z c in a ć  ż o łą d k i i  in n e  p rz e w o d y  p o ­
k a rm o w e , b ad a ć  z a w a rto ś ć  i  ro d z a j 
p o k a rm u , w y s z u k iw a ć  p a s o ż y ty , w y ­
c iąg a ć  z g ip w y  k o s tk i  s łu c h o w e  tz w . 
o to l i t y ,  oczyszczać je ,  s z lifo w a ć  i  na 
p o d s ta w ie  ic h  n a w a rs tw ie ń  o k re ś la ć  
w ie k  r y b y .

W  te n  sposób d z ie s ią tk i ty s ię c y  f l a ­
d e r, d o rs z y , ś le d z i i  in n y c h  p rz e m y ­
s ło w y c h  r y b  p rz e s z ło  p rz e z  rę ce  P ie ­
c h o c k ie g o . Z e b ra n y  m a te r ia ł  sze d ł do 
da lszego  o p ra c o w a n ia  d o  L a b o ra to ­
r iu m  R y b a c k ie g o , a P ie c h o c k i p o z n a ­
w a ł n o w y  d la  n ie g o  i  b a rd z o  c ie k a ­
w y  d z ia 1 b a d a ń  ic h t io lo g ic z n y c h .  Z a ­
p o z n a w a ł s ię  p rz y  ty m  i  z  p ra k ty c z n ą  
s tro n ą  r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o , b o ­
w ie m  poza b a d a n ia m i n a u k o w y m i,  r o ­
b io n o  ró w n o c z e ś n ie  d o ś w ia d c z e n ia  
n a d  n o w y m i ty p a m i s ie c i i  in n e g o  
s p rz ę tu  p o ło w o w e g o .

P odczas n a s tę p n e g o  la ta  P ie c h o c k i 
zaczą ł b a rd z ie j w n ik a ć  w  w a r u n k i  
p ra c y  r y b a k ó w  m o rs k ic h ;  z a in te re s o ­
w a ł s ię  ty m  r y b a c tw e m  i  p o w z ią ł p o ­
s ta n o w ie n ie  zo s ta n ia  z a w o d o w y m  r y ­
b a k ie m  m o rs k im . M im o , że m ia ł  za­
p e w n io n e  s ta n o w is k o  u rz ę d n ic z e  te c h ­
n ik a  ry b a c k ie g o  i  m o ż liw o ś ć  da lszego 
a w a n s u , p o s ta n a w ia  zos tać  z w y k ły m  
ry b a k ie m  n a  m o rz u .

G d y  z a m ia r  te n  w y ja w i ł  ry b a k o m  — 
s ta rz y  d o ś w ia d c z e n i r y b a c y  g d y ń s c y  
w y ś m ia l i  go. J a k  to?  P rz y b y s z  z lą d u ,

k tó r y  z a le d w ie  p rz e d  ro k ie m  p o  raz 
p ie rw s z y  z o b a c z y ł m o rz e  i  k u te r ,  a w  
d o d a tk u  u rz ę d n ik ,  chce  p os iąść  ic h  za ­
w ód ?  N ie , ża de n  r y b a k  lą d o w y  n ie  
n a u c z y  s ię  ło w ić  r y b y  na  m o rz u . R y ­
b a k ie m  m o rs k im  m oże  b y ć  ly lk o  K a ­
szub z d z ia d a  p ra d z ia d a  o s ia d ły  nad  
m o rz e m .

M im o  ty c h  p rz e s tró g  P ie c h o c k i ro z ­
p o czą ł s ta ra n ia  o p rz y d z ia ł k u t r a ,  ja ­
k ie  w  ty m  czas ie  ro z p o c z ę to  b u d o ­
w ać  na  s to c z n i g d y ń s k ie j.  P o  o t r z y ­
m a n iu  k u t r a  w y p o s a ż y ł go  w  n o w o ­
czesny sprzęc p o ło w o w y , d o b ra ł <Jo p o ­
m o c y  p a ru  ry o a k o w  i  w y ru s z y ł na j
m o rz e . P o c z ą tk i b y ły  m a ło  p o c ie sza ­
ją ce . R y b a c tw o  sz ło  n ie s k ła d n ie , a le  
ju ż  po  p a ru  m ieś . k u te r  P ie c h o c k ie ­
go ło w i ł  n ie  g o rz e j o d  in n y c h , a po  
p a ru  la ta c h  P ie c h o c k i z a lic z a  s ię  do 
n a jz d o ln ie js z y c h  i  n a jb a rd z ie j  p rz e d ­
s ię b io rc z y c h  r y b a k ó w . Z  l ic z n e j g ro ­
m a d y  r y b a k ó w  — p o s ia d a c z y  w ię k ­
szych  k u t r ó w ,  b y ł  P ie c h o c k i d ru g im  
r y b a k ie m  p o ls k im , poza  N a d o ls k im , 
k tó r y  o d w a ż y ł s ię  w y ru s z a ć  na  d a l­
sze te re n y  w o d n e  — p o d  B o rn h o lm , 
na  c ie ś n in y  d u ń s k ie , a n a w e t na  S ka g - 
g e ra k  i  p rz e d p o la  M o rz a  P ó łn o cn e g o .

P ie c h o c k i d o w ió d ł,  że ry b a k ie m  
m o rs k im  m oże  zostać  ró w n ie ż  i  r y b a k  
ś ró d lą d o w y  b y le b y  z za p a łe m  z a b ra ł 
s ię  do  p ra c y  i  szczerze  p o lu b i ł  s w ó j 
za w ó d . P ie c h o c k i b y ł  p ie rw s z y m , k t ó ­
r y  s w o im  c z y n e m  p rz e ła m a ł s ta rą  za­
k o rz e n io n ą  t r a d y c ję  k a szu b ską , że r y ­
b a k ie m  m o rs k im  m oże  b y ć  ty ik o  os ia - 
d łv  n a d  m o rz e m  K a s z u b a . P ie c h o c k i 
w s k a z a ł d ro g ę  in n y m  ry b a k o m  ś ró d ­
lą d o w y m . K i lk u  z n ic h  n ie b a w e m  
o s ie d la  s ię  n a d  m o rz e m  i  p ró b u je  n o ­
w eg o  z a w o d u . A le  do  s a m e j w o jn y  
ża de n  z n ic h  n ie  w y r o b i ł  s ię  na  sa m o ­
d z ie ln e g o  ry b a k a  — p ra c o w a li w  k u ­
t r o w y c h  z e sp o ła ch  z a ło g o w y c h  p od  
k ie r u n k ie m  m ie js c o w y c h  ry b a k ó w . 
J e d y n ie  P ie c h o c k i w y r o b i ł  s ię  n a  sa­
m o d z ie ln e g o  ry b a k a  m o rs k ie g o . Co 
w ię c e j,  do  z a ło g i je g o  k u t r a  g a rn ę li 
s ię  s y n o w ie  s ta ry c h  r y b a k ó w  m ie j­
s c o w y c h , u w a ż a ją c , że u  P ie c h o c k ie ­
go  n au c z ą  s ię  ło w ić  le p ie j i  b a rd z ie j i 
n o w o c z e s n y m i, m e to d a m i n iż  u  o jc ó w , 
w u jó w  cz y  b ra c i,  t r z y m a ją c y c h  s ię  \ 
u p a rc ie  p rz e s ta rz a ły c h  m e to d  r y b o ­
łó w s tw a .

P ie c h o c k i je s t  d o s k o n a ły m  p r z y k ła ­
d e m  ra c jo n a liz a to ra  i  n o w a to ra , k tó r y  
u m ie  o b s e rw o w a ć  i  o b s e rw a c je  swe 
z u ż y tk o w a ć  d la  u s p ra w n ie n ia  m e to d y  
p ra c y . S p o s trz e ż e n ie  s w o je  n o tu je ,  
a n a liz u je ,  w y c ią g a  w n io s k i i  d z ie l i  sAą 
s w y m i d o ś w ia d c z e n ia m i z in n y m i,  
s zko lą c  w  te n  sposób n o w e  k a d r y  r y ­
b a k ó w . S p o ro  je g o  a r ty k u łó w  i  n o ta ­
te k  u k a z a ło  s ię  w  p is m a c h  fa c h o w y c h  
i  w y d a w n ic tw a c h  o k o lic z n o ś c io w y c h .

P o ls k i R ząd  L u d o w y  d o c e n ia ją c  b o ­
g a tą  w ie d z ę  fa c h o w ą  P ie c h o c k ie g o , 
n a b y tą  g łó w n ie  z d o ś w ia d c z e n ia  p ra c y  
rą k  w ła s n y c h , p o w ie rz a ł P ie c h o c k ie ­
m u  ró ż n e  s ta n o w is k a  w  a d m in is t ra c j i  
r y b a e k ie j lu b  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  
c z y '‘s p ó łd z ie ln ia c h  p o ło w o w y c h . J e ż e li 
s ie  g o d z ił to  t y lk o  na  k ró tk o .  P ra c a  
lą d o w a  i  b iu ro w a  n ie  p oc ią g a  go. P o - 
w ra c a  do  ry b a c tw a , d o  s z k o le n ia  m ło ­
d y c h  k a d r  r y b a k ó w , do  p ra c y  c ię ż - j 
k ie j ,  a le  u m iło w a n e j i  d a ją c e j z a d o ­
w o le n ie . B o w ie m  P ie c h o c k i je s t  t y ­
p e m  ry b a k a  n ie  z p rz y p a d k u , lecz 
z p o w o ła n ia . T a k ic h  n a m  w ię c e j p o ­
trz e b a . Z u k .

Czy wiecie że:
—  W O K R E S IE  X V I I  i  . X V I I I  

w ie k u  p o ło w y  łososia b y ły  ta k  
w ie lk ie  na p o ls k im  m orzu , że ro ­
bo tn icy  ro ln i w  m a ją tkach  w y ­
brzeża w  um ow ach na na je m  za­
s trzega li się, że n ie  w o lno  ic h  k a r ­
m ić  . łososiem  częściej n iż  dw a razy  
w  tygodn iu .

—  N A J B A R D Z IE J  B O G A T E  W 
R Y B Y  i  inne  ż y ją tk a  m orsk ie  są 
w ody s tre f z im nych , graniczące ze 
s tre fa m i u m ia rk o w a n y m i. N a to ­
m ia s t w  m ia rę  posuw ania  się ku  
s tre fom  c ie p łym  m orze ja ło w ie je  i  
np. na A t la n ty k u , pom iędzy w y ­
brzeżem  B ra z y lii i  A f r y k i,  w o dy  
oceanu są ta k  ubogie w  p la n k to n  
i  ry b y , że po rów nać je  m ożna do 
ja ło w y c h  p rzestrzen i Sahary.

—  Ł U S K A  S T A N O W I DO W Ó D  
O S O B IS T Y  R Y B , z k tórego można  
czytać w ażnie jsze etapy życ ia  ryb y . 
U łososia na podstaw ie  łu s k i można  
okreś lić  ile  la t  ry b a  p rzebyw a ła  w  
rzece, ile  w  m orzu, k ie dy  po raz 
p ie rw szy, nas tąp iło  w e jśc ie  z rz e k i 
do m orza, k ie dy  łosoś odbyw a ł ta r ­
ło, w  ja k ic h  la tach  i  okresach ro ku  
m ia ł lepsze czy gorsze odżyw ienie.

—  W  G Ł Ę B IN A C H  O C E A N U  
A T L A N T Y C K IE G O  ży je  ry b a  C h ia - 
sm odusn iger z ta k  dużym  pysk iem  
oraz ta k  rozc iąg łym  żo łądk iem  i  
cia łem , że może po łknąć  i  p rz e tra ­
w ić  rybę  da leko w iększą od siebie.

—  W N O R W E G II każdy ósmy 
m ieszkaniec za ję ty  je s t w  ry b o łó w ­
s tw ie  lu b  w  przem yśle ry b n ym . 
R ybo łów stw o  od g ryw a  tam  w  go­
spodarce na rod ow e j podobną rolę, 
ja k  u  nas ro ln ic tw o .

—  J A K  W IE L K A  M A S A  RO ­
Ś L IN N O Ś C I p o k ry w a  dno m orsk ie  
m oże św iadczyć to, że na sam ym  
ty lk o  dn ie  K a te ga tu  roczny p rz y ­
rost ro ś lin  dennych w yn os i 24 m il. 
ton. Na te j łące podw odne j ż yw i 
się roczn ie 6 m il.  ton p rze ds taw i­
c ie li św ia ta  zwierzęcego. Z  tego t y l ­
ko 18 tys. torf. w y ła w ia  cz łow iek  na 
po trzeby ap row izacy jne  ludności.

—  T Y L K O  JE D E N  G A T U N E K  
R Y B  W Ą T Ł U S Z O W A T Y C H  od m ia ­
na znanego nam  dorsza ba łtyck iego  
m ia no w ic ie : Gadus m orh ua  k i łd i-  
nensis p rzebyw a w  zamokniętym  
śród lądow ym  z b io rn ik u  w odnym  
w jez iorze M og iln o  na w ysp ie  K i l - 
d in  u  w e jśc ia  do z a to k i K o la  p rzy  
m orzu  B ia łym . Jezioro to w  g łęb­
szych w a rs tw ach  m a wodę słonawą, 
co u m o ż liw ia  p rzebyw an ie  ta m  te j 
w y b itn ie  m o rsk ie j ryb ie . D orasta  
ona tam  do 60 cm  długości. P on ie ­
w aż górne w a rs tw y  w ody jez io ra  
M o g iln o  m a ją  wodę s łodkaw ą o m i­
n im a ln y m  zasoleniu, w ą tłusz  n ie  
może w  n ie j przebyw ać. K ie d y  
przypadkow o zna jdz ie  się tu , szybko  
um iera .

—  N A J W IĘ K S Z Ą  R Y B Ą , ja ką  
z łow iono  w  wodach śród lądow ych, 
by ła  b ie ługa  z rod z in y  jes io trow a  
tych . Z ło w io n o  ją  w  1864 ro k u  w  
Wołdze. M ia ła  ona ca 5 m  długości 
i  1.100 kg w agi.
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K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
C z e c h o s ło w a c ja  im p o r tu je  r y b y  z Is la n  

d i i .  N a  p o d s ta w ie  z a w a rte g o  o s ta tn io  
t r a k ta tu  h a n d lo w e g o  C z e c h o s ło w a c ja  w  
c ią g u  r o k u  s p ro w a d z i z I s la n d i i  3.300 to n  
r y b y  m ro ż o n e j w  z a m ia n  za e k s p o r t  to ­
w a ró w  p rz e m y s ło w y c h . P o d o b n y  t r a k ta t  
w y m ie n n y  z Is la n d ią  z a w a r ły  ró w n ie ż  
W ę g ry .

K a ta s tro fa ln e  p o ło w y  łoso s ia  w  S zko ­
c j i .  W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  w rz e ś n ia  za ­
k o ń c z o n y  z o s ta ł le t n i  sezon p o ło w u  ło ­
sosia  w  S z k o c ji.  S ezon te n  w y p a d ł b a r ­
dzo s łab o . S tw ie rd z o n o , że b y ł  n a jg o rs z y  
w  o k re s ie  o s ta tn ic h  40 la t .  M im o  n ie ­
z ły c h  cen  na  łoso s ie  r y b a c y  p o n ie ś li  d u ­
że s t ra ty .

Is la n d c z y c y  a re s z tu ją  a n g ie ls k ie  t r a w ­
le r y .  A n g ie ls k ie  t r a w le r y  ry b a c k ie  co raz  
c zę śc ie j n a ru s z a ją  is la n d z k ie  w o d y  t e r y ­
to r ia ln e .  Z  te g o  p o w o d u  d o c h o d z i do 
c z ę s ty c h  in c y d e n tó w  z p a t ro la m i o c h ro n ­
n e j s łu ż b y  r y b a c k ie j.  N ie k ie d y  Is la r td -  
c z y c y  z a tr z y m u ją  a n g ie ls k ie  s ta tk i  i  n a ­
k ła d a ją  n a  n ie  w y s o k ie  g r z y w n y  za p o ­
łó w  w  m ie js c a c h  z a k a z a n y c h .

O s ta tn io  z a trz y m a n y  z a s ta ł p rz e z  p a ­
t r o l  is la n d z k i a n g ie ls k i t r a w le r  „U ts k a -  
la r “ . P rz y p ro w a d z o n o  g o  d o  R e y k ja v ik  i 
o b ło ż o n o  a re s z te m . C a ły  p o łó w  zo s ta ł 
s k o n f is k o w a n y . D o p ie ro  p o  z a p ła c e n iu  
1625 fu n t .  s z te r l.  g r z y w n y  s ta te k  zo s ta ł 

.z w o ln io n y .
— O le j r y b i  do  In d o n e z ji.  —  N a  p o d ­

s ta w ie  t r a k ta tu  h a n d lo w e g o , z a w a rte g o  
o s ta tn io  m ię d z y  H o la n d ią  a N o rw e g ią , 
ta  o s ta tn ia  b ę d z ie  d o s ta rc z a ć  d o  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  In d o n e z j i  w ię k s z ą  i lo ś ć  
o le ju  ry b ie g o .

— W  B e rg e n  p o w s ta je  p ie rw s z a  na  
ś w ie c ie  fa b r y k a  w y r o b u  p la s t ik u  z  r y b . 
ś w ie ż y c h  i  o d p a d k ó w  ry b n y c h .  Z  12 to n  
s u ro w c a  w y p r o d u k u je  s ię  1 to n ę  p la s t i ­
k u .  J a k  p rz e w id u ją ,  fa b r y k a  b ę d z ie  w 
s ta n ie  w y p ro d u k o w a ć  d z ie n n ie  5 — 6 to n  
p la s t ik u .

K e n ja  p ra g n ie  im p o r to w a ć ,  k o n s e rw y  
ry b n e . K e n ja  i  in n e  k o lo n ie  ś ro d k o w o ­
a fr y k a ń s k ie  p o s z u k u ją  d o s ta w c ó w  k o n ­
s e rw  r y b n y c h .  C h o d z i tu  n ie  t y lk o  o  k o n ­
s e rw y  p u s z k o w e , a le  ró w n ie ż  o to w a r  
w ę d z o n y , s o lo n y  i  su szon y . S zcze g ó ln ie  
duże  z a p o trz e b o w a n ie  je s t  n a  w ę d zo n e  i  
s o lo n e  d o rsze  o ra z  w e d zo n e  f i l e t y  z d o r ­
sza.

S p a de k  e k s p o r tu  r y b  z H o la n d ii.  W s k u ­
te k  k o n k u r e n c ji  a m e ry k a ń s k ie j,  H o la n ­
d ia  n a p o ty k a  na d uże  tru d n o ś c i p rz y  
e k s p o rc ie  r y b y  do  k r a jó w  z m a rs h a l-  
l iz o w a n y c h . N a jw ię k s z e  tru d n o ś c i p o ­
w s ta ją  p rz y  e k s p o rc ie  do  F r a n c ji ,  B e lg i i  
i  Z a c h . N ie m ie c . Za  p ie rw s z e  p ó łro c z e  
rb . e k s p o r t ś le d z i d o  ty c h  k r a jó w  o b n i­
ż y ł  s ię  n ie o m a l o p o ło w ę  w  p o ró w n a n iu  
z ty m ż e  o k re s e m  u b . ro k u .

N o w y  ro d z a j p ły w a k ó w . W  ry b o łó w ­
s tw ie  b r y t y js k im  w p ro w a d z o n y  zo s ta ł 
o s ta tn io  n o w y  ty p  p ły w a k ó w  s z k la n -  
n y c h  ( k u l)  u ż y w a n y c h  p rz y  p o ło w a c h  
w łó k ie m . S k ła d a  s ię  on  —ze z w y k łe j  
k u l i  s z k la n n e j o ra z  b ie g n ą ce g o  d o o k o ła  
k o łn ie rz a . D z ię k i te m u  k o łn ie rz o w i u z y ­
s k u je  s ię  d a le k o  w ię k s z y  o p ó r  w  w o d z ie  
o ra z  zn ac z n ie js z ą  s ta te czn o ść  p ły w a k a . W  
u ż y c iu  o k a z a ł s ię  b a rd z ie j p r z y d a tn y  od 
d o ty c h c z a s  u ż y w a n y c h , d la te g o  p r z y p u ­
szcza s ię , że ju ż  w k ró tc e  w e jd z ie  do p o ­
w szech n e go  u ż y tk u .

H O D O W L A  K A R P IA  N A  P O L A C H  R Y Ż O W Y C H

W c e lu  z w ię k s z e n ia  d o c h o d o w o ś c i, n ie ­
k tó r e  k o łc h o z y  p o łu d n io w y c h  r e jo ­

n ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , g d z ie  p ro w a ­
dzone  są p la n ta c je  ry ż u ,  w p ro w a d z i ły  h o ­
d o w lę  k a rp ia  na  p ó lk a c h  ry ż o w y c h . W  o - 
k re s ie  z a le w a n ia  ty c h  p ó le k  w o d ą , w p u s z ­
cza s ię  ta m  m ło d e  k a r p ik i ,  a je s ie n ią  w y ­
ła w ia  s ię  je  na  p o trz e b y  a p ro w iz a c y jn e . 
K a rp ie  n a  p ó lk a c h  r y ż o w y c h  z n a jd u ją  
d o s k o n a łe  w a r u n k i  p o ż y w ie n io w e  i  p r z y ­
ro s t w a g i r y b  je s t dość d u ż y . W  c iąg u

la ta  k o łc h o ź n ic y  o t r z y m u ją  z h o d o w li 
k a rp ia  d o d a tk o w o  p o n a d  500 ru b . doch o ­
d u  z h e k ta ra .

P o  za z w ię k s z e n ie m  d o c h o d o w o ś c i, h o ­
d o w la  k a r p i  na  p ó lk a c h  ry ż o w y c h  p rz y ­
n os i jeszcze  in n e  k o rz y ś c i,  m ia n o w ic ie  
z m n ie js z a  m a la ry c z n o ś ć  o k o lic y ,  b o w ie m  
k a rp ie  z ja d a ją  o g ro m n e  i lo ś c i la r w  k o ­
m a ró w , k tó re  m a so w o  ro z m n a ż a ją  się  w  
w o d z ie  na  p o la c h  ry ż o w y c h .

D O S K O N A Ł E  W Y N IK I  P O Ł O W O W  M A Ł Y C H  T R A W L E R Ó W

i i  y b o łó w s tw o  ra d z ie c k ie  na  B a łt y k u  p o ­
s łu g u je  s ię  g łó w n ie  m n ie js z e g o  ty p u  

s ta tk a m i,  tz w . m a ły m i t r a w le r a m i ry b a c ­
k im i.  P o ło w y  t y m i  s ta tk a m i d a ją  d o s k o ­
n a łe  w y n ik i .  O s ta tn io  z a s to so w a n o  n o ­
w e  u le p szo n e  m e to d y  p o ło w u , w s k u te k  
czego z n a czn ie  p o d w y ż s z o n o  w y łó w  m a ­
sy  to w a ro w e j.

W ię kszo ść  t r a w le r ó w  ju ż  w  p o ło w ie  ro ­

k u  w y k o n a ła  ro c z n e  p la n y  p o ło w u , a 

n ie k tó re , ja k  „M in o g a “ , „ D ż y g i t “ , „S n ie -  

t o k “  w  o k re s ie  7 m ie s ię c y  p rz e k ro c z y ły  

ju ż  o '50—70 p ro c . w y z n a c z o n y  p o łó w  na 

c a ły  ro k .

W IE L O R Y B Y  R Ó W N IE Ż  N A  E L E K T R Y C Z N O Ś Ć

użą  se nsa c ję  w y w o ła ła  w  A m e ry c e  
b ro s z u ra , p rz e d s ta w ia ją c a  d o ty c h c z a ­

sow e o s ią g n ię c ia  n ad  d o ś w ia d c z e n ia m i z 
za s to s o w a n ie m  e le k try c z n o ś c i p rz y  p o ło ­
w ie  r y b .  W y m ie n io n o  w  n ie j  w s z y s tk o , co 
d o ty c h c z a s  o s ią g n ię to  n a  ty m  o d c in k u . 
U w z g lę d n io n o  ró w n ie ż  w  s z e ro k im  z a k re ­
s ie  d o ś w ia d c z e n ia  b a d a c z y  ra d z ie c k ic h , 
g d z ie  n a jp ie r w  ro z p o c z ę to  d o ś w ia d c z e n ia  
z p rz y s to s o w a n ie m  e le k try c z n o ś c i do 
p rz e m y s ło w e g o  p o ło w u  r y b y .

W  w y m ie n io n e j b ro s z u rz e  z n a jd u je m y  
ró w n ie ż  o p is y  p ró b  p o ło w u  za p om o cą  
e le k try c z n o ś c i ró w n ie ż  n ie k tó r y c h  z w ie ­
rz ą t m o rs k ic h , m ię d z y  in n y m i i  w ie lo r y

b ó w . Z w ie rz ę ta  te  ła tw ie j  p o d d a ją  s ię  s i­
le  p o ra ż e n ia  p rą d e m , n iż  r y b y ,  d la te g o  
p rz y p u s z c z a  s ię , że n o w a  m e to d a  p o ło w u  
m oże  ju ż  w  n a jb l iż s z y c h  la ta c h  o d e g ra ć  
w ażn ą  ro lę  w  p rz e m y ś le  w ie lo r y b n ic z y m  
C h o d z i t y lk o  o u s ta le n ie  o d p o w ie d n ie j 
i  n a jb a rd z ie j  p ra k ty c z n e j d la  ty c h  p o ­
trz e b  b a te r i i  n a  s ta tk a c h .

J a k  w id z im y ,  w  k o ń c u  m oże n a s tą p ić  
z m ie rz c h  h a rp u n a , k tó r y  o d e g ra ł ta k  
w ie lk ą  ro lę  w  p o ło w a c h  w ie lo r y b ó w  w 
o s ta tn ic h  k i lk u d z ie s ię c iu  la ta c h . M e to d a  
e le k try c z n e g o  p o ło w u  m oże  s ta ć  s ię  je s z ­
cze b a rd z ie j g ro ź n a  d la  w ie lo ry b ó w .

P E C H O W Y  P O Ł O W  N A J W IĘ K S Z E G O  T R A W L E R A

^  a j w ię k s z y  b r y t y js k i  t r a w le r  „ B a r r y  
C a s tle “ , k t ó r y  n ie d a w n o  z o s ta ł w p r o ­

w a d z o n y  d o  r y b o łó w s tw a , o k a z a ł s ię  w  
e k s p lo a ta c ji  b a rd z o  n ie fo r tu n n v .  W  d r u ­
g im  re js ie  r y b o łó w c z y m  o d b y ty m  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  w rz e ś n ia  w  c ią g u  
11 d n i z ło w i ł  z a le d w ie  35 ko s z y  r y b y ,

w a r to ś c i o k . 176 fu n tó w ,  ponosząc s tra ty  
na  e k s p lo a ta c ji  p o n a d  1000 fu n tó w .

F a c h o w c y  są z d a n ia , że t r a w le r  ten  
w  o g ó le  n ie  m oże  z ło w ić  w  je d n y m  
14 d n io w y m  re js ie  w ię c e j ja k  400 ko s z y  
r y b ,  co  le d w ie  m oże  p o k ry ć  je g o  k o s z ty  
e k s p lo a ta c y jn e .

a n g i e l s k i  t r a w l e r

n g ie ls k i  t r a w le r  „T e s la “  u d a ją c y  się 
- n a  p o ło w y  pod  Is la n d ią , w s k u te k  gę ­

s te j m g ły  o s ia d ł n a  s k a le  w  p o b liż u  p o r tu  
P e te rh e a d . M im o  w z y w a n ia  p o m o c y , 
t r a w le r  ca łą  d ob ę  p o z o s ta w a ł n a  s ka le , 
a 2 0 -to  osob o w a  za łoga , n a ra ż o n a  b y ła

W P A D Ł  N A  S K A Ł Ę .

na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a to n ię c ia . D o p ie ro  
po  p o d n ie s ie n iu  s ię  w o d y  w s k u te k  p r z y ­
p ły w u ,  u d a ło  s ię  p r z y b y ły m  s ta tk o m  r a ­
to w n ic z y m  śc ią g n ą ć  „T e s le “  i  p o  zabez­
p ie c z e n iu  u szko d ze ń , o d h o lo w a ć  d o  A b e r -  
den .

A N G IE L S K IC HW Y Z Y S K IW A N IE  R Y B A K Ó W

■yy" z w ią z k u  z p rz e ż y w a n y m  k ry z y s e m  
p rz e z  r y b o łó w s tw o  b r y t y js k ie  w ła ś c i­

c ie le  s ta tk ó w  s ta ra ją  s ię  o b c ią ża ć  d o d a t­
k o w ą  p ra c ą  p oszcz e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  za ­
ło g i. O s ta tn io  s to w a rz y s z e n ie  w ła ś c ic ie l i  
s ta tk ó w  ry b a c k ic h  u c h w a liło ,  że na 
m n ie js z y c h  t ra w le ra c h  (od  liOO do  13C 
s tó p  d łu g o ś c i ró w n ie ż  m a s z y n iś c i o b s łu ­
g u ją c y  m o to ry  lu b  m a s z y n y  p a ro w e , ja k

ró w n ie ż  pa lacze , o b o w ią z a n i są w  w o l­
n y c h  c h w ila c h  p o m a g a ć  ry b a k o m  p o k ła ­
d o w y m  w  p ra c y  n a d  w y c ią g a n ie m  s iec i 
o ra z  p a tro s z e n ie m  i s o le n ie m  r y b y ,  cze­
go d o ty c h c z a s  n ie  w y m a g a n o  od  n ic h . 
Z m u s z e n ie  d o  te j  d o d a tk o w e j p ra c y  za ­
ło g i m a s z y n o w e j p o z w o liło  z m n ie js z y ć  
za ło g ę  p o k ła d o w ą  na  s ta tk a c h  ry b a c k ic h .

S P A D E K  P O L O  W O \V  W  IS L A N D I I

p  o ło w y  r y b  w  Is la n d i i  za p ie rw s z y  
k w a r t a ł  rb . w y n io s ły  116.776 to n , z 

czego 57.372 to n y  zaso lono , a 11.286 to n  
za m rożo n o . S ta n o w i to  z n a c z n y  sp a d e k  z

p o p rz e d n im  ro k ie m , k ie d y  w  p ie rw s z y m  
k w a r ta le  z a m ro ż o n o  16.275 to n . W y e k s ­
p o r to w a n o  w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  2.347
to n  r y b y .  *
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K R O N I K A  K R
S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E  C E N T R A L I R Y B N E J

R e a liz u ją c  h as ło  „ k a d r y  d e c y d u ją  o 
w s z y s tk im “  C e n tra la  R y b n a  p r z y ­

s tą p iła  d o  s y s te m a ty c z n e g o  d o s z k a la n ia  
sw ego  p e rs o n e lu . S z k o le n ie  to , k tó r e  o- 
b e jm u je  n ie o m a l k a ż d y  o d c in e k  ró ż n o ­
ro d n e j p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw a , m a  na 
c e lu  p rz y g o to w a n ie  ś w ia d o m e g o  i  fa c h o ­
w e g o  p e rs o n e lu  m o gą ce g o  s p ro s ta ć  k a ż d e ­
m u  z a d a n iu  s ta w ia n e m u  w y m o g a m i p la ­
n u  6 - le tn ie g o .

W  o k re s ie  s ie rp ie ń  — w rz e s ie ń  o d b y ły  
s ię  3 k u rs y . N a jw a ż n ie js z y  i  n a j l ic z n ie j  
uczęszcza n y  b y ł  1 0 -d n io w y  k u rs  d la  p ra ­
c o w n ik ó w  k o m ó re k  h a n d lo w y c h , z o rg a ­
n iz o w a n y  w  G d y n i d la  w s z y s tk ic h  p la ­
c ó w e k  te re n o w y c h  C e n tra l i  R y b n e j. O b e j­
m o w a ł o n  w y k ła d y  te o re ty c z n e  z b io lo g ii  
r y b  m o rs k ic h  i  s ło d k o w o d n y c h ; zasad 
h a n d lu , s o le n ia , k o n s e rw o w a n ia , m a ry n o ­
w a n ia  i  e k s p lo a ta c ji  p rz e d s ię b io rs tw  r y b ­
n y c h ; c h ło d n ic tw a  i  z a m ra ż a ln ic tw a ; 
te c h n ik i  o b ro tu  r y b a m i i  n o rm  h a n d lo -

P O Ł Ą C Z E N IE  S P Ó Ł D Z IE L N I

U c h w a łą  C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  S p ó ł­
d z ie lc z e g o , S p ó łd z ie ln ia  ry b a c k a  „ Ł o ­

soś“  p o łą c z o n a  zo s ta ła  ze s p ó łd z ie ln ią  
,Je d n o ść  R y b a c k a “  na  p o d s ta w ie  s ta tu tu  
te j  o s ta tn ie j.  P o łą c z e n ie  p o d y k to w a n e  zo­
s ta ło  w z g lę d a m i g o s p o d a rk i p la n o w e j i 
m ia ło  n a  w id o k u  dalsze  u s p ra w n ie n ie  
d z ia ła ln o ś c i s p ó łd z ie lc z o ś c i r y b a c k ie j.

N o w a  s p ó łd z ie ln ia , k tó r a  je s t  o be cn ie  
n a jw ię k s z ą  s p ó łd z ie ln ią  ry b a c k ą  w  P o l­
sce, m a  o b e c n ie  m o żno ść  c a łk o w ite g o  w y ­
z y s k a n ia  w s p ó ln y c h  u rz ą d z e ń  w a rs z ta to ­

w y c h : p rz e p is ó w  s ta n d a ry z a c y jn y c h  i  sa­
n ita r n y c h ;  p rz e ła d u n k u , t ra n s p o r tu  i  e ks ­
p e d y c j i ;  p rz y g o to w a n ia  to w a ró w  ry b n y c h  
d o  tra n s p o r tu  i  d o k u m e n ta c ji  o b ro tu  to ­
w a ro w e g o .

Ć w ic z e n ia  p ra k ty c z n e  o b e jm o w a ły  p o ­
k a z y  m e to d  i zasad w  to w a ro z n a w s tw ie  
. k la s y f ik a c j i  r y b  i  to w a ró w  ry b n y c h , 
sposoby k o n s e rw a c ji  r y b  ś w ie ż y c h  i  p rz e ­
tw o ró w , p a tro s z e n ia , s o le n ia , w ę d z e n ia , 
m ro ż e n ia  i  z u ż y tk o w a n ia  o d p a d k ó w  r y b ­
n y c h . K u r s  te n  o k a z a ł s ię  b a rd z o  p o ­
trz e b n y  i  d a ł d użo  p o ż y te c z n e g o  m a te ­
r ia łu  w ie lu  m n ie j  z o r ie n to w a n y m  p ra ­
c o w n ik o m  te re n o w y m .

D a ls z y m  k u rs e m  b y ł  1 0 -d n io w y  k u rs  
d la  re fe re n tó w  p la n o w a n ia . W z ię li  w  n im  
u d z ia ł w s z y s c y  p la n iś c i D y r e k c j i  N a c z e l­
n e j CR  o ra z  p la c ó w e k  te re n o w y c h . I n ­
n y m  z n o w u  k u rs e m  b y ł  k u r s  d la  re fe ­
re n tó w  u b e zp ie cze ń , k tó r y  o d b y ł s ię  w  
W a rs z a w ie .

„Ł O S O S “  Z  „J E D N O Ś C IĄ  R Y B A C K Ą “

w y c h , z w ię k s z e n ia  o p e ra ty w n o ś c i e k s p lo ­
a to w a n e g o  ta b o ru  i  z w ię k s z e n ia  m o ż li­
w o ś c i p ro d u k c y jn y c h .

R o z w ó j p o łą c z o n y c h  s p ó łd z ie ln i za po ­
w ia d a  s ię  p o m y ś ln ie . W  ro k u  p rz y s z ły m  
n a s tą p i w y d a tn e  p o w ię k s z e n ie  u rz ą d z e ń  
s ie c ia m i i  w a rs z ta tó w  m e c h a n ic z n y c h  
o ra z  u k o ń c z o n a  zo s ta n ie  b u d o w a  d o m u  
a d m in is t ra c y jn e g o . R ó w n o c z e ś n ie  in te n ­
s y w n ie j p rz e p ro w a d z o n y  b ę d z ie  re m o n t 
ta b o ru  p ły w a ją c e g o , w  ty m  ro k u  odda 
się  do e k s p lo a ta c ji  2 da lsze  k u t r y .

A J O W  A
1 R y b a c y  z b ie ra ją  tr z c in ę . — N a  p o le ce ­

n ie  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i,  M o rs k i  In s ty ­
tu t  R y b a c k i z b a d a ł z a g a d n ie n ie  t r z c in y  
w  Z a le w ie  W iś la n y m  p o d  k ą te m  r a c jo ­
n a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  je j  d la  g o s p o d a r­
k i  k r a jo w e j .  T rz c in a  z p o w o d z e n ie m  m o ­
że b y ć  s to so w a n a  w  b u d o w n ic tw ie .  Z b io ­
r y  t r z c in y  m o gą  b y ć  p o w a ż n y m  ź ró d łe m  
d o c h o d u  d la  u b o c z n y c h  r y b a k ó w , z w ła ­
szcza w  o k re s ie  m a ły c h  .p o ło w ó w .

Z e s p o ły  n ie w o d o w y c h  ry b a k ó w  nad
Z a le w e m  S z c z e c iń s k im  d la  u czcze n ia  
K o n g re s u  P o k o ju  p o s ta n o w iły  d o d a tk o ­
w o  w y ło w ić  p o  p a rę  to n  r y b y .  I n ic ja to ­
ra m i te g o  c z y n u  b y ły  g ru p y  ry b a k ó w  
O lid y  i  O p a liń s k ie g o .

W  p o rc ie  H e ls k im  na  n o w o z b u d o w a - 
n y m  m o lo  m o rs k im  Z a k ła d y  R y b n e  
p r z y s tą p iły  do  b u d o w y  f a b r y k i  lo d u , 
k tó r e j  b ra k  d o tk l iw ie  o d c z u w a li ry b a c y  
b a z u ją c y  w  p o rc ie  H e ls k im .

R y b a c y  z U s tk i z a tru d n ie n i w  „ A r c e “  
d la  u czcze n ia  K o n g re s u  P o k o ju  p rz e ­
z n a c z y li w a r to ś ć  je d n o d n io w e g o  p o ło w u  
na o d b u d o w ę  D o m u  R y b a k a  w  U s tce .

M o rs k i In s ty t u t  R y b a c k i p rz e p ro w a ­
dza o b e c n ie  d o k ła d n ą  p ra c ę  n a d  szcze­
g ó ło w y m  o p ise m  ty p ó w  n a rz ę d z i i  s p rz ę ­
tu  u ż y w a n y c h  p rz e z  p o ls k ic h  r y b a k ó w  
m o rs k ic h  c a łe g o  w y b rz e ż a .

Z a rz ą d  Z je d n o c z e n ia  R y b a k ó w  M o r ­
s k ic h  w  G d y n i w y s to s o w a ł s p e c ja ln e  p o ­
d z ię k o w a n ie  d la  r y b a k ó w  osady  N ik o -  
szew o, k tó r z y  b e z in te re s o w n ie  p rz y  
do  s w y c h  d o m ó w  d z ie c i z J e le n ie j G ó ­
r y ,  k tó r e  n ie  m o g ły  b y ć  ro z lo k o w a n e  w  
d o m a c h  w y p o c z y n k o w y c h .

R o b o tn ic y  z a tru d n ie n i p rz y  b u d o w ie
c h ło d n i r y b n e j w  Ś w in o u jś c iu  p o s ta n o ­
w i l i  zn a c z n ie  p rz y ś p ie s z y ć  w y k o n a n ie  
z a p la n o w a n y c h  p ra c . O s ta teczn e  w y k o ń ­
cze n ie  w  s ta n ie  s u ro w y m  b u d y n k u  c h ło ­
d n i n a s tą p i w  k o ń c u  w rz e ś n ia . P rz e d ­
w czesne  w y k o n a n ie  r o b o ty  m o ż liw e  b ę ­
d z ie  d z ię k i  w p ro w a d z e n iu  k i lk u  p o m y ­
s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h .

O d d z ia ł r y b  s ło d k o w o d n y c h  p o w o ła n y  
z o s ta ł o s ta tn io  p rz y  N a c z e ln e j D y r e k c j i  
C e n tra l i  R y b n e j w  W a rs z a w ie . B ę d z ie  o n  
z a ła tw ia ł w s z e lk ie  s p ra w y  z w ią z a n e  ze 
s k u p e m  i  d y s tr y b u c ją  r y b  s ło d k o w o d ­
n y c h  d o s ta rc z a n y c h  z a ró w n o  p rz e z  p ro ­
d u c e n tó w  ś ró d lą d o w y c h  ja k  i  z a le w o ­
w y c h .

K o m ó rk a  ra c jo n a ln e g o  ż y w ie n ia  r y b ­
nego  p o w s ta ła  w  ra m a c h  o rg a n iz a c y j­
n y c h  C e n tra l i  R y b n e j w  W a rsza w ie . P o ­
z o s ta je  to  w  z w ią z k u  z p la n a m i z n a cz ­
nego  ro z s z e rz e n ia  p la c ó w e k  d e ta lic z n e g o  
z b io ro w e g o  ż y w ie n ia  o ra z  w p ro w a d z e n ia  
do  ty c h  p la c ó w e k  o b o w ią z k o w y c h  p o s ił­
k ó w  ry b n y c h .

N a m ię d z y n a ro d o w y m  k ie rm a s z u  w  
W ie d n iu , p o d o b n ie  ja k  w  ro k u  u b ie g ły m  
p o ls k ie  r y b y  w ę d zo n e  c ie s z y ły  s ię  d u - 
ż v m  p o w o d z e n ie m , zw ła szcza  w ę d zo n e  
łosos ie  i  w ęg o rze . P ie rw s z a  p a r t ia  w y ­
s łan a  do  W ie d n ia  ro ze sz ła  s ię  s z y b k o  i 
zaszła  k o n ie c z n o ś ć  u z u p e łn ie n ia  k ie r m a ­
szu d a ls z y m i p rz e s y łk a m i.

W  z w ią z k u  z p r o je k ta m i u ru c h o m ie n ia  
s ie c i s m a ż a ln i r y b  w  p u n k ta c h  z b io ro ­
w eg o  ż y w ie n ia  z a m ó w io n e  z o s ta ły  za 
g ra n ic ą  s m a ż a łk i do  s z y b k ie g o  i  e k o n o ­
m ic z n e g o  s m a żen ia  p o r c j i  r y b n y c h  d la  
n a ty c h m ia s to w e j k o n s u m c j i.  Z a m ó w io n e  
s m a ż a łk i p rz y s to s o w a n e  są do  in s ta la c j i  
e le k try c z n e j i  g a z o w e j. M o gą  te ż  b y ć  
u ru c h o m io n e  na sa m o ch o d a ch  c ię ż a ro ­
w y c h  ja k o  ru c h o m e  s m a ż a ln ie  p o k a z o ­
w e .

N o w y  t r a w le r  r y b a c k i.  — W  ty c h  
d n ia c h  spuszczono  na  w o d ę  ze s to czn i 
G d a ń s k ie j n o w y  t r a w le r  r y b a c k i.  N o w a  
je d n o s tk a  o trz y m a ła  n a z w ę  „22 lip c a  
n r  3“ . J e s t to  p ie rw s z y  t r a w le r  p rz e w i­
d z ia n y  do  w y b u d o w a n ia  na  s to c z n ia c h  
k r a jo w y c h  w  P la n ie  6 - le tn im .

R Y B A C Y  P O M O R Z A  Z A C H O D N IE G O  U S P R A W N IA J Ą  S Y S T E M  P O Ł O W Ó W

P rze z  p ra c o w n ik ó w  szcz e c iń s k ie g o  M o r ­
s k ie g o  U rz ę d u  R y b a c k ie g o , Ob. ob. 

Je rz e g o  P o ra d ó w s k ie g o , A u g u s ta  R ze p ­
k ę  i  M a r ia n a  B a k o tę  z o s ta ł zg ło szo n y  
p ie rw s z y  w n io s e k  ra c jo n a liz a to rs k i  w  
z a k re s ie  u s p ra w n ie n ia  a k c j i  p o ło w ó w  i 
p rz e p ro w a d z a n ia  p la n o w y c h  p o ło w ó w  
m o rs k ic h .

W n io s e k  te n  o m a w ia  szcze gó ło w o  spo­
s o b y  w y k o r z y s ty w a n ia  p rzez  ry b a k ó w  
ra d io w y c h  s e rw is ó w  r y b a c k ic h .  D z ię k i 
t y m  s e rw is o m  ry b a c y  u d a ją c y  s ię  n a  p o ­
ło w y  n ie  będą  p rz e p ro w a d z a li te j a k c ji  
,n a  ś le p o “ , a le  p o p ły n ą  na  te re n y , na

Z  Z Y  C IA  C E N T R A L I R Y B N E J

D n ia  25 s ie rp n ia  b r .  o d b y ła  się w  P o ­
z n a n iu  n a ra d a  k ie r o w n ik ó w  B iu r  

H a n d lu  H u r to w e g o  C e n tra l i  R y b n e j. T e ­
m a te m  o b ra d  b y ło  m .in .  z a g a d n ie n ie  d y ­
s t r y b u c j i  do rsza  so lonego  na  n a jb liż s z e  
m ie s ią c e .

O m a w ia n o  p rz e b ie g  w y k o n a n ia  p la n u  
w  m -c u  s ie rp n iu  b r . ,  p rz e a n a liz o w a n o  
w y k o n a n ie  p la n u  lip c o w e g o  o raz  szcze­
g ó ło w o  p rz e d y s k u to w a n o  p la n  na  m -c  
w rz e s ie ń  b r .  O b ra d y  to c z y ły  s ię  pod  h a ­

s łe m  p e łn e j m o b i l iz a c j i  a p a ra tu  C e n tra l i  
R y b n e j do  w z m o ż o n e j a k c ji  d y s t r y b u ­
c y jn e j  w  m -c u  w rz e ś n iu  b r .  i  n a s tę p ­
n y c h .

W  to k u  d y s k u s j i  p o ru s z o n o  sze reg  b o ­
lą c z e k , k tó r y c h  u s u n ię c ie  b ęd z ie  k o ­

n ie c z n e , a b y  m ó c  sp ro s ta ć  z a d a n io m  n a ­
ło ż o n y m  na  C e n tra lę  R y b n ą  w  n a jb l iż ­
szych  m ie s ią c a c h . •

W  TR O S C E

YĄ7 ra m a c h  ty g o d n ia  z d ro w ia  p rz e b y w a ł 
* * ve  w s ia c h  ry b a c k ic h  P ó łw y s p u  

H e ls k ie g o  s p e c ja ln y  w a g o n  s a n ita rn y  z 
e k ip ą  le k a rz y  i  p ie lę g n ia re k . P ra c o w n i­
c y  s łu ż b y  z d ro w ia  u d z ie la l i  r y b a k o m  i  
ic h  ro d z in o m  p o ra d  i  p o m o c y  le k a r ­
s k ie j.

D z ie c i r y b a k ó w  na Ś ląsku . — M o rs k ie  
U rz ę d y  R y b a c k ie  z o rg a n iz o w a ły  w  C ie ­
p lic a c h  k o lo n ie  le tp ić  d la  d z ie c i r y b a -

k tó r y c h  p o p rz e d n ie g o  d n ia  s tw ie rd z o n o  
obecność w ię k s z y c h  ła w ic  ry b n y c h .

P ie rw s z y m  z re a liz o w a n ie m  zasad w n io ­
s k u  b y ły  p o ło w y  d o ś w ia d c z a ln e  p rz e p ro ­
w a d za n e  p rz e z  r y b a k ó w  za ch o d n ie g o  
w y b rz e ż a . C e le m  ty c h  p o ło w ó w , w  k t ó ­
ry c h  w z ię l i  u d z ia ł p ra w ie  w sz y s c y  r y ­
b a cy  w o je w ó d z tw  szcz e c iń s k ie g o  i  k o ­
s z a liń s k ie g o , b y ło  p ra k ty c z n e  re a liz o w a ­
n ie  w y ż e j w y m ie n io n e g o  w n io s k u .

J u ż  p ie rw s z e  d w a  w y k a z a ły ,  że p la ­
n o w a n e  p o ło w y  d a ły  b a rd z o  p o m y ś ln e  
w y n ik i  i  poszczegó lne  z e sp o ły  r y b a c k ie  
p o s ta n o w iły  s y s te m  te n  s ta le  s tosow ać.

D n ia  26 s ie rp n ia  b r .  o d b y ła  się  w  P o ­
z n a n iu  k o n fe re n c ja  e k s p o r to w a , k tó ra  
z g ro m a d z iła  w s z y s tk ic h  fa c h o w c ó w  C en­
t r a l i  R y b n e j z o d c in k a  e k s p o r tu . P rz y ­
b y l i  te ż  p rz e d s ta w ic ie le  B iu ra  H a n d lu  
Z a g ra n ic z n e g o  CR  o ra z  C e n tra ln e g o  I n ­
s p e k to ra tu  S ta n d a ry z a c ji.

P ro g ra m e m  k o n fe r e n c j i  o b ję te  b y ły  
w s z y s tk ie  z a g a d n ie n ia , ja k  e k s p o r t k a r ­
p ia , leszcza, do rsza  so lonego  i  św ieżego , 
k o n s e rw , ra k ó w  itd .

K a ż d y  p ro b le m  b y ł  o m a w ia n y  szcze­
g ó ło w o  i  w s z e c h s tro n n ie . T e re n  n a ­

ś w ie t la ł  m o ż liw o ś c i s k u p u . B iu r o  H a n ­
d lu  Z a g ra n ic z n e g o —m o ż liw o ś c i lo k a c y j ­
ne. C e n tra ln y  In s p e k to ra t  S ta n d a ry z a c ji  
w y ja ś n ia  s p ra w ę  s ta n d a r tó w . N a ra d a  
w y k a z a ła  s w o ją  ce lo w o ść , g d y ż  p o z w o ­
l i ła  u w id o c z n ić  b r a k i ,  k tó r e  m uszą  b y ć  
w  s z y b k im  czas ie  u s u n ię te , a b y  p la n y  
e k s p o r to w e  m o g ły  b y ć  w y k o n a n e .

O Z D R O W IE

k ó w . P e rs o n e l o p ie k u ń c z y  n a d  d z ie ć m i 
na  k o lo n i i  s k ła d a ł s ię  z p ra c o w n ik ó w  in ­
s t y t u c j i  r y b a c k ic h ,  k tó r z y  b e z in te re s o w ­
n ie  z a o f ia ro w a li s w o ją  p ra cę . N a p o k r y ­
c ie  k o s z tó w  k o lo n i i  o p o d a tk o w a li się 
w ła ś c ic ie le  i  u ż y tk o w n ic y  k u t r ó w  w  w y ­
s o ko śc i od  10 do  20 ty s . z ł. D z ię k i i n i ­
c ja t y w ie  M U R  d z ie c i r y b a k ó w  m o rs k ic h  
po  ra z  p ie rw s z y  zobaczą p ię k n e  o k o lic e  
B e s k id ó w  p o ls k ic h .
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Poradnik  szkoleniowy

Wartość handlowa ryb  morskich
(Ciąg dalszy)

JA K O Ś Ć  i  zw iązana z n ią  w artość hand low a  ry b  
m orsk ich  podlega w  obręb ie tego samego ga tun ­

k u  dużym  w ahan iom  w  zależności od p o ry  ro ku , stop­
n ia  do jrza łośc i p łc io w e j, zaw artośc i tłuszczu oraz 
m ie jsca po łow u. Od tych  czynn ikó w  zależny je s t prze­
de w szys tk im  sm ak oraz w a rto śc i odżywcze m ięsa. De­
cydu ją  one o p rzyda tnośc i danego ga tu n ku  ry b y  za­
rów no  d la  bezpośrednie j k o n su m c ji w  stan ie  św ieżym  
lu b  m rożonym  ja k  i  d la  p rze tw órs tw a .

Na sm ak ry b  m orsk ich , zwłaszcza ry b  dennych, 
w p ły w a  podobnie ja k  u ry b  s łodkow odnych , choć 
w  znacznie m n ie jszym  stopniu , c h a ra k te r dna. R yby  
na p rz y k ła d  łow ione  na terenach o dn ie  ż w iro w a tym , 
kam ien is tym , posiadają lepszy, d e lika tn ie jszy  sm ak, n iż 
ry b y  z te renów  o dn ie  m u lis tym .

Jakość ry b  m orsk ich  zależna je s t w  bardzo znacz­
n ym  s topn iu  od tego, czy ry b y  pochodzą z w ód o b f i­
tu ją c y c h  w  pożyw ien ie , czy też z w ód ubogich. R yby  
z ło w is k  o do b rych  w a run kach  pożyw ien iow ych  są 
tłustsze, posiadają lepszy sm ak m ięsa i  lepszy ga tu ­
nek części ja d a ln y c h  w  p o rów nan iu  do w a g i całego 
c ia ła, n iż  ry b y  ży jące w  wodach uboższych w  pożyw ie ­
n ie , k tó re  są chudsze, posiadają gorszy sm ak i  stosun­
kow o w iększą ilość odpadków .

Ten sam np. ga tunek pochodzący z M orza P ó łnoc­
nego, odznaczającego się ob fitośc ią  pożyw ien ia  m a le p ­
szy sm ak, ję d rn ie jsze  mięso, wyższą zaw artość tłu sz ­
czu, m nie jszą zaw artość w ody, oraz w iększą trw a łość  
n iż  tenże ga tunek w ys tęp u jący  w  M orzu  B a łty c k im . 
D o tyczy to  zarów no śledzia, ja k  i  dorsza.

Zaw artość tłuszczu odgryw a, ja k  ju ż  w iem y, bardzo 
w ażną ro lę , decydu jąc m. in . o sm aku m ięsa ryb iego. 
O gó lnie m ożna pow iedzieć, że im  w iększa zaw artość 
tłuszczu, ty m  sm ak danego ga tu n ku  ry b y  jes t lepszy. 
M a to  rów n ież  decydu jące znaczenie w  zu ży tko w an iu  
ry b y  d la  ce lów  p rze tw ó rs tw a . R yb y  tłu s te  bow iem  lu b  
średn io tłus te  nada ją  się znacznie le p ie j do różnych  ro ­
d za jó w  p rze tw órs tw a , a w  szczególności do konserw o­
w an ia  w  puszkach n iż  ry b y  chude.

Zaw artość tłuszczu u  n ie k tó ry c h  ga tunków , ja k  na 
p rz y k ła d  szpro ty s tanow i g łów ne k ry te r iu m  podzia łu  
ich  na so rtym en ty  hand low e. S zpro ty o zaw artośc i 
tłuszczu poniże j 3% zaliczone są do so rtym en tu  I I I ,  
k tó ry  przeznaczony je s t do przerobu nie  na cele ja d a l­
ne, lecz w y łączn ie  na mączkę rybną . S zpro ty  zatem, 
u  k tó ry c h  zaw artość tłuszczu spada pon iże j 3%, n ie  
p o w in n y  być w  ogóle po ław iane.

S o rtym en t I I  ob e jm u je  szpro ty o zaw artośc i tłuszczu 
od 3— 6% , k tó re  p rzerab iane są zasadniczo na m a ry ­
n a ty  oraz na szpro ty  wędzone i  w  te j postaci są k o n ­
sum owane. S zpro ty o zaw artośc i pow yże j 6%  stano­
w ią  so rtym en t I, k tó ry  nada je  się do wszechstronnego 
p rze tw órs tw a , a przede w szys tk im  do w y ro b u  k o n ­
serw  trw a ły c h .

R yby  m orsk ie , podobnie ja k  ry b y  słodkowodne, k la ­
s y fik u je  się w e d łu g  ich  w ie lkośc i. R yb y  na jw iększe

w  ram ach danego g a tu n ku  zaliczane są do I  so rtym en­
tu  i  na ogół u zysku ją  wyższą cenę, n iż  ry b y  średnie 
i  m ałe tego samego ga tunku . S tanow ią  one bow iem  
lepszy surow iec do p ro du kow a n ia  file tó w , posiadają 
w ięce j m ięsa i  w  zw ią zku  z ty m  lepszą w yda jność  p rzy  
pa troszen iu  i  f ile to w a n iu , ja k k o lw ie k  ry b y  średn ie j 
w ie lko śc i posiada ją  często m ięso de lika tn ie jsze  
w  sm aku.

Na jakość ry b  m o rsk ich  w p ły w a  poza ty m  szereg 
czynn ików , ja k :  czas tra ło w a n ia , sposób i  staranność 
obchodzenia się z ryb ą  na sta tku , a w ięc odpow iedn ie  
i  staranne patroszenie, w y k rw a w ie n ie , m ycie, sk łado­
w an ie  w  lukach , odpow iedn ie  lodow an ie , jakość uży­
tego lo du  oraz czas sk ładow an ia  na s ta tku  (długość 
podróży).

Również w ła ś c iw y  i  s ta ranny  w y ła d u n e k  w  porcie, 
zabezpieczenie przed słońcem  i  deszczem w  czasie w y ­
ła d u n k u  i  dalsza m a n ip u la c ja  w  ha lach  w y ła d u n k o w o - 
m an ipu laey jnych , k tó ra  pow in na  być ja k  najszybsza 
i  odbyw ać się w  w a ru n ka ch  m oż liw ie  n a jh ig ie n ic z n ie j-  
szych, odg ryw a  w ie lk ą  rolę.

Na jakość ry b y  decydu jący w p ły w  w y w ie ra  ró w ­
nież pora ro k u  oraz pogoda. W  okresie le tn im , w  w yż ­
szej tem pera tu rze  ryb a  szybciej się psu je i  w ym aga 
znacznie szybszych i  s ta rann ie jszych  zabiegów przy  
m a n ip u la c ji i  w stępne j kon se rw a c ji n iż  w  porze z i­
m ow ej.

R yb y  m orsk ie  g ó ru ją  nad ry b a m i s łodkow odnym i 
m nie jszą zaw artośc ią  ości, k tó ry c h  duża ilo ś ć ' s tanow i 
jeden z czynn ikó w  odstręczających konsum enta od 
spożyw ania ryb . N ie k tó re  ryb y , ja k  n a  p rz y k ła d  d o r-  
szowate, tu ń czyk  oraz m akre la  n ie  zaw ie ra ją  zupe ł­
n ie  d robnych  ości, osadzonych z w yk le  w  samej tk a n ­
ce m ięsnej. Śledzie, ja k k o lw ie k  zaw ie ra ją  drobne ości, 
n ie  s tanow ią  one je dn ak  żadnej przeszkody w  spoży­
w a n iu , na tom iast u in n ych  ryb , np. u p łastug, ości da­
ją  się bardzo ła tw o  usunąć.

R yb y  m orsk ie  pod wzg lędem  m ie jsca oraz m etody 
p o ło w u  d z ie lim y  na ry b y  pelagiczne oraz denne. Do 
p ie rw szych  należą ryb y , żyjące w  swobodnej prze­
s trzen i w odne j w  w a rs tw ach  zarów no głębszych, ja k  
i  pow ie rzchn iow ych . Są to  przede w szys tk im  śledzie 
i  szproty, s a rd y n k i oraz m akre le , łow ione  g łów n ie  sie­
c ia m i s taw n ym i, d ry fu ją c y m i, lecz i  s iec iam i c iągn io ­
n y m i (w łokam i). R yb y  pelagiczne łow ione  na rzędziam i 
b iernego po ło w u  (sieci słowne, d ry fu ją ce ) dostarczo­
ne są na ogół w  lepszym  stanie, n iż  łow ione  narzędzia­
m i czynnego po łow u —  w ło k a m i. N ie  u lega ją  bow iem  
w  ta k  znacznym  s topn iu  zgn ieceniu i  uszkodzeniu, ja k  
to  m a m ie jsce p rzy  po łow ach w ło k ie m . W artość ich  
je s t dz ięk i tem u  wyższa.

R yb y  pelagiczne są na ogół m n ie j trw a łe  i  d latego 
n a tychm ia s t po po łow ie  i  w y ła d u n k u  na leży je  pod­
dać odpow iedn iem u prze robow i, zakonse rw ow an iu  
w zg lędn ie  przeznaczyć do m o ż liw ie  szybkiego spo­
życia.
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R yb y  denne, ży ją  na dn ie  m orza lu b  w  w a rs tw ach  
p rzydennych  i  łow ione  są g łów n ie  s iec iam i c ią gn ion y ­
m i —  w ło k a m i, lu b  na w ę dy  za pomocą p rzynę ty . N a ­
leżą do n ich  p łas tug i, p łaszczki oraz dorszowate.

R yb y  denne odznaczają się znacznie w iększą t rw a ­
łośc ią  n iż ry b y  pelagiczne. Zwłaszcza p ła s tu g i należą 
do ry b  n a jd łu ż e j u trzym u ją cych  świeżość w  n o rm a l­
n y c h  w a ru n ka ch  przechow yw ania . N a jlepszą t rw a ło ­
ścią w śród  n ich  odznacza się h a lib u t.

W  zależności od ło w iska  ry b y  m orsk ie  d z ie lim y  na 
następu jące hand low e g a tu n k i: to w a r z B a łty k u , z M o ­
rza Północnego, to w a r is land zk i, z M orza Barentsa 

i  M orza  B ia łego.

Na p ie rw szym  m ie jscu  s to i to w a r z M orza P ó łnoc­
nego sm akowo i  jakościow o. Przede w szys tk im  ry b y  
denne, ja k  i  częściowo pelagiczne (śledzie) z M orza 
Północnego odznaczają się lepszym  sm akiem , w iększą 
jęd rnośc ią  mięsa, przew ażnie w iększą zaw artością  t łu ­
szczu n iż  ry b y  z in n y c h  terenów .

N a d ru g im  m ie jscu  sto i to w a r is la n d z k i, do ró w n u ­
ją c y  p ra w ie  to w a ro w i z M orza Północnego, następn ie 
id z ie  to w a r z M orza B ia łego oraz M orza Barentsa. 
R yb y  z ty c h  te ren ów  są na ogół chudsze, poza ty m  
z uw a g i na w ie lk ą  odległość m ie jsc  po ło w u  od p o rtó w  
w y ła d u n ko w ych , jakość ich  często je s t gorsza z pow o­
du  słabszej świeżości.

Na os ta tn im  na tom ias t m ie jscu  sto i to w a r b a łty c k i. 
D o tyczy to zwłaszcza dorsza, k tó ry  w  po rów nan iu  
z dorszem  M orza Północnego czy z w ód is land zk ich  
je s t chudszy, m n ie jszych  rozm ia rów , o gorszej w y d a j­
ności p rzy  patroszen iu i  file to w a n iu , posiada wyższą 
zaw artość w ody. W  zw iązku  z ty m  jego m ięso je s t 
ba rdz ie j m ię kk ie , m n ie j ję d rn e  i  m n ie j trw a łe . R ó w ­
nież śledź b a łty c k i us tępu je  znacznie ś ledz iow i z M o ­
rza  Północnego pod wzg lędem  srrtaku ja k  i  za w a rto ­
ści tłuszczu. S zpro ty na tom ia s t ba łtyck ie , łow ione  
w  okresie je s ien no -z im ow ym  od lis topada do lu tego 
n ie  ty lk o  n ie  ustępu ją  szprotom  z M orza Północnego, 
lecz je  przew yższa ją de lika tnośc ią  m ięsa i  sm akiem .

Z  p u n k tu  w idzen ia  świeżości z ło w io ne j ry b y  w  na ­
szych w a run kach , na jlepszą jakość osiągają ry b y  
z p o rtó w  b a łtyck ich . Pozostaje to  w  śc is łym  zw iązku  
z b lis k ą  od ległością ło w is k  na B a łty k u  od p o rtó w  w y ­
ła d u n ko w ych  oraz je s t w y n ik ie m  odm ienne j te c h n ik i 
pa kow an ia  ry b  na s ta tkach  p rzy  po rtach  b a łtyck ich .

R yb y  łow ione  na M orzu  P ó łnocnym  oraz na d a l­
szych terenach, w y łączn ie  przez s ta tk i da lekom orskie , 
od byw a ją  dłuższą drogę od ło w iska  do po rtu , n iż  ry b y  
po ław iane  na B a łty k u . Rejs tra w le ra  ryback iego  na 
M orze Północne t rw a  p rzecię tn ie  18 do 20 dn i, na w o ­
dy is land zk ie  do 24 dn i, na M orze B arentsa i  M orze 
B ia łe  do 30 dn i. O kres czasu od z ło w ie n ia  ry b  do m o­
m en tu  odw iezien ia  do p o rtu  je s t zatem  n ie p o ró w n a ­
n ie  d łuższy n iż  p rzy  po łow ach b a łtyck ich .

Poza ty m  ry b y  uk ładane są po po łow ie  w  ła d o w ­
n iach  s ta tku  da lekom orskiego na p rzem ian  z lodem  
w  stosunkow o grubszych w a rs tw ach , w  w y n ik u  czego 
następu je  ła tw ie j zgniecenie i  uszkodzenie ryb y . T k a n ­
k a  dorsza z po łow ów  da lekom orsk ich , na  sku tek  u c i­
sku w yw o łanego masą i  ciężarem  je s t znacznie b a r­
d z ie j w io tk a  i  p ra w ie  n ig d y  do rsz  t a k i  n ie  je s t  do­
starczany w  stan ie  tężca pośm iertnego.

D la  przedłużen ia świeżości, ry b y  zwłaszcza denne na 
s ta tkach da lekom orsk ich  z re g u ły  są patroszone, usu­
w ane są zatem  organa zaw iera jące na jw ię ce j ba k te ­
r i i  oraz enzym ów, a w ięc  skrze la  oraz w nętrzności.

M im o  zasady patroszenia ry b  z po łow ów  da lekom or­
sk ich  ry b y  ło w io ne  na B a łty k u  pod wzg lędem  św ieżo­
ści znacznie przew yższa ją da lekom orskie . P rzyczyną 
tego je s t to, że na B a łty k u  k u t ry  od byw a ją  po ło w y 
1— 2-dn iow e  i  ja k k o lw ie k  ry b a  je s t dostarczana p rze­
w ażn ie  w  stan ie  pe łnym , a n ie  patroszonym , świeżość 
je j je s t bez po rów nan ia  lepsza.

Poza tym , co je s t rzeczą n ie zw yk le  is to tną, bezpo­
średnio po po ło w ie  ry b y  uk ładane są na k u tra c h  do 
skrzynek  z lodem , co zabezpiecza je  przed zgnieceniem  
i  uszkodzeniem  i  w p ły w a  na lepszą konsystencję  tk a n ­
k i  i  lepszą jakość surowca.

Rów nież ry b y  denne (dorsze) po ław iane  przez t ra w ­
le ry  na B a łty k u , ja k k o lw ie k  są na tychm ia s t po po ło­
w ie  patroszone na sku tek  znacznie d łuższych re jsów  
trw a ją c y c h  od 7 do 10 d n i oraz gorszych w a ru n k ó w  
sk ładow an ia  na s ta tkach są znacznie gorszej jakośc i 
pod wzg lędem  świeżości n iż  dorsze, ło w io ne  przez k u ­
try ,  ja k k o lw ie k  dostarczane w  stan ie pe łnym .

N ajlepszą jakośc ią  odznaczają się ry b y , po ław iane  
przez ry b a k ó w  łó dkow ych , g łów n ie  na gaczyki, pod 
w a ru n k ie m , iż  n ie  są p rze trzym yw ane  na sku tek  z łe j 
pogody do dn ia  następnego. Są to je dn ak  po ło w y zby t 
małe, dostarczające m in im a ln y  odsetek ogólne j m asy 
to w a ro w e j ry b n e j z po łow ów  m orsk ich .

[■ •■ ■ ■ ■ 1 1  ¡.KI

W c a ły m  ś w ie c ie  ro ś n ie  o b u rz e n ie  z p o w o d u  

in w a z ji im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń s k ie g o  w K o re i

L u d z ie  p r a c y  c a łe g o  ś w ia ta  p ra g n ą  p o k o j u
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R E C E N Z J E i G Ł O S Y P R A S Y
CO K A Ż D Y  O W IT A M IN A C H  W IE D Z IE Ć  
P O W IN IE N  — M A R IA  Ł U C Z A K O W A . 
W a rsza w a , L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  W y d a ­
w n ic z a , ltí'50 r . } s tr .  64.

O s ta tn io  u k a z a ła  s ię  w  sp rz e d a ż y  n ie ­
w ie lk a ,  a le  ce nn a  k s ią ż e c z k a  p o d  p o ­
w y ż s z y m  ty tu łe m . Je s t to  p ie rw s z a  w y ­
c z e rp u ją c a , w  p o p u la rn y m  u ję c iu  k s ią ­
żeczka  o w ita m in a c h  w  ję z y k u  p o ls k im . 
W y d a n a  w  s e r ii  B ib l io t e k i  P o p u la rn o -N a ­
u k o w e j p rzezn a czo na  je s t  d la  s z e ro k ic h  
k ó ł s p o łe c z e ń s tw a , k tó r e  n a  o g ó ł m a ło  
o r ie m u je  się w  z n a c z e n iu  w ita m in  p rz y  
o d ż y w ia n iu  c z ło w ie k a  i  z w ie rz ą t.

O w ita m in a c h  p is a ło  s ię  u  nas w ie le , 
a le  b y ły  to  ra c z e j a lb o  o d e rw a n e , p r z y ­
c z y n k o w e  i f ra g m e n ta ry c z n e  a r t y k u l i k i  
lu b  n a u k o w e  ro z p ra w k i w  fa c h o w y c h  
cza sop ism a ch  le k a rs k ic h  c z y  p r z y r o d n i­
c z y c h . B r a k  b y ło  n a to m ia s t d z ie łk a , p o ­
św ię c o n e g o  c a ło k s z ta łto w i w ie d z y  o w it a ­
m in a c h . B r a k i  te  w y p e łn ia  o b e c n ie  k s ią ­
żeczka  M a r i i  Ł u c z a k o w e j.

K s ią ż e c z k a  ta  m oże z a in te re s o w a ć  c z y ­
te ln ik ó w  ..G o s p o d a rk i R y b n e j“  g łó w n ie  
ze w z g lę d u  na  w y s o k ą  z a w a rto ś ć  w i t a ­
m in  A  i  D  w  p ro d u k ta c h  r y b n y c h .  A u to r ­
k a  dość sz e ro k o  o m a w ia  z n acze n ie  m ięsa  
ry b ie g o  i  p rz e tw o ró w  ry b n y c h ,  ja k o  d o ­
s ta rc z y c ie l i  k o n ie c z n y c h  d la  z d ro w ia  c z ło ­
w ie k a  w ita m in .  D a je  też  w ie le  p r z y k ła ­
d ó w  d o b ro t l iw e g o  w p ły w u  p o s iłk ó w  r y b ­
n y c h  na za p o b ie ż e n ie  n ie k tó r y m  c h o ro ­
b o m  ja k  k r z y w ic a ,  k u rz a  ś le p o ta  i  in n e .

Z  k s ią ż e c z k i te j  d o w ia d u je m y  s ię , co 
n ie  w s z y s tk im  w ia d o m o , że n a zw ę  „ w i t a ­
m in a “  po  ra z  p ie rw s z y  w p ro w a d z i ł  w  19Í2 
r o k u  p o ls k i u c z o n y  K a z im ie rz  F u n k . B a ­
d a ją c  o trę b y  ry ż o w e  K .  F u n k  w y k r y ł  
w  n ic h  n ie z b ę d n y  do  ż y c ia  s k ła d n ik  g r u ­
p y  a m in o w e j.  Z y c ie  p o  ła c in ie  zn aczy  v i ­
ta . Z  ty c h  d w ó c h  w y ra z ó w : v i ta  i  a m in a  
p o ls k i u c z o n y  u tw o r z y ł  n a zw ę  „ w i t a m i ­
n a “ , k tó ra  p rz y ję ła  s ię  p o w s z e c h n ie .

D la  z o r ie n to w a n ia  c z y te ln ik a  w  tre ś c i 
k s ią ż e c z k i p o d a je m y  sp is  je j  ro z d z ia łó w .

I. N ie k tó re  c h o ro b y  s p o w o d o w a n e  b ra ­
k ie m  w ita m in .

I I .  W ia d o m o ś c i w s tę p n e  o w ita m in a c h :
1. J a k  n a u k a  doszła  do  s p ra w y  w ita m in ,
2. Co to  są w ita m in y ,  3. J a k  s ię  m ie rz y  
w ita m in y ,  4. N a z w y  w ita m in .  5. P o d z ia ł 
w ita m in .

I I I .  W ita m in y  ro zp u s z c z a ln e  w  t ł u ­
szczach i  ro z p u s z c z a ln ik a c h  o rg a n ic z n y c h :
1. W ita m in a  A  — a k s e ro f to l,  2. W ita m in a  
D  — k a lc i fe r o l,  3. W ita m in a  E ,— to k o fe -  
r o l,  4. W ita m in a  K  — m e n a fto n .

IV .  W ita m in y  ro z p u s z c z a ln e  w  w o d z ie :
1. W ita m in a  g ru p y  B , 2. W ita m in a  g ru p y  
B ,,  zw an a  t ia m in ą  lu b  a n e u ry n ą , 3. W ita ­
m in a  B 2 r ib o f la w in a ,  4. W ita m in a  P P  — 
n ia c y n a , k w a s  n ik o ty n o w y ,  5. W ita m in a  
H  — b io ty n a , 6. W ita m in a  C — k w a s  as- 
k o rb o w y .

V . Z a k o ń c z e n ie .

S Z K IC E  O F IZ Y C E  M O R Z A  (O C Z E R K I 
PO  F I Z IK I E  M O R IA ) W . W . S U L E J K IN . 

W y d a w n ic tw o  A k a d e m ii N a u k  ZS R R .

W ła ś c iw ie  n ie  je s t to  k s ią ż k a  o r y ­
b a c tw ie , a le  ra c z e j p o ru s z a  z a g a d n ie - 
n ia  o g ó ln o -o c e a n o g ra f ic z n e , n ie m n ie j  je d ­
n a k  w in n a  z a c ie k a w ić  lu d z i in te re s u ­
ją c y c h  s ię  ry b a c tw e m . B o w ie m  r y b o ­
łó w s tw o  u p ra w ia n e  ra c jo n a ln ie  w in n o  
o p ie ra ć  s ię  na s z e ro k ic h  p o d s ta w a c h  n a ­
u k o w y c h , a w  o d n ie s ie n iu  do r y b o łó w ­
s tw a  m o rs k ie g o  k a ż d y  p o s tę p o w y  r y ­
b a k  p o w in ie n  k a ż d ą  zd o b y c z  n a u k i o m o ­
rz u  p rz y s w a ja ć . D o ty c z y  to  ta k ż e  i  f i z y ­

k i  m o rza , z w a ż y w s z y  że w  ś ro d o w is k u  
m o rs k im  o g ro m n y  w p ły w  na  ry b o s ta n  
m a ją  n ie  ty lk o  b io lo g ic z n e  a le  i  f iz y c z n e  
w ła ś c iw o ś c i m o rz a .

A u to r  k s ią ż k i je s t  w y b i tn y m  fa c h o w ­
ce m  ra d z ie c k im . J a k o  d łu g o le tn i  k ie r o w ­
n ik  H y d ro f iz y c z n e g o  In s ty tu tu  n a d  M o ­
rze m  C z a rn y m , m ia ł  o k a z ję  ro b ić  ró żne  
d o ś w ia d c z e n ia  i  to  n ie  ty lk o  na  o d c in k u  
s w o je j s p e c ja ln o ś c i, a le  ta k ż e  n a d  m e ­
c h a n ik ą  ru c h u  ry b . B a d a n ia  te  w  n ie ­

k t ó r y c h  w y p a d k a c h  d o p ro w a d z iły  do 
w p ro s t re w e la c y jn y c h  w y n ik ó w .

S u le jk in  dość d o k ła d n ie  z g łę b ił  i  w y ­
ja ś n i ł  is to tę  ru c h u  r y b  i  to  z a ró w n o  p o ­
je d y n c z y c h  o k a z ó w  ja k  i  s k u p io n y c h  w  
s ta d a ch . R o z ró ż n ia  o n  d w a  ro d z a je  r u ­
ch u  r y b :  ru c h y  fa lo w e  (w ę żo w a te ) i  r u ­
c h y  w y p rę ż n e . R u c h y  p ie rw s z e g o  ro ­
d z a ju  w ła ś c iw e  są ry b o m  o k s z ta łc ie  w a l ­
c o w a ty m , k tó r y c h  ty p o w y m  p rz e d s ta w i­
c ie le m  je s t  w ę g o rz , d ru g ie g o  zaś — r y ­
b o m  k s z ta ł tu  w rz e c io n o w a te g o , do  k t ó ­
r y c h  z a lic z a  s ię  o lb r z y m ia  w ię k s z o ś ć  n a ­
sz y c h  r y b .

Is to ta  ru c h u  w e d łu g  S u le jk in a  m a  p o ­
le g a ć  na  w y tw a rz a n iu  w  c ie le  r y b y  p e w ­
nego  ro d z a ju  fa l,  im p u ls e m  k tó r y c h  je s t 
u k ła d  n e rw o w y . U  r y b  w a lc o w a ty c h  ja k  
w ę g o rz , m ię ś n ie  p ra c u ją  w  ta k i  sposób, 
że w y tw a r z a ją  w  p o ru s z a ją c y m  s ię  c ie le  
r y b y  fa le  p rz e b ie g a ją c e  m ia ro w o  od  g ło ­
w y  do  ogona. N a to m ia s t u r y b  w rz e c io n o ­
w a ty c h  ru c h  m ię ś n i z a p o c z ą tk o w a n y  w 
u k ła d z ie  n e rw o w y m  g ło w y  p rze b ie g a  
w z d łu ż  c ia ła  ru c h e m  p o s tę p o w y m  k u  
o g o n o w i, k tó r y  u  ty c h  r y b  o d g ry w a  n a j ­
w a ż n ie js z ą  ro lę  p r z y  ru c h u  r y b .

R y b y  o ru c h u  fa lo w y m , w p ra w d z ie  p o ­
ru s z a ją  s ię  n ie  ta k  s z y b k o  ja k  w ię kszo ść  
in n y c h  ry b , a le  ru c h y  ty c h  r y b  są b a r ­
d z ie j e k o n o m ic z n e  — z u ż y w a ją  m n ie j 
e n e rg ii  o d  r y b  o ru c h u  p o s tę p o w y m , k tó ­
r y c h  n ie ró w n o m ie rn e , n ie ra z  g w a łto w n e  

b a rd z o  s z y b k ie  ru c h y  w y m a g a ją  dużo  
s i ły  i  z u ż y c ia  e n e rg ii.

C ie k a w e  w n io s k i w y p ro w a d z a  ró w n ie ż  
S u le jk in  z b a d a ń  n a d  ru c h e m  r y b  w  s ta ­
d ach . T w ie rd z i on , że r y b y ,  p o d o b n ie  ja k  
p ta k i  i  d e l f in y ,  p ły n ą  w  p e w n y m  p o rz ą d ­

k u . D o ty c z y  to  szcze gó ln ie  ty c h  m o m e n ­
tó w , k ie d y  r y b y  m u szą  p o k o n y w a ć  o p ó r 
ś ro d o w is k a , p ły n ą c  n p . pod  p rą d  lu b  p rzez  
w i r y  w o d y . Ł a w ic e  r y b  p ły n ą c  w y tw a ­
rz a ją  ró w n ie ż  w ir y .  k tó re  a lb o  z b liż a ją  
a lb o  o d d a la ją  od  s ie b ie  poszczegó lne  osob­
n ik i  r y b . I  tu  w ła ś n ie  S u le jk in  za ob se r­
w o w a ł c ie k a w e  z ja w is k o , m ia n o w ic ie  

u s ta li ł ,  że zasadą e k o n o m ic z n ą  k ie ru ją c ą  
u k ła d e m  p o ru s z a ją c y c h  s ię  r y b  w  s ta d a ch  
je s t  ta k ie  ro z s ta w ie n ie  s ię  o s o b n ik ó w , 
a b y  u tw o rz o n y  p rz e z  k ie ru n e k  ru c h u  i 
l in ię  łączą cą  d w ie  są s ie d n ie  r y b y  k ą t, 
w y n o s i ł  śc iś le  -540 40H‘ . J e ż e li te n  k ą t  

z w ię k s z a  s ię , to  r y b y  w y tw a rz a n y m  przez  
ru c h  s ta d a  p rą d e m  s tła c z a ją  s ię  k u  sob ie , 

ie ż e li  zaś k ą t  z m n ie js z a  s ię , to  r y b y  o d ­
d a la ją  s ię  od  s ie b ie . W  je d n y m  i  w  d r u ­
g im  w y p a d k u  m u szą  t ra c ić  p e w n ą  e n e rg ię  
na  p o k o n y w a n ie  n ie p o trz e b n y c h  k ie r u n ­
k ó w  ru c h u . N a to m ia s t p rz y  z a c h o w a n iu  
o m a w ia n e g o  k ą ta , w i r y  w o d y  n ie  p o w o ­
d u ją  z n a c z n ie js z y c h  z a k łó c e ń  m ię d z y  ro z ­
s ta w io n y m i w  p e w ie n  s z y k  ry b a m i,  a p o ­
ru s z a n ie  je s t  ła tw ie js z e  i  r y b y  m n ie j z u ­
ż y w a ją  e n e rg ii.

S u le jk in  je s t  ró w n ie ż  z d a n ia , że r y b y  
łączą c  s ię  w  s tada  czy  w  w ię k s z e  ła w ic e  
d la  o d b y c ia  d a ls z y c h  w ę d ró w e k  n ie  ty le  
d o b ie ra ją  s ię  w e d łu g  w ie k u  co  w e ­
d łu g  w ie lk o ś c i.  Z b liż o n a  w ie lk o ś ć  r y b  
zn a c z n ie  u ła tw ia ,  p o ru s z a n ie  s ię  ła w ic y .  
R u c h y  r y b  s ta ją  s ię  lże jsze , r y b y  z a tra c a ­
ją  m n ie j  e n e rg ii.

W  ogó le  k s ią ż k ą  S u le jk in a ,  n a p isa n a  
b a rw n ie  i  d o s k o n a ły m  ję z y k ie m , je s t b. 

c ie k a w a . C z y ta  s ię  ją  bez zn u ż e n ia . D o ­
s k o n a ła  sza ta  g ra f ic z n a  i  d u ż o  o b ja ś ­
n ia ją c y c h  r y s u n k ó w  jeszcze  b a rd z ie j p o d ­
noszą w a r to ś ć  k s ią ż k i.  (b . k .)

TR E Ś Ć  N r  8/50 „R Y B N A G O  
C H O Z IA J S T W A “

i .  W y p e łn ić  d łu g  o jc z y ź n ie ! 2. B o b ro w -  
s k i j  — N a le ż y  oszczędzać m a te r ia ł  s ie c io ­
w y . 3. S a w c z e n k o  i  T u p o g u z  —  R a c jo n a ­
liz a c ja  p ra c y  p rz y  p r o d u k c j i  n ie w o d ó w , 
4. G e ra s im o w  — N a  d ro d z e  d o  p o d n ie s ie ­
n ia  p o ło w ó w , 5. T k a c z e n k o  — R y b a c y  k o ł­
chozu  K u r e jk i ,  6. B e r l in  i  M o js ie je w  — 
Z a s to s o w a n ie  n o w y c h  m a te r ia łó w  (p e n o - 
p la s ta ) do p r o d u k c j i  p ły w a k ó w  d o  s ie c i 
o ra z  do  iz o la to ró w  te rm ic z n y c h  w  p rz e ­
m y ś le  r y b n y m , 7. A łtu c h o w  — O ro z w ó j 
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